 BRZYJAGIEM 
CHRZESCIANSKIÉY PRAWDY. 


CZASOWIEMOGEBOLOGICZĄB 
dla 


 oświćcenia i zbudowania kapłanów nay- 
przód, a potém katolickich chrześcian, 
wydawane w Dy ecezyi Przemyskiey, Pracy i. 
- pióra wezwanych do tego przez Ordy'naryat ka- 
płanów . 
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Nie wstydam sig Ewanielu, ponieważ iest 
mocą bożą, na zbawienie każdemu wierzącemu. 
© Rzys 4. 16. >; sf E 

: Jeżeli będąc (przed przyisciem Chrystusa) 
nieprzyiaciólmi, przez śnóierć Syna iesteśmy” zo 
Bogiem zi&tneni 55 deekeDurdziéy: będąc poie- 
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nami będziemy: zbawieni w żywocie iego. . « - 
ta tego chlubiemy: się w Bogu przez Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa. Rzy. III. 10. 1%. 
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I. 
Wykład nauki o Opatrzności Boskiéy. 


$. 4. 
Ważność tóyże. 


Nauka o Opatrzności: Boskićy iest pocieszaia- 


cą, słodka i droga sercu naszemu, bedac- rẹkoi- 


mia miłości Boga ku nam, zapewnieniem 0- mI- 
losierdziu iego, zdolną wielce przeiąć nas naymo-. 


cnieyszemi uczuciami uszanowania , miłości, zau- _ 


fania i wdzięczności ku stwórcy , zdolną zamknąć 
usta ludzkie gotowe zawsze do skarg i szerhrania 
na opatrzność. » Bóg przykazał (mówi. Salwian 
w księdze III. o panowaniu Boskićm) , abyśmy, 
nie narzókali, nie utyskiwali. Lecz kiedyż był 
czas, w którymby ludzie hie szemrali. Jeżeh iest 
upał, na spiekotę slhwirczymy; ieżeli iest. dészcz, 
na wezbranie wód i wyléwy narzćkamy. Jezeli 
iest rok nieZyZny, nad nieurodzaiem Żale rozwo- 
dzimy; iest rok w plony obfity , utyskuiemy , iż 
po niczemu zboże. Pragniemy mieć wszystkiego 
podostatkiem , lecz“ obfitość nie może napełnić 
przestrzeni serca naszego, i zawsze temu. coś do, 
Żądania zostawia. Możeż bydź nad to co bezboż-. 
nieyszego , co sromotnieyszego ? Nawet i o to mi- 


Xosier|zie Boskie obwiniamy, gdy nam uzycza we- 


dług próśb naszych.» : ; o 
Wiara w. Opatrzność Boga. uważana była. po 
wszystkie czasy i u wszystkich ludów iako. . nay- 
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zbawiennieysza, iako nayácisléy połączona z cywili- 
zacya, z całością, i z szczęściem spółeczeństw. Na tey 
to podstawie odwiecznéy wznosili wszyscy pra- 
wodawcy swe instytucyie, na nićy zakładali bu- 
dowę społeczną. Jest ona'z uczuciami, z czyna- 
mi, z postępowaniem ludzi w ścisłym związku ; 
iest przeznaczoną, ażeby; była prawidłem naszych 
powinności; wpaia ona w'nas na przemiane uczu- 
cia boiaźni i nadziei, dostarcza nam naysilniey- 
szych pobudek ku dopełnianiu powinności i ku 
czynieniu ofiar, iakich tei po nas wymagać moga. 
Lecz, niestety! namiętności powstaia przeciw nićy, 
niewiadomość ia zaciemnia, bezboźność wykre- 
tami chce ią obalić, z tych-niby to niedobytych 
twićrdz śmiało rzucaiąc pociski przeciw naywyż- 
szćy mądrości rzadzacéy światem. Lecz panowania 


Boskiego nad nami nie nie wzruszy. Biada temu, 


coby utracił tę wiarę, to przekonanie | Nieszcze- 
ścia wszelkie razem zleia się na niego, ieżeli 
Bóg obiawiaiacy potęgę swoię w kierowaniu o- 
brotami tylu światów, nie pokaże się ieszcze 
potężnieyszym, kieruiąc iego sercem bezbożnóm, 


poddaiąc ie pod prawa swćy uwielbienia godnćy 


| naywyZszéy opieki, bo równie niepodobna odiać 
mu panowanie nad naszym rozumem, iak pano- 
wanie nad światem. i 

Na ostatek, nauka ta uwaZana bydź powinna 
Za pićrwszą zasadę, za kamień mówię węgielny, 
na którym powstaie budowa wszystkich nauk wia- 
ry od Boga obiawionych. 'To ziarno prawdy: wy- 
daie z siebie ogromne drzewo, którego. gałęzie 
rozrastaiąc sie széroko, oslaniaia -chrzeécianina 
swym dobroezynnym cieniem. Wszystkie. nauki 


wiary z téy wyplywaia nauki, iako słoneczne pro- 


mienie poczynaią się od iednego punktu i wra- 
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caia doń z każdego, choćby tćż nayodlegleyszego. 
mieysca. Bog rządzi światem, Bóg iest troskli- 
wy: o zbawienie swych dzieci, o! iak ślicznie 
wyiaśniaią się ztad Jego własności, doskonałości; 
iak w Żywóm świetle pokazuią się te wszystkie o- 
gniwa, które nas z nim łacza | Jeżeli winniśmy 
miłość i wdzięczność temu, który nas stworzył, 
iakze. moglibyśmy nie tchnąć temi samemi: uezu- 
ciami ku temu, co nas odkupił ofiarą krzyża, 
co nam przywrócił prawo do chwały wiekuistéy ? 
Naywiększym dowodem o Opatrzności Boskićy 
będą zawsze: wcielenie Syna Bożego, które się 
stalo za sprawa Ducha ś.; dary nieoszacowane 
tego Ducha Pocieszyciela, który zapała w sercach. 
naszych ogień niebieski, którym pałali święci Pań- 
scy, a bez którego nie możemy bydź uczestni- 
kami chwały iego. Rozbierzmy: moralność reli- 
gu chrześciańskiey: a obaczymy , Ze dobrotliwa, 
sprawiedliwa i naymędrsza opieka Boga nad na- 
mi skrćśliła wszystkie prawa nadane nam przez 
Syna bożego, że one zmierzaią do nadania nam. 
 pokoiu duszy, dobra naywiększego w tém Życiu. 
Dla powéciagnienia, dla zwyciężenia ducha zwo- 
dniczego, ducha pożądliwości, miłości nikcze- 
mnćy i ziemskićy, ktora nas -popędza szalenie 
ku przedmiotom zmysłowym, zapala nasze niepo- 
rządne chuci, przywodząc nas do zapomnienia o 
Bogu, o królestwie niebieskićm , postanowione są 
daléy: Sakramenta- s$s., a też nie sa dowodem nay- 
większym, Ze całe Życie nasze iest ciagłem ma- 
stepstwem , nieprzerwaną osnowa dobrodzićystw ,* 
których nam użycza Opatrzność Boska ?' 
Naypierwszóm uczuciem katolika powinno 
bydź dziękczynienie Bogu, żesię mu dozwolił u- 
rodzić i odrodzić na łonie kościoła, a ustanowie- 
nie tegoż kościoła i utrwalenie onegoż nie odda- 


ież głośny hołd dobrotliwéy iego pieczy * Dla 
większego nas pobudzenia do wypełnienia cnoty, 
a unikania; występku, obiecuie posłusznemu pra- 
wom nadgrodę nieskończoną , i możemyż o tém 
wątpić, że los nasz w lepszych nię mógł bydź 
złożony ręku, i nie dowierzać iego oycowskićy 
nad nami pieczy? Jeżeli Opatrzność Boska na tym 
świecie , który przecież iest, tylko cieniem wiecz- 
nych iego pomysłów, okazuie się wielka, tém 


większa widzieć się da w tym przyszłym wieku, 


gdzie ma przyłożyć rękę do ostatecznego udosko- 
nalenia dzieł swoich, odkryć tayne sprężyny rzą- 
dów, szczytność rad, i świętość praw swoich, a 
przez ostateczny i nieodzowny wyrok, gdy raz 
jeszcze światło od ciemności oddzieli, ma posta- 
wić na swoiém mieyscu cnotę sprawiedliwego, i 
niezbożnego niecnołę. 


Tak więc, gdy chcemy znaleść punkt, z któ- 


regobyśmy się wszystkim naukom wiary dobrze 
przypatrzyli do któregoby sie wszystkie nauki 
obiawione schodziły, mamy go w téy wielkićy ta- 
iemnicy Boskiego rządu nad mami. Im bardzićy 
starać się będziemy zgłębić tę naukę, tóm lepiéy 
ią poznamy z porządku przyrodzonego , któremu 
poddani iestieśmy, i z obiawienia nam danego od 
Boga, tém: bardzićy wszystkie inne nauki wiary 
maszéy, które z nićy wyplywaia, i o nie się o- 
pićraią, będą ochronione od wszelkich błędów 
w swych zasadach, od fałszywego tłumaczenia, od 
obłąkanych uroień, od mamiacych imaginacyi u. 
niesień. Wszelako pominąć tu nie wypada, Ze téy 
prawdy w krótkićy osnowie tak dokładnie wy- 
stawić nie podobna, bo to iest materya, która 
zaledwieby obiął bardzo obszórny traktat, Roz- 
biorę ia ićy głównieysze części, okażę wielka 
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iéyZe ważność i prawdę, uprzatnę nareszcie za- 
rzuty i trudności, iakie się przeciwko nićy nasu- 
waią zwykle. 


$. 2, 
Co iestopatrzność? Jak wiele piękne- 
go iuż poganie o téy pisali. 


Do wyprowadzenia świata z niczego. potrze- 
ba było mocy i mądrości nieskończonćy. Równie 
tóż téy saméy mocy, téy saméy madrości potrze- 
ba do utrzymania tegoż, do trudnienia się bez 
ubliżenia prowadzeniem wszystkich stworzeń do 
powszechnego zamiaru. 

Opatrzność która Grecy JIę0vova a Łacinni- 
cy Providentia Zowia , nic innego nie iest, iak 
io, że Bóg obiawia potęgę swoia w aowa 
całego ogromu świata, Ze on nim rządzi według 
praw od siebie ustanowionych, że z naywiększóy 
niebios wysokości trzyma wodze całych narodów, 
kieruie losem szczególnych osób, ma wszystkie 
serca w ręku swém, że niezmienném 1 niewzru- 
szoném postanowieniem pociaga wszystko do ce- 
lów raz naznaczonych each naywyZszéy swéy 
mądrości. 

Mieć wyobrażenie © Bogu iako istocie 
naywyższćy  madro$ci, sprawiedliwości, dobro- 
ci, wszechmocności, a nie wierzyć oraz, ze on 
ma także panowanie i opiekę, czyli nie: wierzyć 
w opatrzność, byłoby to utworzyć sobie naydzi- . 
wacznieyszy, nayniedorzecznieyszy iakiś systemat; 
byłoby to w posród słonecznego słońca nie chcieć 


„widzieć. JJierzgc, mówi Chryzostom, iz Bóg 


islńieie, nie można iuz bez ostatecznego zaślepie- 
BACA A 
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nia przeczyć iego opatrzności; iedna bowiem z 
tych prawda bez drugićy; żadną miarą oslać 
się nie może. Cóż to byłby za Bóg, coby był ia- 
ko posag niemym, martwym, nieczułym, któ- 
regoby się ani lękać, ani go miłować, czcić, ani 
wzywać nie należało ? Jezeli sobie Boga będzie- 
cie wystawiać iako bóstwo oboiętne na czucia, 
na postępowanie nasze naksztalt owych historycz- 
nych osób, których byt uzn iemy prawda, lecz 
którym się nic od nas nie należy, lub iako oy- 
ca bez dobroci, który nadawszy byt stworzeniom,' 
porzucił ie ślepemu trafowi, lub iako monarchę 
bez potęgi, który przepisuie iakiś tylko ogól- 
ny porządek, z którego reszta rozwiia się iak 
może : zachowacie "mie Boga ale stargacie wszel- 
kie węzły, iakie nas znim łącza, i uznawać bę- 
dziecie wszystkie skutki ateizmu pochlebiaiącego 
zgrai bezczelnych rozpustników, który uwiedzie 
wiele głów niedoyźrzałych. Bóg bez opatrzności 
iest potwór utworzony przez namiętności oblaka- 
ne, nie ciérpiace żadnego iarzma; iest to sprzecz- 
ność w rozumie, ateizm w praktyce, nayzgu- 
bnieysza klęska wszelkićy moralności i społecz- 
mości. Nie wićrzący więc, Ze iest Opatrzność, 
mówi daley Chryzostom ś., z całym swoiem chrze- 
ściaństwem stale się gorszym od niewiernego po- 
ganina, albo iest z liczby owych nayniezbożnićy- 
szych Epikureyczyków, którzy puściwszy się raz 
ma wszelkie niecnoty, nauczali, Ze nie masz opa- 
trzności, a zatóm Że nie ma ani prawa, ani rzą- 
du, ani kary, ani nadgrody. Przeciwko tak nie- 
zbożnym poganom , napisał był Cycero w księ- 
dze Ii. o naturze Bogów w rozd. 2.: Gdy oczy” * 
ku niebu wzniesiemy, co tak bardzo iawnego, 
co tak iest oczywistego nad to, że bydź musi 
+ 
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zakieś naywybornieysze bóstwo, któreby tém 
wszyslkiém, co widzimy, władać mogło — o czém 
ieżeli klo wątpi, niechże wątpi o tem, czyli iest 
slonce, lub go nié ma? Cóż bowiem iest nad to 
iawnieyszego! A w ks. II. o prawie: Pierwszą 
iest prawdą, o którey: potrzeba, iżby: narody 
byly dobrze przekonane; że bogowie sq panami; 
iż kieruią wszystkiem, że wszystko przez nich 


| dest prowadzone; że widzę myśli i czyny ludz- 


kie, i że umieią rozróżnić cnotliwych od złych 
ludzi, Przeciwko podobnym wieku swoiego nau- 
czał filozof Plato : Rozumiesz, że uydziesz kary 
przed Bogiem, który: ma tak bysire oczy, ii 
nic przed temi ukryć się mde zdoła; tak ostre u- 
zy, Iż sięprzed temi nic nie ulai;rece tak dosta- 
tnie, iż temi każdego dosieże, a raz uiqwszy nie 
wypuści nigdy: ; same nawet mysli wyrozumié- 


wa. Nikt go nigdy: zwieść nie zdoła. Podobnież 


Bourdaloue w iedném mieyscu z owych kazań 
swoich, w których usiłuie pokazać nierozum tych, 
którzy nie przypuszczaia Opatrzności, mówi: 77ie- 
rzysz człowiecze, ie pańslwo nie może bydź rzą- 
dzone tylko mądrością i radą panuięcego; wie- 
rzysz, że dom obeyść się nie może bez czuy'ności 
i rządu gospodarza; wierzysz, że okręt nie mo- 
ie bydź powodowany: bez dozoru i biegłości ster- 
nika; i kiedy wyirzysz ów okręt ptywaiący po 
otwartym morzu, owe familia dobrze urządzo- 
ną, owo królestwo w porządku i w pokotu kwi: 
inące, wnosisz ztąd bez rzaysmnieyszego zastano- 
wienia, że tam iest. ktoś rozumny, który rzę- 
dzi temi rzeczami. Kiedy: zaś idzie o świat cały, 
wcale inaczéy: sądzisz; chcesz aby; bez opatrzno- 
ści, bez rozumu, samym tylko przypadkiem ten 
wielki i owszem niezmierny świat uirzymowat 
A a 
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"się w tym przedziwnym porządku, w którym 
"aydi ; go widzimy; nie iesiże to rozumować prze- 
enoko. WEE SUAE światłu, i wbrew sprzeciwiać 
się rozumowi $woiemu. A zo” 
Rozbićrać pytanie, iakali droga przyszedł 
człowiek do poznania Opatrzności, czyli przez 
własna uwagę, czy iedynie przez obiawienie 
byłoby to rzeczą prawie nadaremna, gdyż dzieie, 
świata na to się zgadzaia, Ze wszędzie lubo w sto- 
BER różnych, wiedział o niéy.caly rodzay ludz- 
ki © Megła bydź w prawdzie ta wiadomość 
przyémiena * zabobonami pogaństwa, lecz nigdy 
nie była u żadnego na świecie ludu zagładzoma, 
a Epikur co nie Dznayęał Opatrzności , był uwa- 
Zanym powszechnie za bezbożnego. Przekonanie 
więc o Opatrzności Boga musi mieć zaród, grunt 
swóy w naszém iestestwie; musi bydź nieodłą- 


D 


(*). Tak n.p. sławnicysi rymopisowie pogańscy i mówcy 
wyznawali iuż tę naukę. Homer śpićwa często: iż 
ioszystko z dopuszczenia woli -Boskiey: się. dziele. 
Osog ÖLA travTra TeAeuvuTaL : 

> Haracy w pieśni" do Augusta Wszechmogącego temi 
wzywa słowy: O! ty, który sprawami ludzi i bo- 
gów odwiecznem władasz panowaniem i pioruno- 
«ve rzucasz pociski. 

Arysoteles nazywa świat en: powiąz aniem cudo- 
wnem wszystkich rzeczy , któremi Bóg zarządza- 

Maximus "Tyrius: Gdy by, opieka Bog ga świat opu- 
ściła, wszystko stworzenie w nicość  obrócióby się 
musiało, — 

Sławny panegiryk Trajana zaczyna Pliniusz od tego, 
inz opatrz ności Bogów odebrała ziemia tak dobre- 


go Pana: Principem nostrum  divinitus constitu- 
Ium — 
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czoném od przyrodzenia naszego , ponieważ tak 
powszechném było u wszystkich. Dla tego nie- 
którzy z Teologów twićrdzą, że wiara w Opa- 
trzność Boga iest darem nadańym rozumnym i- 
stotom; Ze ia umieścić należy w liczbę piérwo- 
inych, powszechnych i niezmiennych ^ uczuć, 
któremi się odznacza serce ludzkie nieskażone ; 
co ma iedno wychodzi z tém, co Tertulhan pot 
wiedział: człowiek tak iest z przyrodzenia istota 
religiyna, jak iest z przyrodzenia istotą rozumną: 


Lecz z drugiéy strony wyznać trzeba, że czyste i 


wzniosłe poięcia o Bogu iedynym, nieograniczo- 
nym, którego opatrzność cały świat ogarnia, da- 
ie nam Moyżesz w swych księgach, a następnie 
prawie wszyscy pisarze święci starego przymie- 
rza. Wyobrażenia tych wznoszą sie nad wszelkie 


pomysły naysławnieyszych ieniuszów pogańskićy 


starożytności, co oraz za dowód służy, że ma- 
drość ta pochodzi od Oyca światłości, i że owi 
pisarze święci nie byli iéy wynalazcami, lecz po- 
słusznymi i wiernymi opowiadaczami. — (**) 


(**) Wartaig zastanowienia słowa Bardilegó w dziele: 
Epoki mianowiiszych filozoficznych obięciów :- W mało 
znanćy Palestynie ulrzymywano odwieczną kronikę; któs 
ra przez nieprzerwane. następstwo poczatkiem | miész- 
kańców téy krainy, z poczatkiem rodu ludzkiego , teu 
zaś z początkiem świata z samowolném dzielem two“ 
rzącego Bóstwa wiązała: Zdanie się, Że religiine wyo- 
brażenia Mozaizma czórpane nie ze zmyslowych do- 
strzeżeń , ale z nadziemiaüskiéy krainy pomiędzy ludzi 
przeniesione , sama rzadeza Opatrzność. zachowywała 
od powszechnego skażenia, 
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Na. czóm zawisła Opatrzność Boga,, 
i iak się widzieć dawa 


Dla łatwieyszego wyiaśnienia obszérnéy na- 
uki o niezmierzonéy Opatrzności Boskićy, trzy- 
maiąc się, zwykłego sposobu dzielimy tę na dwo- 
ie: Bóg świat uirzymuie, Bóg rządzi świalem, 
chociąż czynność ta cała wszechmocnego Boga 
iest iedna i taZ samą wola potężną, mądrością 
naywyZsza, dobrocią nieskończoną. Bóg obeymuie, 
działa, utrzymuie i kieruie samém chceniem 
swoiém. Nie potrzeba się obawiać, aby mógł 
bydź znużonym ciężarem rządów świata i utrudzo- 
nym niezmierną rozmaitością szczegółów. Bóg, 
ktory iednóm skinieniem wszechni tćy byt nadał, 
ten sam Bóg nieskończenie możny mógłżeby bydź 
znużonym ciaglém +.trwaleniem bytu tylu rozlicz- 
nych widzialnych iestestw, i ustawicznym onych- 
Że zarządem? On iest Bogiem, om będzie rzędził 
nami na wieki Ps. XI. 7. Przez to tćż własno- 
ści iego boskie w nim się okazuią widocznićy, 
i wiecéy go wslawiaia , iz on razem iakoby na 
dłoni widzi stworzenia swoie wszystkie, i prze- 
nika ie? co kiedy w nich i około nich się dzieie, 
sam zawsze wszędzie istnieiac, a przytém zawsze 
będąc istotnie dobrym, kochaiąc wszystko co stwo- 
rzyl, nic nie zostawiając ha los iakowegoś trafu 
ślepego, owszem każdemu do. przeznaczenia ie- 
go własnego dopomagaiac stworzeniu, czlowieko- 
wi nadewszystko , istocie nayszlachetnieyszéy na 
kuli ziemskiéy. Prócz tego podawa nam Bóg środ- 
ki do osiągnienia wiecznego w niebie szczęścia, 
oświócaiąc i umacniaiąc nas wiarą obiawioną w ła- 
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ski obfituiaea, i cudami, które za Boga tylko roz- 
kazuiącego wszechmocnością stać się mogły, stwiér- 
dzoną. 

Względem tego cośmy dotad wyłożyli, zga- 
dzaia się wszyscy; lecz gdy iest mowa; iakim 
sposobem Bóg  opiekuie sie świałem, iak on 
wszystkie rzeczy do celów godnych naywyższćy 
mądrości doprowadza , różnią się uczonych zdania 
w naszym osobliwie wieku, którym filozofia przy- 
brała na się nową postać, dumnie, z pogarda po- 
eladaiac ma wyroki pisma, na ktorych z nieza- 
chwiana ufnościa polégali starożytni nauczyciele 
chrześciańscy, co wiarę same nie w iednym o0- 
słabiło, względzie, Jedni uczeni écisléy nieco trzy- 
maiąc się pisma $., wyobrażaią sobie przez Opa- 
trzność Boska trwały , nigdy nieprzestanny i bez= 
pośredni wpływ Boga na wszystkie. stworzenia, 
na każde z nich według usposobienia i zdolności 
, który to wpływ pospolicie przed wzrokiem ludz- 
kim iest ukryty, lubo czasem tylko, podobnie iak 
własności boskie, widzieć on się dawa lep- 
szym umyslom, przy świetle wiary, daie się czuć 
sercu czułemu i szlachetnemu przez głębokie tych 
wzruszenia. Jednakże w poiedynczych wypadkach, 
w których idzie <o> osiagnienie 'szezególnych za- 
miarów , n. P o zaprowadzenie ustanowienia praw- 
dziwie bosliego i zbawiennego, czasami iawnióy 
się on wykrywa, i widocznićy się nam. okazuie, 
Dowody tych uczonych w krótkości są następu- 
iące ; 

1. Wszechobecności i: wszechwiedności Bo- 
skióy rozum nasz koniecznie się domaga, i za- 
pewne ie bierze. Pismo tóż święte na każdćy 
prawie karcie za niewątpliwe nam to dwoie przed- 
stawia, nie przypuszczając ani zakątka, ani iakićy- 
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badź czasu chwili , w którychby pomyśleć się da- 
e c Z . * . D . . >: Pe 
ło, Ze Bóg nie widzi, nie iest, nie dostrzéga 
wszystkich uczynków, że w gruncie nawet serc 
naszych nie przebywa, wspiéràiąc> utrzymuiąc 
wszystkie stworzenia , które widzi, zna, którym 
nie odstępnie towarzyszy. ` pozd i 
l MU eu LUC : 
2. Pisarze świgci nie tylko łączą wpływ dzia- 
laiacy Boga na wszystkie stworzenia z iego obe- 
cnością i wszechwiednością , m. p. Ps. 158. Dzie- 
ie apost. 4, 2^; ale także o wszystkich: zdarze- 
niach i ziawiskach w świecie fizycznym czy to 


przyiemnych , czy o nieprzyiemnych , czy o szko- 


dliwych, czy o zbawiennych n. p. o dzdzu, gro- 
mach, zarazie morowéy i t. d. tak mówią, iako 
osoby "maiące niewątpliwe przekonanie 0 tém , 
że Bóg wpływem i przyczynieniem się swóm bez- 
pośredniem zawsze onym: towarzyszy , i że całe- 
go przyrodzenia iest naywyższym Panem. 

6. "Tymczasem pisarze ś. .przyznaiae Bogu 
wpływ bezpośredni na wszelkie stworzenia , mie- 
li także dobre poznanie przyczyn i działań przy- 


rodzonych,; za których pośrednictwem przez .po-- 


stępne działania rozmaite ziawiska wydawane 
bywaia. i : ; 


Mimo tego dla osiagnienia celów. moralnych 


mówią tak nieraz iakoby wszelkie prawie wewnę- 


trzny wpływ tych przyczyn zdawali się wyłączać, 


a zatem niepodobna iest rzeczą myśleć, iakoby 

ich przekonanie o bezpośrednim wpływie bo- 

skim pochodziło z niewiadomości tylko pośredni- 

czych przyczyn, albo z łatwowierności bez roz- 

trząśnienia przyimuiącćy wyższe wpływy, więc 

świadectwaich względem bezpośredniego wpływu. 
+ 4 
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"Władcy ludzi i przyrodzenia maia nie zachwiana 
powage. (*** : 

Inni, do których te słowa przystosować mo- 
znaby u Mat. 22. 20. Bladzicie, nie rozumieiąc 
pism, ani mocy boiey, wyobrazaia sobie Boga 
iako budowniczego zręcznego, który nadawszy 
pierwotny ruch i czynność machinie całćy świa- 
ta, zostawuie ia własnćy. zawsze pokrzepiaiącćy 
się dzielności, a z téy rozwiia się wszystko. Obe- ' 
cny przeto świata porządek byłby skutkiem tylko 
praw mechanicznych : attrakcyi, impulzyi, repul- 
zyi, powinowactwa i t. d. Bóg zaś na kombina- 
cye tych sił.w razie tylko nad zwyczaynym wy- 
padków ,. uderzeń, wywrótów swym wpływem 
wplywalby.. i : 

Ito sobie tak wyobraża Opatrzność Boga rza- 
.dzacego wszystkiem, mami się czczemi słowy. 
Jeżeli bowiém świat cały, albo kula tylko ziem- 
ska i wszystko , cokolwiek widzimy, zostawioném 
byloby własnćy dzielności bez- wszelkiego wpły- 
wu boskiego dla trwania dalszego, pytam się, 
czyliż przekonanie o naszćy wolności, lego ko- 
niecznego warunku prawdziwéy cnoty, moralno- 
ści i zasługi nie ustanie także ? według tego bo- 
ONE 
(**) Uwagi godne są w tym względzie slowa, Bossuela 

Jeżeli wedlug zaprowadzonego w przyrodzeniu porząd-: 

ku rzecz iedna zawisła od drugićy , n. p. wschodzenie 

i wzrost roślin od ciepła i światła, dzieie się to dla 

ego, iż len sam Bóg, od którego wszystkie części 

świala bezpośrednio zależą, chciał ie mieć iedne z dru- 
giemi połączone , obiawiaigc swa mądrość przez to cu- 
alowne powiązanie, nie zaś aby chciał wyzuć się z sta- 
uu Rzgdey naywyższego ponieważ nie może nigdy prze- 
«stać bydź Bogiem. ~ 
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wiém zdania świat moralny równie' iak fizyczny 
byłby kierowany poruszeniami pewnemi konieczne- 
mi, wszystkie więc czyny nasze równie iak zia- 
wiska przyrodzenia byłyby iedynie rozwinięciem 
konieczném piérwotnego kierunku, iaki. umysłom 
równie iak ciałom nadał Bóg. Jeżeli zaś człowiek 
wolny iest, iest panem swych czynności, nie zaś. 
narzędziem biegu rzeczy, pytam się czyli utrzy- 
manie ogromnéy téy machiny, utrzymanie towa- 
rzyskićy budowy na tyle niebeśpieczeństw spusto- 
szenia wystawionéy , dałyby się rostropuie po- 
-myśleć iako skutek pierwiastkowo zaprowadzo- 
nych ustaw i sił bez wszelkiego dalszego zawsze 
Arwaiacego rzeczywistego wpływu naywyZszéy 
istoty, czyli przyczyny naywyższćy , wszystko ` 
w przyzwoitym zachowuiącćy porządku. 

Następuiące uwagi lepiéy wyiaśnią niedosta- 
+eczność tego zdania : Wysławmy sobie, ze ciała 
nasze poruszenia swoie według praw. mechanicz- 
'nych, czyli według biegu tylko natury odbywaia 
gdy się w stanie odtętwienia czyli snu znayduia; 
e poruszenia te niepodlegaia woli duszy wpły= 
waiacéy na ciało. Wystawmy sobie, ze we śnie | 
wykonywa ciało ruchy swe dopóty, póki szczegól- 
ne potrzeby i okoliczności nie przynaglą duszy , 
aby ta działaniem swóm przychodziła na pomoc. 
W takowym składzie czyliż się pozbędziemy dręczą- 
céy niespokoyności względem tego, że ciała nasze 

odczas snu są na: naywiększe niebeśpięczeństwa 

„nieładu narażone , iak prędko dusza swą posługę 
zwyczayną Z ciałem połączyć, i oném według 
biegu natury regularnie kierować iest w sta- 
nie ?.— 

Daléy rozum i uczucie moralne przekonuig 
nas, że wielka ta machina świata równie iak ma- 


china ciała naszego maig cele, przeznaczenie wyż- 
sze, różne wcale od tych które, oczyma widzimy, 
nie zależące od przyrodzenia materyalnego, od 
biego natury. ; 

„Nie bylozby więc wielka niedorzecznoscia, ba u- 
dreczeniem naszém, gdybyśmy przypuścili, że tak wie 
lorakie świata części, które z przyrodzenia z prze- 
ciwnemi sobie tyloma. siłami walczyć. muszą, zo- 
staia bez wszelkiego bezpośredniego wpływu nay- 
wyższćy Istoty (9 osiagnienia swych wyższych ce- 
lów., że one kieruią same soba? czyliz takie dą- 
żenie do wyższych moralnych celów nie ustałoby 
z czasem, lub z kolej wytkniętych biegu natural- 
nego i fizycznego machiny i ićy części nie wybo- 
'czyłby świat koniecznie? My przynaymićy ludzie. 
o tém inaczćy sądzić nie możemy, gdyż nieraz 
chcąc osiągnąć cel moralny nasz, odpór czynić 
musimy biegowi fizycznemu ciała własnego i mieć 
się ustawicznie na baczności, aby dusza nasza 
mimo swéy wyższości nad ciałem była w stanie ` 
ńieładom ciała zapobiédz. : 

Nakoniec wystawiaiac sobie rząd Boga w spo- 
sób powyższy, uuiczynilibyśmy przepisy moralne 
tylko rozumu ustawami, tylko- prawidłami przy: 
zwoitości, czyli oglednéy rostropności bez powa- 
gi i sankcyi boskićy, któréy te nabywaia, gdy 
ie mamy za wolę prawodawcy naywyższego, 
wiecznie trwałego, i zawsze działaiącego, wszyst- 
ko a nawet istoty samowładne utrzymuiącego w ta- 
kim porządku, którego stworzenia samą natural- 
ną daznoécia nigdyby nie osiągły: Potrzeba więc, 
aby wszelkie ustawy moralne dla uczynienia ich 
niezlomnieyszemi i dla nadania im szczególnego 
piatna trwałości nabrały- swéy powagi przez bez- 
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pośredni potężny wpływ samego Bóstwa, o czóm 
ismo ś. niewatpliwe daie ślady. 

Piérwszéy teoryi o Opatrzności tóm chętnićy 
i beśpiecznićy się trzymamy, im lepiéy poznaie- 
my, że wielkićy płochości dopuszczają sie obroń- 
cy drugićy hipotezy, maiąc przed sobą różne waz- 
ne mieysca pisma $. mówiace wyraznie o bezpo- 
$redniém wpływaniu Boga na działania ludzkie i 
'na przyrodzenie cale. Czynią oni im, gwałt, ma- 
iąc ie za przenośnie, za gminne-wyrazy , za błę- 
dy, których sprostowanie zdrowa filozofia przed- 
siębrać rozkazuie. Według mich, słowa: Bóg czy- 
ni, Bóg sprawnie, maia się rozumieć, iakoby 
Bóg tego lub owego dopuszęzał. 

Temi i podobnemi wybiegami staraią się oni 
wyroki pisma $. o nieprzestannym wpływie Bó- 
stwa na byt i porządek świata. albo zupełnie 
obalić, albo wszelkićy pozbawić wiary, i kto 
wić, czyli nawet nie radziby się obeyśdź bez 
* przyczyny rózummnéy i naywyższćy , która na po- 
czątku każdemu iestestwu ruch i życie nadać mu- 
siała. (*) 


ZZ, 


(*) Kant w krytycyzmie rozumu praktycznego mówi: Któż 
może tak bydź zarozumiałym , by stanowczo tego po- 
pićrał, że n. p. utrzymanie podziwienia naygodniey- 
sze każdóy szczogolnćy istoty w oddziale rośliń i zwié- 
rząt nie jest ezém inném, tylko skutkiem | przyrodzo- 


" " 


nych ustaw, nie zastanowiwszy Się raczéy , czyli, kaz-: 
dą fazą bezpośredniego. wpływu Twórcy do takowego 
zachowywania przypuścić nie należy. 


(Ciag dalszy nastapi). 
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Rozprawa o postach u katolików, o po- 

wstaniu tychże, o zamiarach iakie ma przy 

nich religiia; o różnych rodzaiach postów, 

o zmianach rozmaitych zasztych w usta- 
-. wach co do postów. 


S. 4. 
Wstęp. 


"W czasach naszych rozmaicie sadzić o postach 
przez kościół ustanowionych ludzie zwykli. „Jedni 
ie lekce ważą, nie zachowując wcale przykaza- 
mia względem postów; drudzy maiąc ie ża głó- 
' wna część religii, gorszą się Z wszelkiego w tćy 
mierze uczynionego złagodzenia, Ci nawet co le- 
pićy myślą, nie zawsze się znają na wartości po- 
stów, nie zawsze oddaia temu rodzalowi umar- 
_twienia należytą sprawiedliwość, nie maiąc postu 
dobrze zachowanego: za dzielny środek do naby- 
cia cnót: wstrzemieźliwości chrześciańskićy, po- 
skromienia ciała; nie pamiętaiąc na naukę kość c= 
ła, który uważa posty za sposób służący do u- 
trzymania odpuszczenia kar grzéchowych , za$ro- 
dek zadosyćuczynienia sprawiedliwości boskiéy, za 
sposób pozyskania szczególnych łask od Boga. 

"Wiadomość więc doldadniey:za o zamiarach , 
o zasludze , o wartości postów , o zmianach na- 
reszcie niektórych, iakie w biegu czasów zaszły 
co do tego przykazania, wyldad nalezyty nauki 
kościoła względem ducha zachowania i dzielności 


> m dues 
postów, iest materya wartą zastańowienia dla ka- 
tolickich dusz pastćrzy. E 


$. 2. 


Czém sa posty? Zamiar kościoła przy 
ustanowieniu tychże, * 


Pościć w znaczeniu nayobszérniéyszém iest 
io z miłości cnoty wstrzymować się od tego, co 
ciału pochlebia, uymować temu. przyiemności, a 
przez to. samo nawykać do poskromienia poža- . 
dliwości domagaiacéy się nie. raz pogwalcenia 
przepisów prawa. W znaczeniu ściśleyszćm pościć 
zmaczy poskramiać wrodzoną skłonność do używa- 
nia tych potraw i napoiów , które nam są przy- 
iemne, dozwolonych nawet miernie używać w ce- 
lu uskromienia ciała, w zamiarze religii i cnoty. 
Post ten będzie kościelnym, ieżeli iest przykaza- 
ny przez ustawy kościoła, lub przez zwyczay 
w nim upowszechniony. Post kościelny ścieśnia 
wybor, czyli używanie potraw, dalćy przepisuie 
on pewną tychże ilość, nareszcie stanowi fewne 
czasy, w które wstrzymać się od potraw niektó- 
rych potrzeba. Post. sam przez się nie byłby ie- 
szcze cnotą, czyniony atoli z posłuszeństwa dla 
kościoła, czyniony w duchu podbicia ciała pod 
władzę religii, należy do rzędu środków nadzwy- 
czaynych, wiodących nas do cnoty , do doskona- 
łości, a  zatém do zbawienia. Jeżeli przytém 
dla okoliczności wieku, zdrowia, dla stanu umy- 
słu lub serca naszego zabronienie sobie napoiów 
lub potraw pewnych iest koniecznie potrzebném 
do uskromienia naszych namiętności, post taki iuż 
sam przez się staie się nasza powinnościa, choć: 
by go nie rozkazywał kościół. 


Chrześcianie uwaZa3a więc słusznie post nay- 
przód za środek z wielu bardzó względów pome 
cny do cnoty. Wiedzą oni bowiém, iż go Chry- 
stus za główną zasadę nauki swéy obyczaiowéy za- 
lócał uczniom, (a iemi i my: iesteśmy o wszyscy) 
zaprzać siebie samych, brać na siebie krzyż czyli 
utrapienia' swdie, albo że Chrystus Pan za- 
lécat wstrzymywać sie: dobrowolnie od używania 
tego wszystkiego , coby ciału było miłém i poža- 
daném, a znoszenia przytćm przykrości, w zamia- 
rze podbicia opornych naszych skłonności pod 
święte prawo pańskie. Człowiek miluiacy szczérze 
cnote bedzie sie zawsze staral o to, by sie zdol. 
nym stał pokonać złe chuci i Jonna swoie. 
Tę zdolność, to usposobienie nayłatwićy on osia- 
gnie, gdy się przyuczy w” rzeczach latwiéyszych 
poskramiać zmysłowość swa; gdy do osłabienia 
tóy przez uięcie ićy zbytniego obroku-  nawyknie; 
gdy się przyzwyczai pokonywać, podbiiać, ukracać 
żądze swe w rzeczach latwieyszych, iakie są na- 
poie i iedzenie. Ito to zdoła, pokona zapewne 
z łatwością silnieysze popedy gniewliwości, nie- 
czystości , dumy. Oprócz tego działa post korzy- 
stnie na umysł człowieka, wiodac go do pewnych 
uczuć smutnych, do roziwyślania szczególnićy o. 
pokucie. Przez zwiazek, jaki pomiędzy ciałem a , 
duszą zachodzi, każde umartwienie ciała nabawia 
duszę pewnym smutkiem, prowadzi ia do ode- 
rwania się od rzeczy światowych , słowem: przy 
umartwiehiu ciała przez posty, iest i dusza w pe- 
wnym rodzaiu smutku zbawiennego , w stanie 
pewnéy zbawiennéy trwogi"! "i pokuty. Tak to u- 
czucia nasze wiążą sie z soba, tak post bywa 2 za- 
wsze u ludów oznaką smutku lub pokuty. U Zy- 
„dów n. p. dni pokutne bylytez dniami; postu. 


! 


W czasie powszechnéy klęski lub ucisku pościł 
lud cały za grzéchy; po zgonie, osób drogich po- 
szczoho; uw grobów joyców. swoich pościli 
małżonkowie; dzieci. Pismo- &. ohodwóch zakonów, 
ile razy: o poście wspomina, łączy go przytém 
prawie zawsze z modlitwą , przedstawia. post ia- 
ko upokorzenie się przed Bogiem; jako zbawien- 
ny smutek, iako dowód nawrócenia się, żalu, po- . 
kuty, poprawy. Tob. 12, 8. Mat. 17, 10. Lewit. 
46, 29.1. Ezdr. 8. 21. Ps. 54, 15. Joe. 2, 12. Mar. 
2, 20. Obiawienie nie zalóca nam nigdy postu, 
iako prostego umartwienia ciała, lecz. łącząc go 
z modlitwa, żalem, pokuta, poprawa, stawia go ` 
za sposób podobania się Bógu, któregosmy obrazili, 
za środek przebłagania iego surowości, iako spo- 
sób do zadosyé uczynienia za popełnione grzechy. 
Dlatego tég kościół wkładał na grzószniki za ka- 
ry posty, posty długie, PI. put prawa bo- 
żego; uważał on bowiém także posty za drogę 
pewną do poprawy, za sposób zasmucenia i po- 
prawienia duszy, za sposób poskromienią zmyslowo- 
ści; podbicia ićy pod prawo niebieskie, a podnie- 
sienia dusz naszych ku rzeczy niebieskich poZa- 
daniu. 

Z tych to względow miał zawsze post w ko- 
ściele Chrystusowym toy sokie znaczenie, zacność 
wielką, bo zawsze bywał branym łącznie z.po- 
kutą, z żalem, z umartwieniem, z poprawą, Z- u- 
pokorzeniem duszy. Same wstrzymywanie sie od 
pewnych potraw mieć za cnotę, za, doskonałość 
chrześciańska, byłoby to miiać się z duchem ko- 
ścioła , byłoby to odskakiwać od zamiarów iego. 
zbawiennych, i niweczyć całą ważność tegoż. Rzuć- 
my tylko okiem na wyrazy, w których to kościół 
modli się podczas postów, zastanówmy się nad 


' 
obrzędami iego w dnie postne ; a poznamy ztad: 
ducha przykazania kościelnego względem postów, 
i ważność a zbawienność tychże. Co się obrzędów 
tyczy, w dni postu zwylde  przybićra na siebie 
Kościół $. postać Zalobna, to na głowy wiernych 
sypiac popiol, to szat koloru ciemnego zażywaląc, 
to milczeć nakazuiąc muzyce, organom, to melo- 
dye daiąc Zalobne pieniom, hymnom ponure. Treść 
zaś sama hymnów , modlitw, pobudza do żalu, do 
podeymowania umartwień. Weźmy za przykład 
hymn z Brewiarza na post: 
Audi benigne Conditor. 
Usłysz Twórco dobrotliwy , 
Prośby i płacz nasz rzewliwy ; 
Tego postu chwalebnego 
W liczbie dni swych czterdziestnego. 
Znawco wewnętrznych skrytości , 
Tyś świadom naszych. krewkości 
Znowu powracaiacym do ciebie , 
Day łaskę znaleść u siebie. ż 
W prawdzie: wielce cię obrażamy, 
Lecz kiedy to wyznawamy, 
Racz nam przebaczyć wszystkiego , 
Ru chwale imienia twego. 
Day, by się to zwierzchne ciało, j 
Tak pokuta umartwialo , x 
By téz 1 dusza w trzeźwości, 6 
Pościła od wszelkich złości. 
Boże w osobach troiaki, 
A w istności swćy iednaki, 
Day nam pościć pożytecznie , 
A twoię łaskę znać wiecznie. 
Modl. Boże który kościół twóy roczném czter- 
dziestodniowego postu zachowaniem Oczy- 
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szczasz , użycz slugom twoim, aby co się 
spodziéwaia przez wstrzemieZliwo$c pozy- 
skać od ciebie, todobremi uczynkami go- 
dnie uskutecznia. 


Ex more docti mystico: 


'Z nauki świątobliwego 
Zwyczaiu chrześciańskiego , 
Zachowaymy ten post cały, 
~ * €ztérdziesci dni spełna trwały. 
Post ten pod Zakonem ieszcze, 
I u proroków miał mieysce, . 
Ten post poszcząc błogosławił 
Chrystus król nasz co świat naprawił. 
Więc każdy w czas teraźnieyszy , 
Mów , iadła, picia niech zmnieyszy, 
„Niech sen, żarty umiarkuie, 
Czynność w straży zachowuie. 
I myśli złych strzedz się godzi, 
. . Bo znich upadek pochodzi, 
Zadnego mieysca chytremu 
Nie daymy zdraycy naszemu. 
Wszyscy na modlitwach trwaymy, 
Wszyscy z pokorą wolaymy; 
Idźmy z płaczem przed Sędziego, 
Miękcząc surowy gnićw iego. 
Znamy to, żeśmy zgrzészyli, 
$ Dobroć twoię obrazili, 
Jednak twoie zmiłowanie, 
Pokaż, a odpuść nam Panie. 
Pomniy, żeśmy twe stworzenie, 
Ułomne , bo z podłćy ziemie, 
Nie day Żadnemu brać sobie, 
Tćy czci, cośmy winni, tobie, 


Zdarz, by każdy grzéchów próżny, 
Zawsze wiódł żywot pobożny, 
By tu Zyiac w łasce twoićy, 
Doszliśmy zapłaty swoićy. 
Boże w osobach troiaki, 
Ale w istności iednaki, 

Day nam pościć pożytecznie , 

A twoię łaskę znać wiecznie. 

W tymże czasie postu tak się kościoł do Bo- 
ga odzywa: i 
|| » Udziel nam, o Panie, łaski Twoićy, byś- 
my trwaiąc iak przystoi w poście i modlitwie, 
uwolnieni tóż zostali od nieprzyiaciół duszy i 
ciała. " l 

» Boże który dobrym nadgrody, a złym dla 
postu | udzielasz odpuszczenie, zmiłuy sie nad 
proszącemi Ciebie i day to, byśmy przez grzé- 
chów naszych wyznanie darowanie winy pozy- 
skali. " DE 

» Poświęć, prosimy Cie, Panie, posty na- 
sze, i udziel nam litościwie odpuszczenia wszyst- 
kich grzóchów naszych. * 

Wléy, prosimy Cie, Panie, łaskę tę Twa 
w serca nasze, abyśmy się dobrowolną wstrze- 
mieźliwością poskramiaiąc, przez karanie to do- 
czesne uwolnieni zostali od mak wiekuistych. " 

» Wysłuchay prośby nasze, Panie, i day nam 
to, abyśmy uroczysty ten post, ustanowiony ku 
pożytkowi duszy i ciała, poboźnie obchodzić 
mogli. ” 

» Wszechmogący Boże, prosimy Cię, day to, 
aby lud Twóy przez wstrzymanie się od potraw 
martwiący swe ciała, idąc za sprawiedliwością, 
pościł též od winy. " 
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» Weyrzyi laskawie na lud Twóy Panie, i 
day to, aby wstrzymuiąc się z rozkazu Twego 
od potraw mógł także zapoprzestać grzéchów." 

»Day nam to, wszechmogący Boże , abyśmy 
oczyszczeni przez post święty, doszli do wiecz- 
néy chwały. " à SER i 

» Użycz Panie dzielności téy postom naszym, 
aby z umartwienia ciała wzrost brały dusze -na- 
DZE AE 0 A | 

. » Wesprzyi nas, prosimy Cie Panie, żeby- 
śmy wyćwiczeni przez zbawienne posty, umieli 
także wstrzymywać się od grzéchów, A przez to 
dostąpili snadnićy miłosierdzia Twego.” Des 

» Przyimiy, prosimy Cię Panie, posty nasze, 1 
i day nam to, aby te gładząc grzóchy, uczyniły 
nas godnemi łaski Twoićy, i doprowadziły do 
zbawienia wiecznego, * RZ x 
'.. Takiego to się kościół od wiernych domaga 
postu, postu ciała, postu duszy, wstrzymywania 
się od grzóchów, wyznania ich, oczyszczenia serc, 
wytrwania w poprawie. — Takim to postom przy- 
pisuie on dostapienie miłósierdzia, odpuszczenia , 
upodobania boskiego , osiągnienie zbawienia, 

Lecz obiecalze to Chrystus, kazalZe on tak 
pościć ?. A UA 


í 
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Jan Chrzciciel póścił na puszczy nadzwyczay- 
nie surowo. Mat. 5, 4. Jezus Chrystus nim roz- 
poczał opowiadanie nauki zbawienia, w samotno- 
ści przez dni cztórdzieści pościł. Mat. 5. 2. Gdy 
zaś nauczać począł, nie rozkazywał z razu ucz- 
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niom , by pościli, wszelako gdy sig?z tego Fary- 
zeusze gorszyli czyniąc mu zarzuty, odpowiedział 
im: że nie poszczę, bo oblubieniec iest przy nich, 
ale; będą pościć, gdy: oblubieniec wziętym od 
nich będzie. Mat. 0, 1%. Mar. 2, 18. Łuk. 5, 
55. Jezus Chrystus ganił tylko posty obłudne Fa- 
ryzeuszów , którzy w dnie postne przechodzili 
się z blademi twarzami po ulicach pomiędzy lu- 
dem. Atoti postom z modlitwami połączonym 
przypisywał dzielność wielką Mar, 9, 28. Mat. 
47 2%. Łuk. 9, 44. Po wniebowstąpieniu pańskićm 
pościli iuż i modlili się Apostołowie tyle razy, 
ile razy iaką ważną czyność „przedsiębrać myśle-- 
li. Dzieie apostolskie 12, 2. 8. — 1%, 92). Co 
wiecéy? Przepisali oni wiernym, stosownie do 
tamtéyszych czasów, ażeby sie. ci wstrzymywali 
od iedzenia krwić i bydłąt uduszonych (Dziele 
apost. 15, 28, 29.); przytém Paweł $6 mówi nie 
raz o: niespaniach , o głodzie i'o postach swoich. 
` Qi Hor? 6. 5: 14. 97. W pierwszych czasach iak 
chrześcianie nie mieli swych kościołów osobnych , 
ale do synagog się razem z Żydami schodzili, tak. 
co do postów może się z razu od tych nie wiele 
różnili, przez czas nieiaki chroniąc się ieść po- 
karmów , przez prawo Moyżesza za nieczyste o- 
głoszónych; zawsze atoli' postu powinność: grun- 
tuie się na duchu starego i nowego zakonu. 


^ (Dokończenie nastąpi.) 
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Jakim sposobem mogą i powinni . dusz pa- 
stórze przyczyniać się do zaradzenia te- 
raźnieyszemu brakowi pracowników w win- 


nicy Pańskićy ? 


W kraiu naszym, niegdyś tyle obfitym w za- 
kony i liczne świeckie duchowieństwo, daie się 
czuć mocno brak dusz pastórzy, wikarych, aspi- 
rantow do zakonów, do seminaryów, a. nade- 
wszystko dobrych aspirantów. Ten brak dawnićy 
nie znany z rozmaitych dziś wynika przyczyn. 
Przed tém bowiém edukacya, konwikta, szkoły by- 
ły po naywiekszéy części powierzane duchownym, 
co wielu z młodzieży prowadziło do obrania: iso- 
bie stanu duchownego. gdyż stan duchowny, stan 
nauczycielski doznawał powszechnego od wszyst- 
kich szacunku, a przytóm odznaczał się pewną. 
świątobliwością , pięknością zdań, a nadewszystko. 
postępków godnością w oczach publiczności. Po 
domach przeto prawie wszystkich było rodziców 
naygoretszém życzeniem, widzieć synów eduko- 
wanych przez księży, widzieć ich w stanie du- 
chownym: umieszczonych ,  zaslonionych od nie- | 
beśpieczeństw świata, mieć w nich u ołtarza 
Naywyższego zastępców blagaiacych Boga za ro- 
dzinę całą. To to sprawiało, iz ieżeli nie w grun- 
cie, powiérzchownie przynaymnićy zdawał się bydź 
stan obyczayności, pobożności i sumienności le- 
pszym daleko w młodzieży , iak dzisiay , a iawnych 
zgorszeń, rozpust, okazyi wiodących młodzież o- 
twarcie do zepsucia tyle nie było. Słowem: do- 
mowe wychowanie dzieci do tegopod ów czas dą- 
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żyło, aby ie ochronić od wszelkich niebespie- 
czeństw ; w naszych zaś czasach wszystkie owe o- 
koliczności, które stanowi duchownemu tyle sprzy- 
iały, znacznie się zmieniły. Publiczne bowiem 
szkoły przeszedłszy do rąk osób świeckich, pu: 
szeżaią wolnieysze młodzieży cugle; konwikta, sżko- 
ly nauczycieli, rzadkiemi sa lub całkiem znikły; 
ściśleyszy z duchowieństwem związek ustał, i ko- 
rzystne o stan'e duchownym mniemania z przyczy- 
ny różnych odmian zaszłych zmnieyszyły się 0 
„wiele. Zwyczay wychowywania dzieci po prywat- 
nych domach, gdzie się świata, grzeczności, tonu 
wiecéy, niż skromności i religii uczą, Z których 
do wszelkich towarzystw na zabawy wszelkie iść 
moga; troskliwość rodziców względem pozyskania 
dla dzieci sposobu lepszego do życia w przyszło- 
ści, niżeli w ubogim stanie duchownym, która 
od wyższych stanów do średnich się iuż przenio- 
sla; zwodnicze przykłady w każdćm miasteczku , 
łatwości tyle wzniecenia w młodocianych sercach 
namiętności gwałtownych, wszystko to teraz dą- 
ży do odebrania młodzieży wszelkićy ochoty do 
stanu duchownego. Łatwo więc wytłumaczyć, dla 
czego w naszych czasach albo nie mamy kandy- 
datów do tego stanu, albo po naywiększćy czę- 
ści z niższych tylko stanów. Do tego przyczynia 
się drożyzna po miastach, mićszkań, Żywności; 
trudność zdania dobrze examinów to w szkołach 
gymnazyalnych, to w wyższych. Nareszcie więk- 
sze są teraz wszędzie widoki w świeckim stanie 
we względzie wygód, dochodów, niżeli na wikaryi 
łub plebanii. 

Lecz nie iest ma rzeczą wchodzić dokładnićy 
w przyczyny niedostatku duchownych , chcę mó- 
wić 6 ° tém, iakby wspomnionemu brakowi, ka- 


` 

plani ze;swéy strony zapobiedz. mogli. Sądzę ia; 
iż każdy, dusz pastórz dzialaiacy należycie w swych 
obrębach przyłożyć się „może bardzo dzielnie do 
pomnożenia kandydatów stanu duchownego , a to 
nie w ieden sposób : PARE 

. Pomiędzy. przyczynami, dla których tak hor- 
dzo nam duchowieństwa brakuie, są zapewne te 
naygłównieysze: 1. Mnieysze poważanie stanu du- 
chownego. 2. Wolnieyszy sposób myślenia i. po- 
stepowania uczacéy się młodzieży 5. Niemożność 
rodziców utrzymania synów w szkołach. 4 Szczu- 
pły. dochód wymierzony duchowieństwu. Te prze- 
szkody ieżeli według naszćy możności będziemy 
się starać usuwać, tóm samém przyłożymy się u- | 
bocznie: do pomnożenia duchownych. 
..  Nayprzód niechay całe nasze staranie  zmić- 
rza do tego, by stanowi: naszemu wyiednać po- 
ważanie i szacunek a to przez przykładne postę- 
powanie, przez pilną. ostrożność Ww. unikaniu 
wszelkich | nawet pozorów. do zgorszenia kogo ; 
przez „gorliwość rozsądna , umiarkowana, okazu- 
iąca sie w postepkach „wszelkich naszego powoła- 
nia, przez. miłość , uprzeymość i łagodne -obcho- 
dzenie się.z. każdym ,'a nawet przez powićrzcho- 
wna grzeczność. Nigdy. w. tćy mierze nie, można 
sobie dziś wiele obiecywać po samćy, zacności u- 
rzędu i charakteru kapłańskiego. Prawda Że; go- 
dność kapłaństwa iest z, siebie wysoką, ze ona 
nie zawisła od samych osób, od ich przymiótów; 
ale, ieżeli w kapłanie dobrych „przymiotów nie 
ma, zaciąga on na siebie tém większą : odpowie- 
dzialność i zawstydzenie przed Bogiem 1 ludźmi; 
gdy sprawy i postępowanie iego nie są zgodne 
z wysokim gtanem i charakterem, iakie piastuies 
Godność stanu z przymiotami pięknemi, mogą do- 
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 piéro ziednać szacunek publiczny osobom stanu 
duchownego, i powołanie same w oczach rodzi- 
ców i młodzieży miłóm i drogićm uczynić. — 
Dla tego należałoby , by dusz pastórze szkolna 
młodzieżą więcćy iak się ‘to teraz powszechnie 
dzieje , zaymować się chcieli. Wiadomo to, że 
przyldady pociagaia do naśladowania, że one nay- 
iocniéy na młodych dzialàia, doświadczenie uczy, 
Ze mlodzieniec ten sobie pospolicie stan obićra, 
o którego zaszczytach i przyiemnościach naywię- 
céy słyszał, który miał wiecéy przed oczyma 
wlasnemi. Dawnićy bywała młodzież szkolna z du- 
chownemi i prawie tylko z nimi samemi w u- 
slawicznym iw nayściśleyszym związku. W na- 
szych zaś czasach, wyiawszy niektóre ' wypad ki, 
obcuie ona E 0 rzadko z dhokiegstw eż 
ma tylko przed oczyma osoby świeckie, zna tyl- 
ko przyiemności stanu, świeckiego, nie ma 'często 
wyobrażenia żadnego o wysoliém przeznaczeni a, 
o wzniosłym a dobroczynnym. wpływie dusz pa- 
stérzy na ludzkość, Zkadze więc przy takim rze- 
czy skłądzie, ma się wziąść ochota i skłonność 
do stanu duchownego w młodocianych umysłach? 
Ignoti nulla cupido. Gdyby każdy dusz pastéz 
z odzieżą uczącą sie, iaka widuie u znaiomych 
osobliwie pod czas wakacyi wiecéy obcował, sta- 

al się u nićy bardzićy o miłość i szacunek; 
gdyby przez naukę i przykład z powołaniem du- 
chownych blizéy ią: zapoznawał; — bez watpie- 
nia wiecéyby ona nabrała ochoty” 'do: tego stanu, 
ieżeliby tylko inne zawady. na przeszkodzie ićy 
nie , stawały , osobliwie złe przykłady, łatwość 
do zepsucia! By te przeszkodę usunąć , powinien 
każdy dusz pastérz starać sie o rożkrzewienie do- 
brych, czystych obyczaiów , prawdziwéy poboż- 


ności między młodzieżą swoićy Parafii. Funda- 
ment do tego należy kłaść w młodym wieku; 
wcześnie myśleć należy o zaszczepieniu pogardy 
ku występkowi, a zamiłowania cnoty w młodych 
sercach; o zaostrzeniu w mich sumienności, o 
przyzwyczaieniu młodzieży do przyzwoitego u- 


Zywania Sakramentów ś., środków wiodących do. 


cnoty, do. pobożności, modlitwy, nabożeństwa , 


o przestrzeżeniu ićy względem wielu przyszłych 
nieleśpieczeństw , rodziców nareszcie zachęcać i 
prowadzić trzeba do dobrego wychowania dzia- 
tek. Piérwsze bowićm dobre wrażenia, ziarno 
dobrego rzucone wcześnie w serce dziecinne, przy- 


iete z miłościa przez młodzieńca, nie tak łatwo 


daią :się wykorzenić, owszćm nie zaginą wciągu 
reszty życia, dobroczynny raczćy wpływ: mieć 
zawsze będa na sposób myślenia i działania czło- 
wieka. Dla tego powinien dusz pastérz na uczącą 
się młodzież, na iéy moralne i religyine kształ- 
cenie , szczególna zwracać uwagę ; badać, docho- 
dzić młodzieży zasad , skłonności, wiadomości, 
a gdy znaydzie brak dobrego, przez nauki sto- 
sowne, przez zachęcenia, napominania i napro» 
wadzenie ich do czytania dobrych ksiąg brak ten 
starać się powinien zastąpić. Gdzie tylko : może, 
winien on iest mieć staranie o dozór nad. szkolna 
młodzieżą , o karność szkolną i za szkoła szcze- 


gólniéy względem młodzieży od swych rodziców 


oddalonćy . :powierzonćy obcym osobom. 

"Przy téy sposobności nie wypada pominąć, 
iak wielki pożytek przynieść książki dobre mogą, 
ksiażki do zbudowania służące tak w względzie 
wykształcenia rozumu, iak serca. O iak dobro- 
czynnie wpływały niegdyś ascetyczne dzieła , 
osobliwie żywoty Swiętych, iinne duchowne dzie- 
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ła na wyobraźnią , na serca młodych osób! Niech 
tylko „każdy przypomni sobie młode lata. Dziś 
wygubiono te książki dla tego, iż czasem rzeczy 
niepewne , przesadzone prawidła surowości w so- 
bie zawićrały , ale cóż. lepszego w ich- mieysce 
dano młodzieży w ręce? Czy romanse, komedye, 
poezye różnego rodzaiu P O gdyby mężowie po- 
siadaiący zdolność należyta chcieli się połączyć 
ku wydaniu dobrych, do okoliczności dzisieyszych 
zastosowanych dzieł do zbudowania młodzieży 
służących | jet 

Rodzicom nareszcie po wsiach i małych mia- 
steczkach miószkaiącym z trudnością wiólką dziś 
przychodzi utrzymywać synów długo w szkołach, 
oddawać w ręce zupełnie obce i długie lata szczu- 
płemi swemi dochodami dzielić sięz synami; wiel- 
kie więc dusz pastérze. mieliby zasługi, tak 
we względzie przyczynienia się do oświaty, iako 
téZ we względzie pomnożenia liczby duchownych, 
gdyby w szkołach pod ich dozorem znayduiących 
się nayzdolnieyszych chłopców, wybićrali i do 
łacinskich szkół ich przysposabiali; moralne wy- 
chowanie ich na pieczy mieli, do utrzymania się 
ich w mieście, do dozoru nad nimi w. dalszym 
biegu nauk według sił się przykładali, słowem : 
gdyby się opiekowali iednym lub drugim młodzień- 
cem, gdy to uczynić sa w stanie. O iak wielu gc- 
dnych mężów a osobliwie. kapłanów winno iest 
swoie szczęście podobnym dobrodzieiom | O iak 
mocno -zachęcać do tak pożytecznego dzieła każ- 
dego powinnna uwaga, że uczynek taki przyno-. 
si owoce naypięknieysze , upodobanie Boskie ilu- 
dzi poczciwych | s 

Skutecznym bardzo środkiem przyczyniania 
się do pomnożenia duchownych i ten byłby, gdy 
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by kapłani maietnieysi za Życia, a osobliwie przy 
ostatnićm zarządzaniu woli swéy , w miarę ma- 
iatku swego, pamiętali to o seminaryach, to o 
uczących się, co chęć do stanu duchownego ma- 
ia; by drugie osoby maiętnieysze do podobnych 
dobroczynnych dzieł zachęcali. W gruncie bowiém. 
dziś nie tyle brakuie kandydatów do stanu ducho- 
wanego , iak funduszów potrzebnych do utrzyma- 
nia się w czasie długich lat szkolnych w czasie 
sposobienia ‘się do' stanu kapłańskiego. O iak 
znaczny zrobiłby się fundusz, iak wieleby dovazać 
można „dobrego , gdyby viel z kapłanów złaczy- 
wszy się razem, to przez fundacyie, to przez 
roczne składki do utrzymywania kilku dobrych 
młodzianów według: możności się przyczyniało | ` 
Zamiast dalszego: w téy mierze zachęcania zalé- 
cam odczytać dekret zboru Trydenckiogo o Bi- 
skupich pus cr "Sess. 23. de Reform. C 
048. — 

Odstrecza nareszcie wielu od duchownego 
stanu szczupłe utrzymanie , iakie iest wymierzó- 
ne Wiharym, Plebanom. — Prawda, iż io bywa 
R: ale przecież bywa pewne, stałe. Praw- 
da, ze dziś potrzeby są większe utrzymanie tru- 
dnieysze; aleć cnota i pobożność przez ubogi na- 
wet lud nie bywa zapomniana ; aleć iedmych ra- 
tuie dawanie lekcyi, drugich ogród , przychowelć 
bydła, pszczół chodowanie lub owiee, od niedo- 
statku. Z resztą czyliZ w składzie obecnym rze- 
czy nie wypada w sukniach, w napoiach, w wy- 
datkach zachować skromność i ostrożność naywyż- 
szą, niepotrzebnych wydatków nieczynić na przed- 
mioty, które choć zdaia się nie wiele kosztować 
codziennie, „po roku przecież wiele uczynią P : 

Goa A 
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Żywot Jakóba Benigna Bossueta, Bisku- 
i pa Meldeńskiego. . 4 


Wstęp. 


Wiek 17ty wydał był męża, którego dla po- 
łożenia wysokiego i rzadkich przymiotów zazdro- 
snych ludzi iezyki zrazu szczypać się ważyły, 
lecz z czasem zamilknąć zupełnie musiały ; wiel- 
kość bowióm i rozmaitość talentów Bossueta ścią- 
gnęły na się podziwienie świata. Zaprawdę , iako 
kaznodzieia , dzieiopis , teolog, filozof, był to mąż 
wysokićy nauki ; był to -ézlowiek -osobliwóy wy 
mowy. Wstarożytności byłby duszą * oyców.. świę= 
tych, byłby wyroczng woNicei lub: w” Efezie. Za 
życia ieszeze zwaló ¿go wielu oycem kościoła, 
w czóm zdanie potomności wyprzedzano tylko. = ` 


$.1. 


pu 
Bossueta urodzenie. 


sk 


Jakób Benign Bossuet urodził się był w Dy- 
wionie (Dijon.) z dnia 27. na 28. Września 1027. 
z oyca Benigna, z matki Magdaleny Mochette. 
Ochrzczonym został nazaiutrz w parafialnym ko- 
ściela św. Jana. Między dziesięciorgiem dzieci , 
6. synami a 4. córkąmi był on z kolei Zmym, a 
Stym między braćmi. Dziad przy narodzeniu każ- 
dego wnuczka lub: wnuczki zwykł był do*pamie- 
inika swego słów kilka wpisywać, które 1 przy- 
wiazanie, iego ku wnuczkoni okazywały i jakąs 
przyszłości dla dziecka w sobie zawiéraly wróć- 
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bę którą on w duchu. pobożności wydawał. Na 
Jakóba urodzenie zapisał do księgi : Circumduscit 
eum, et docuit, „et custodivit quasi pupil- ` 
lain oculi. Pan go obwodził i uczył, i strzegł 
iako źrenicę w oku Deut. 52. 10. 'Tak to w piér- 
szym poranku Życia na łonie familii ezérpal Bo- 
suet zasady religii. | 


tera t 


"Początki w naukach. 


W siódmym iuż roku, będąc u wuia, patrząc 
na zbiór ksiąg iego po raz pićrwszy uczuł w.so- 
bie pociag niepohamowany do «nauk, Z czasem 
wrodziła sie. w nim z tad gorliwość do wszyst» 
kich- gałęzi: umieiętności, ktora go do śmierci 
nie «opuściła. By: téy dogodzić, posłany. on został 
- do szkół OO. Jezuitów do Dijon. Rzadkie zdol- 
ności, poięcie szybkie i łatwe wszystkiego, pa- 
mięć nadzwyczayna dokazaly tego, iż w krótkim | 
czasie wielkie w naukach postępy uczynił. Wir- 
gila dzieł bez watężenia na pamięć się nauczył. 
Wuy idąc za ówcześnemi zasadami wychowania 
zachęcał go do uczenia się na pamięć naypiękniey- 
szych mieysc klassyków; z doświadczenia to zna- 
iac, że młodzież z tćmi obeznana wcześnie wzo- 
rami, ucho swe harmonią napoiwszy, obfituie po» 
tém w piękne wiadomości ,; posiada wymowę 
tróściwą , mocną, kwiecistą. Oyciec co rok odwić- 
dzał zwykle syna, by się według możności nao- 
cznie przekonał o iego wychowaniu. Nayskute- 
cznieyszém do cnót obywatelskich zachęceniem zo- 
stanie zawsze rodzicielska troskliwość, dobry 
przykład, dobry sposób myślenia domowy. Wtych 
to stosunkach życia domowego kształcą się dobre 


obyczaie domowe, czórpaią się zasady gruntowne 
cnotliwości; ludzie klas wszelkich zapatruiąc się 
na dobre czyny rodziców, poczciwość, rzeteiność; 
sławę, cnotę w puściznie nabywaia. | ^. ~ yer 
Jedna okoliczność dała iuż wcześnie oycu po- 
znać, czego się mógł pó swym spodziówać synie. 
Niegdyś Paskala ieniusz obudziły Euklidesa geo- 
metryczne pićrwiastki ; dzielko Deskarta 0 czło: 
wieku z Malebrancha uczyniło wielkiego *metafi- 
zyka; Bossueta: téZ księgi święte uważnym" na to 
uczyniły: ćzóm iest i czóm bydź powinien. Przy- 
padkiem z oczył on był w gabinecie oyca swego 
biblia. Tę począł 'chciwie czytać i prosiť; by mu» 
ią darowano. Słuchał on pod ów czas retoryki, 
a gdy po raz pićrwszy przeczytał kawałków kil-' 
ka z bibli, takim się uczuł bydź przeietym u-- 
czuciem, iakiego nigdy dotąd nie doznał. Wszel- 
kićy literatury blaski, wszelkie poezyi "uroki zni- 
kły naraz w iego oczach, gdy uyźrzał obrazy wiel- 
kich prawd niebieskich. Poczuł on odtąd natęże- 
nie władz umysłowych do maywyZszego stopnia. 
Piérwsze to wrażenie zawsze sobie naymilćy przy- . 
pominal, i z nayżywszóm ie wzruszeniem opo- 
wiadał, Iskra niebieskiego ducha oświćciła umysł 
młodociany i rozpaliła serce iego cnotliwe. Ukoń- 
czywszy humaniora opuścił Dijon, udał się do 
Paryża na kurs filozofli, którą wykładał tam De- 
skartes otoczony licznymi słuchaczami. 


($58. 
Bossuet przeznaczony w 8 roku do 


stanu duchownego, otrzymuie w,r. 
15. stopień kanonika w Mecu. 


Nim byl z Dywionu wyiechał, wpisano go - 
w poczet sług ółtąrza. Zalédwie ośm lat liczył, 
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kiedy : :d...6. Grudnia 1635, otrzymał tonzurę. Po- | 
czóm d. 24. Listop, 10640. kanonikiem go miano- 
wano. w .Mecu, chociaż miat. lat dopiéro 13: o- 
beszło. Qyca przeważnę zasługi przy parlamencie 
mogły się przyczynić wiele do wyniesienia na ten 
stopień. syna, lecz zapewne sława téZ młodzień. 
ca i wielkie nadzieie, które : wzbudzał, poparły 
oyca. usiłowania. Wniscie Bossueta do. „kapituły 
stało się powodem do zniesienia nadużycia, przez 
statut. kapitalny upoważnionego. Na mocy epu 
statutu „każdy kanonik mógł swego, mianować ko- 
adiutora;, mógł prebenda swa za Życia rozporza- 
dzaé, i kogo chciał, za nastepce na też przezna- 
czyć , z zastrzeżeniem dla siebie dożywotnich do- 
chodów. Otóż stało się. = £e. pur. „kanonik pewny 


dwónastoma laty koadiutora sobie był n aga 
który. teraz chciał się gwałtem do. kapituły we- 
drzóć. Bossuet powstał na statut niezgodny wea- 
le z ustawami kościelnemi, powstał przeciw nad- 
użyciu i apellował do wyZszéy władzy. Na wnio- 
sek ieneralnego adwokata Fremina uznał parla- 
ment statut ów za przeciwny prawom. i zwycza- 
iom francuzkim, za niezgodny nawet z poczciwo- 
ścią publiczna , bo wzniéca Zyczenie, by. ten, któ- 
ry nam dobrze czyni, a po którego dopićro śmier- 
ci obłowuby spodziéwaé się można, iak nayprę- 
dzéy zszédl z świata. W skutek tego wyroku o- 
trzymał Bossuet. kanomig, - koadiutorowie zaś na 
zawsze zostali zniesieni. 


" 


== 39 = 
$. 4. 


Przybycie do Paryża w r. 1642. na nà- 
uki wyższe. 


. W Wrześniu r. 10642. przybył Bossuet do Pa- 
ryża. Chwila ta na zawsze uikwiła w iego pamię- 
ci. W tym samym bowićmw dniu  Riszeliusza 
wszechwladego kardynała ministra dworu fran- 
cuzkiego wnoszono do Paryża w gatunku pokoi- 
ku z desek ukleconego , adamaszkiem wybitego ; 
przy nim znaydował się sekretarz, któremu on roz- 
lazy dyktował. W takim stanie niesiono go z Lan- 
guedoku aż dostolicy. Gardzistów 18. szło przez 
całą drogę z odkrytemi głowami, co godzina po 
różnych stacyach się odmieniaiąc. Nie raz obalać 
musiano mury i bramy miasteczek, by tę osobli- 
wszego rodzaiu budę przez wązkie uliczki prze- 
sunąć. W Paryżu wszystkie ulicy łańcuchami ob- 
wiedziono , aby zbiégaiacy się tłumami w przy- 
zwoitém oddaleniu zatrzymać lud, który: z- po- 
dziwieniem i boiaZnia na tego ministra twardego 
spoglądał, co przed kilkoma dniami młodego Cinq- 
mars i poważnego de Thou stracić był rozkazał. 
Już dnia 4. Grudnia 1642. uyźrzał Bossuet na ca- 
łunie wszechmocnego owego ministra, służącego 
za przedmiot ciekawości ludu, który nieco wprzód 
ponuremu iego wiazdowi do Paryża był się przy- 
patrzyl. W téy to chwili snuły się w ognistéy 
wyobraźni Bossueta wzniosłe myśli o znikomości 
wielkości $wiatowéy i o smutnym kóńcu mo- 
znych, — 
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Bossuet w kollegium Nawarskiém. 


Nauki flozoficzne rozpoczął Bossuet w kol- 


PW" 


logium Nawarskićm, którego nadzorcą był na ten 


czas Mikołay. Cornet, ten sam, CO w lat kilka 
późnićy system Janseniusza w. kilku propo- 
zycyach był obial. Mąż ten skromny, pro- 
-tota się zalócaiący obyczaiów , na małóm prze- 
staiący ; cudzego nie łalnący w naywielszém byt 
poważaniu u wszystkich, W wydziale. teologicz- 
nym paryzkim był om nayznamienitszych narad 
duszą i u dworu i wstoleczném mieście za wyro- 
cznię go uważano, słowem: zasięgano we Fran- 


cyi i wszędzie iego rad; ministrowie i nayznako- 


mitsi mężowie rady stanu w nieustannym Z nim 
zostawali związku; sam. kardynał Richelieu czę- 
stokroć się doń uciekał, używał go do pism po- 
Jemicznych , i byłby go niezawodnie .za spowie- 
dnika sobie przybrał, gdyby się był od tego cię- 
žaru nie wyłamał. Kardynał Mazarini zlecił mu 
zarząd spraw kościoła francuzkiego, co wiecéy 
Arcybiskupem go w Bourges mianował, któréy 
dostoynosci iako tóż i innych prebend przyiąć 
nie chciał, przestaiąc na dochodzie 200, liwrów; 
woląc innym łaski wyświadczać , niżeli je sam 
posiadać. Tento mąż poznał od razu wielkie 


przymioty duszy i serca Bossueta, przewidział i. 


rzepowiedział sławę, która w przyszłości nań 
czekała. Pod iego przewodnictweut nabył Bossuet 
głębokićy ięzyka greckiego wiadomości, Znaiomo- 
ści greckich 1 łacińskich pisarzy, których tak my- 
gli iak piękny pisania sposób w pamięci iego tak 


mocno. utkwiły, iZ.w późnćy ieszcze starości pa- 


miętał ie, chociaż od dawna bardzo klassyków o- 
wych nie czytał był wcale. Lecz nie w pamięci 
iego tylko zakorzeniły się te piękności; w ro- 
zmowāch nawet dostrzegano tego, iż był duchem 
starożytnych pisarzy przeięty zupełnie. 
Spółeześni przypominali sobie z ukontento- 
waniem, iż umiał bydź wzniosłym rozprawiaiąc 
o Homerze; łagodnym, gdy o Wirgilim mówił. 
 Słyszeć Bossueta mówiącego o pięknościach Ho- 
mera była to rzecz nader przyiemna, bo Bossuet 
i Homer mimo odległości wieków byli ieniu- 
szami wielkiemi podobnemi do siebie. Wyniosłe 
atoli owe prace wielkich mężów starożytności stra- 
ciły u Bossueta wielce odtąd na swćy cenie, iak 
pismo ś. codzienném iego stało się zatrudnieniem. 
Do tego téz zagrzéwal go gorąco X. Cornet, lu- 
bo iuż sam chętnie pilnie sie przegladał w tych 
księgach. Nie tyle się zastanawiali nad wyższo- 
ścią talentów  spółuczniowie Bossueta, iak nad 
tém, iz wszystkie zabawki z nimi „dzieląc w su- 
rowych oraz, w systematycznych umieiętnościach 
tyle postępował. Kollegium nawarskie celowałe: 
pomiędzy innemi zakładami uniwersitetu paryz- 
kiego. Młodzież celnieysza dworska kształciła się 
tamże. Bossuet był tak szczęśliwym, iż kilku mię- 
dzy spóluczniami nabył ważnych przyiaciół, któ- 
rzy mu dozgonnie przyiaźni dochowali, a oraz 
świadkami byli iego w czystości i niewinności ie- 
go Zywota w młodości. W matematyce iednćy, 
daleko Bossuet nie postąpił, teologiczne albowićm 
umieiętności namiętnie był zamiłował, wszystkich 
władzy umysłu w tym zawodzie natężał, uwa- 
Zaiac zaś matematyczne wiadomości za mnićy po- 
trzebne dla ludzi, stanu duchownego, którzy wyż- 
szym obowiązkom i odpowiadaiacym tymże nau= 
* 
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kom poświęcać się powinni. Nie ważył atoli lek- 
ce umieiętności téy w drugich, osobliwie kiedy 
z badań ich matematycznych pożyteczne skutki 
dla spółeczeństiwa ludzkiego wynikły; przysłuchi- 
wał się nawet nayslawnieyszym matematykom , 
gdy ci mayzawilsze rozwiązywali zadania. » Nie 
należę ia (mówił w kazaniu piatkowém na Ata 
niedz. postu) do tych, którzy tak wielką wartość 
do ludzkich wiadomości przywięzuią , lecz nie 
mogę zadumienia mego utaić, gdy myślą prze- 
biegam cudowne owe w rozlicznych umieiętno- 
ściach odkrycia, za których pomoca przyrodzenie 
poznawamy, lub gdy okiem rzucę na wynalazki 
wielorakie w kunsztach, które nam tak wielki 
przynoszą pożytek; słowem: czlowiek postać świa- 
ta przemienił, dosiagnal aż do niebios; dokazał 
tego, ze go gwiazdy w podróżach lego iako ka- 
gańce beśpiecznie prowadzą ; słońce wziął za ska- 
zówkę swych rachób, za pomoca których rozmie- 
rza bieg i kresy czasów.” Jakiż atoli wniosek wy- 
prowadza Bossuet z iych niepoliczonych odkryć 
Judzkich? Oto zamyka mowę temi sływy: » Zwaz- 
cieZ Bracia moi! iakżeby tak słabe stworzenie 
tak wysoko wznićść się mogło, gdyby w iego 
wnętrzu nie znaydowała się wyższa nad widomą 
przyrodę istota, nieśmiertelny oddech , duch Bo- 
ga, promień niewypowiedzianéy iego wspaniało- 
ści, rys iego obrazu? Nie — nie — inaczéy 10 
bydź nie może |» 


$. 6. 
Daie się poznać w Paryżu i na dworze. 


i 


Licząc prawie lat 16. z filozofii bronił pu- 


blicżnie zdań w obecności Biskupa Lisieux, X. 
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Cospéana, toz innych pralatów, doktórów teolo- 
gi. Jego talenta, przytomność, pamięć, głęboka 
nauka, wymowa wszystkich przytomnych uwagę 
nań zwróciły. Taz okoliczność sprawiła, iZ Bos- 
sueta imie doszło do dworu także, lubo tam by- 
ło dawniéy znane, gdy Franciszek Bossuet stry- 
ieczno - rodzony. brat oyca był sekretarzem w bió- 
rze finansów, Przytóm miał Bossuet rekommen- 
 dacya do domu Pari Duplessis Gućnćgaud sekre- 
larzowéy stanu , który wyższe osoby odwiédzaly. 
Wysokie urodzenie téy pani, urząd ićy męża, 
związki z ministrem skarbu Fouquet były przy- 
czyną, Ze Franciszek Bossuet w domu Pani Du- 
plessis Guénégaud wprowadził naszego Bossueta. 
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Bossueta kazanie w 16. roku w pałacu 
Rambouillet. 


Markiz Feuquiéres niechcacy przyczynił się 
do sławy Bossueta, często bowiém o nim z Pa- 
nia Rambouillet i z ićy córka rozprawiaiąc z wiel- 
liém mówić zwykł był uniesieniem, osobliwie 
o nadzwyczaynych talentach i przedziwnéy wy- 
mowie tego mladego lleryka; raz owszóm śmiał 
utrzymywać, iż Bossuet zostawiony w pokoiu- 
bez książek na. czas krótki, potrafi o każdym przed- 
miocie, iakiby mu wyznaczono , wyborną powie-' 
dzieć naukę. Panie owe wymogly to na P. Feu-' 
quićres, iż po Bossueta do kollegium nawarskie-- 
go. posłał, Przybył Bossuet o niczém nie wiedząc 
iuż poźno do zamku Rambouillet. Wszystkie wa- 
runki były iak nayściślóy dotrzymane. Młody: 
kaznodzieia wśród . licznego i świetnego słucha- 


czów grona „powiedział tak pięlne kazanie, że 


wszystkich obecnych w zadumienie wprawił, o- . 


czeliwanie ich owszćm przewyższył. Już była 14. 
wybiła, kiedy to osobliwsze kazanie był zaczął, 
Voiture temu obecny powiedział dowcipnie; » Ni- 
gdym nie słyszał ieszcze każącego tak wcześnie a 
razem tak poźno.” To zdarzenie 'przyczyniło się 
wielce do rozszérzenia coraz bardziéy - wzrastaia-, 
céy slawy Bossueta. Biskup Cospéan zaslyszawszy 
o tym wypadku zaprosił go także do siebie, 
W obecności iego i dwóch prałatow miał Bossuet 
podobnież kazanie, którćm sobie u ostrych owych 
sędziów na wielka zarobił pochwałę. Cospćan 
dziwiac się nad wysokim talentem młodzieńca, któ- 
ry ieszcze był nie dokończył nauk, nie podchle- 
biał mu zbytecznie , podchlebstwo bowiém prze- 
sadne upoiwszy go własną miłością, próznoécia , 
na bezdrożaby go mogło było zaprowadzić; w do-- 
wód atoli swego ku niemu szacunku zrobił mu 
kilka uwag rostropnych i pożytecznych względem 
wymowy kośćielnćy; szczególnićy zaś ostrzégal go, 
by odbićraiac tak wcześnie poklaski, nie łudził 
się tém, iakoby iuż doskonalyin został; by w sto- 
licy nie piérwéy szedł na ambonę, aż nabędzie 
dostatecznego zapasu i gruntownych wiadomości. 
Chcąc mu dać nareszcie oycowsliéy swéy przy- 
chylności, dowód, chcac mu dać poznać, ile się 
kościół wielkiego po zdolności i gorliwości iego 
spodziéwa, przedstawił go samćy  królowéy, 
w któréy przytomności powtórzył to samo kaza- 
nie. Odtąd owszóćm tak wielkie o nim powziął 
Cospéan mniemanie, Ze te pamiętne słowa wy- 
rzekł duchem proroczym do przyiacioł po odéy- 
ściu lego; Zen mlodzieniec stanie się kiedyś nay'- 
pięknieyszćm światłem kcścioła katolickiego. 
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Bossuet czynił coraz wieksze postępy w na- 
ukach teologicznych, doktor Cornet tóż coraz mo- 
cnićy się przywięzywał ; lekaiac się owszém, aby 
Sorbona zawsze w zawody z kollegium nawar- 
skićm idąca , ucznia tego nie przywłaszczyła so- 
bie, umyślił przywiązać go do gremium Instytu- 
tu Nawarskiego przedwcześnie, nie zważaiąc na 
istnieiace prawa i ustawy, według których w po-, 
czet członków tegoż. kollegium nikt nie mógł bydź 
wpisanym , póki nie został Bakałarzem teologii. 
Uczynił on to dla Bossueta, co dla nikogo dotąd 
dozwoloném nie było, wcielił go do kollegium 
uczonego Nawarry, nim ieszcze ów osiągnął był 


stopień. i 
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Bossuet w obecności Wielkiego Kon- 
éeusza otrzymuie stopień Bakałarza 
teologii. 


Oczekiwania mistrza swego nie zawiódł: 
Bossuet broniąc publicznie theses teologicznych 
dla osiągnienia piérwszego stopnia zaszczytu aka- 
demicznego , to iest bakalarstwa z teologii. Zapo- 
wiedziana dysputa w uczónóy rzeczy pospolitéy 
zrobiła wielkie wrażenie , i^ dla nadzwyczaynych 
oczekiwań, iakie sobie publiczność uczona czyni- 
la; pówtóre z powodu tego, iż xiążęciu Konde- 
uszowi drukowane theses poświęcone były. Pan ten 
wsławił się był zwycięstwy pod Rocroi, pod 
Freyburgiem , Nordlingen: i Dinkirchen; będąc 
atoli miłośnikiem nauk przyiał dedykacyia i przy- 
rzókł osobiście przybydź na dysputę z całym 
dworem swoim. Ta okoliczność zrodziła między 
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Itondeuszem i Bossuetem wzaiemny dla siebie sza- 
cunek, którego Kondeusz do zgonu dla Bossueta 
dochował, E 
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Bossuet wyświęcony zosłaie na Sub- 
dy akona. 


gotuiac się do drugiego stopnia przed doktoratem, 
do. licencyaiu. Oprócz zaś tego powinności kano- 
nika przywięzywały go do Mecu. Dnie i nocy 
poświęcał Bossuet dopełnianiu nabożeństwa kate- 
dralnego, z kad słusznie wnosić można było, 
z iak wielka sumiennościa waźnieysze potém o- 
bowiazki sprawować będzie, gdy go. Opatrzność 
do wypełnienia tych powoła. Modlitwy, nauki za-. 
trudniały go w Mecu naywięcćy; dla czego poź- 
nićy. powiedział był o sobie, iż w Mecu naypil- 
-miéy w oycach śś. się przeyźrzał, Tak kształcił 
się nieustannie , chcąc odpowiedzieć należycie po- 
wołaniu swemu. i 
W Wrześniu 1648. na subdyakona poświę= 
cony, na. końcu roku. tego przybył do. Paryża. 
Obrano go ekonomicznym zarządcą w kollegium 
nawarsliém, co przyiął, lubo do tego nie czuł 
w sobie Zadney -chęci, Współuczniowie zupełne . 
w nim poldadali zaufanie, w iego nadewszystko, 
charakterze męzkim,na czém sie nie zawiedli, bo 
wśród niepokoiów , iakie Paryż trapiły, gdy wr. 
1059. EHondeusz. W. chciał glodem stolicę do. 
poddania się przymusić, miał Bossuet staranie 
o wszystkićm. X. Ledieu pisze, iż pod ów czas 
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miał pod łóżkiem. cztóry wory mali, dla ochro- 
nienia braci od głodu. 


$. 10. 
Marszałkowstwo Schombergowie. 


Roku 1649. otrzymał był Bossuet dyakonat. 
ltorzystaiąc z téy pory iego oyciec przedstawił 
go marszałkowstwu Schomberg. Marszałek był 
gubernatorem Languedoku i naczeinym tamże 
oraz wodzem, W czasie małoletności Ludwika 
XIV, odstąpił on tćy godności na rzecz Gastona, 
natomiast mianowany gubernatorem w prowincyi 
zwanćy trzy Biskupstwa. Marszałkowa Schomber- 
gowa była dama pałacowa królowéy Anny. W dóm 
tych państwa przyimowano osoby pobożnością, 
szlachetnym charakterem i talentami się odzna- 
czaiące. Znaydywał więc tam Bossuet uprzeyme 
zawsze przyięcie. Schombergowie stali się iego 
| eacicielami i dobrodzieiami, prezentowali go u 
dworu; dla tego tóż pamięć ich w sercu iego 
nigdy nie wygasła. Zostawszy iuż Biskupem w Me- 
aux, ile razy przeieZdZal przez Nanteuil, nie o- 
„mieszkał grobu swych dobrodzieiów odwiedzić 
i'za nich się pomodlić. Roku 1650. został Bos- 
suet teologii licencyatem. Cornet nie przestawał 
iako drugi oyciec kierować i dalćy pracami iego 
naultowemi. : 


> $. 11. 
Doktor Launoy. 


. LA c 
W kollegium nawarskiém poznał. był także 
Fossuet męża, co do charakteru i sposobu my- 
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ślenia różnego wcale od siebie, który go. także 
rada zdrowa wspićrał i wiadomościami swemi ob- 
szérnemi zbogacał. Doktor Launoy, był maż na- 
uki wielkićy, w rozbićraniu zdarzeń historyczs 
nych mogacy się popisywać z ieniuszem swym 
bez. ubliżenia prawdzie, ale póZniéy | uniesiony 
namiętnością, stał on się zbyt ostrym w rozbić- 
tych nawet przedmiótów, co ściśle z nauką ko- 
ścioła katolickiego sa połączone. Przy pierwszém 
poznaniu się z Bossueiem ieszcze przełożeni ko- 
ścioła nie sirofowali o to byli Xiędza Launoy, 
iz się z duchem i zasadami kościoła. katolickiego. 
pomiiał. Uczony ów przewidżiał nieiako: czeń 
iest, i czem będzie Bossuet. Upominał on go, by 
się gorliwie zaymował naukami swego stanu, po- 
życzał mu ksiażek, pism różnych, rękopism wa- 
znych. Nie dziw więc, że Bossuet wdzięcznością 
mu sie odplacal, nierozciagaiac atoli . poblaZania 
aż do zasad zbyt śmiałych, które potém Lau- 
noiuszowi słusznie zarzucano. Owszém późnićy 
pokazał Bossuet, iak bardzo: szacunek z przywoi- 
ta i rozumna . gorliwościa godzić potrzeba. Zo», 
stawszy bowićm nauczycielem Delfina, gdy się 
dowiedział od doktora Arnolda, iz ORO wéról 
Paryża miówał schadzki, ma których zasady So- 
cyna rozbićrane i chwalone były, nie chciał tych 
wprost zakazać, ale w imieniu kanclćrza Letelli- 
er zgromadzenia te natychmiast zamknięte zostały; 
przez co Bossuet rozszćrzaniu sie dalszemu zae 
raźliwych zasad tame położył , a oraz nie nad- 
werężył sławy Launoiusza, ani go %ystawił na ża- 
dne osobiste nieprzyiemności. 
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Bossueta prace naukowe w tym €e€za- 
à . 
s sie. 


Pod przewodnictwem Doktora Cornet w prze- 
ciągu dwóch lat gotował się był Bossuet z iak 
naywiększą usilnościa do stopnia licencyáta 
w teologii , wszelkie umieiętności teologiczne! 
staraiac sie przewartowaé. Źródła | nayprzód 
nauki wiary, prawodactwa i karności - ko- 
ścielnćy w piśmie świętćm, w świętych oycach 
i ustawach sobornych zawarte przeglądał, wcho- 
dził w ogół i w szczegóły wszelkie tyczące się 
religii Jezusa Chrystusa, staraiąc się ie w związ- 
ku z sobą i z osobna dobrze poznać. Jeniusz Bos- 
sueta ma ten przymiot, że gdy o religii, filizo - 
fii, polityce lub o obyczayności mówi iednym 
rzutem oka ogół, całość, i wszystkie tegoż szcze- 
góly obeymuie. Oil poięć naywzniośleyszych przy- 
stępuie on do roztrząśnienia i rozsądzenia wszela- 
kich z nich wynikaiących wniosków, i wykrywa 
znowu związek wniosków z pićrwiastkowemi pra- 
wdami, wszystko to za pomocą iedynie przeni- 
kliwego swego rozumu. 

To zwrócenie uwagi na prawe źródła Chry- 
styaniznu, ta myśl, Ze za prawidła wiary świę- 
tóy poczytywać należy iwyroki pisma $. prawdzi- 
we podania oyców śś. i ducha modlitw kościel- 
nych, obroniła go od zgubnéy a pod ten czas 
przecież pospolitéy wady, iż nie przylgnal, nie 
przywiezywal -się namiętnie do zdań pewnych 
teologów i mniemań szkolnych. Według Bossueta 
zdania, mniemania takie nie można nigdy poczy- 
tywać iako nauki i wyroki nieodmienne wiary, 
lecz iako zdania tylko ludzkie mnićy więcćy, do 


prawdy podobne, a zatém odmienne. Nad iego 
rozumem kościół iedynie chrześciańsko ~ katolicki 
miał panowanie, którego naukę opićrał on na 
długim szeregu świadectw mężów naygodniey- 
szych wiary, w których pismach treść religii 
świętćy : pićrwszych wieków iest zawartą, które 
to iego postępowanie “tém bardziéy nas zastana- 
wia, że w owych czasach nauczyciele teologiczni 
wiedli spory o takie zagadki, których ani kto 
odgadnąć ani ich tćż rozwiązać nie był wstanie. 
A im wiecéy zapalaly się głowy tych zagorzel- 
ców, tém mocnićy Bossuet obstawał przy .tém, 
by nic nie uczyć i nie twierdzić, tylko co kot 
sciół katolicki podawał bezprzestannie i niezmien- 
nie iako artykuty lub dogmata wiary. 

Jego tak rozsądny sposób myślenia i postępo- 
wania jeszcze „więcćy mu przyczynił czcicieli, gdy 
mimo przywiązania swego do Doktora Corneta, 
na nieprzyiaciolach tegoz nie mścił sie. Hornet 
pięć propożycyi z ksiąg Janzeniusza był wycią- 
gnat, i te iak istotę, ducha i systematu Janzeni- 
stów wydziałowi teologicznemu był podał, za co 
go ci mocno nienawidzili. Lecz Kornet iako mąż 
skromny nigdy nie chciał, aby się Bossuet nie- 
nawiścia ku namiętnym swym prześladowcóm za- 
palał. Temu roztropnemu umiarkowaniu * przez . 
całe Życie został Bossuet wiernym, mniemanie 
ciągle rozróżnił od osób, zbiiał zdania prywatne 
teologów miészkaiacych w Patroialu, iednakże 
maiąc z Protestantami naysławnieyszymi do czy- 
nienia, dia pożytku kościoła -w związku Z uczo- 
nemi temi zostawał, wiadomościom i ich vtalen- 
iom sprawiedliwość Adana ezezych “tylko má- 
czeń ,. subtelnych ich „poiysłów, obłąkań rozumu, 
rezerwącyj różnych nigdy nie pockwalał. ` "Główna 


— 51 — 

iego zasadą było, fo wierzyć, co kościół swiety 
katolicki do wierzenia podaie. W rozprawie prze- 
to o wolnéy woli, w którćy niedocieczona taie- 
mnicę między wolą a łaska naytrafnićy przedsta- 
wia, nie może znaleść dosyć pochwał dla świętćy 
Stolicy apostolskićy , Że ta ani szkolnego, ani 
stronniczego w téy mierze nie trzymała się zdania. 

- To wyłączne trzymanie się nauki kościoła 
katolickiego bez wszelkiego wiązania się do iakie- 
gobadźkolwiek stronnictwa , miało tę korzyść, Ze 
Bossuet obróńców różnych nowości, mężów spół- 
czesnych, z którymi nieustannie się ścierał, przy- 
musił do tego, iż żaden nie ważył się czynić mu 
zarzutu, iakoby okazał iakgbadZ zmienność w za- 
sadach, które dotad utrzymywał. Owszćm gdy 
w Zwawém natarciu na swych przeciwników u- 
niósł się za nadto w swćy gorliwości, i zbyt mo- 
cnych użył wyrazów, ci nawet którzy się nay- 
wiecéy obrażonemi przeto bydź uczuli, w odpo- 
wiedziach używali wyrazów , które świadczyły o 
głębokim. ich szacunku dla Bossueta. nauki, dla 
któréy tóż iednomyślnie od przyiacioł i od nie- 
przyiaciól za życia ieszcze zwanym był Oycem 
kościoła. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Starożytności kościelne. 


$. 1. 
O organach. 


Instrument muzyczny zwany w naszéy Wul- 
gacie organami, iuż w 1. księdze Moyżesza, 
w księdze Joba i innych iest wspomnianym. In- 
strument ów nie może atoli wcale bydź poró- 
wnanym , iak się zarazpowić, z teraźnieyszemi 
organami. Moyżesz przypisuie Jubalowi iego wy- 
nalazek; poganie iedni bożkowi Panowi, drudzy 
Minerwie go przypisywali. Dawne organy skła- 
dały się niekiedy z wiecéy lub z mniéy, pospo- 
licie. atoli siedmiu piszczałek, czyli fuiarek 
S acoil „ze trzciny rozmaitéy długości, lecz 
iednakowćy grubości, spoionych z soba woskiem 
w ieden rzad prosty. Zrazu były piszczałki bez 
dziurek poprzócznych , rozmaitość ich tonów po- 
chodziła tylko z rozmaitéy długości, daléy przy- 
dano w nich po kilka dziurek. Mieysce piszczałek ze 
trzciny podlegaiacych szkodliwemu wpływowi go- 
raca lub wilgoci, a przez to ton .zmieniaiacych, 
zastąpiły z czasem piszczałki z kruszcu lane, któ- 
re spoione z sobą, przez różne posuwania ust 
rozmaite wydawały tony. W Persyi i w Egypcie. 
według świadectw podróżnych dotychczas takie 
organy są w używaniu. Można ie niekiedy i 
w Niemczech u dzieci lub u muzykantów iarmar- 
cznych ieszcze widzieć. 2 

Były tóż organy wodne, organa hydrauli- 
ea, których piszczałki spadaiąca woda zgóry po- 


wietrzem napełniała i rozmaite z nich tony wy- 
ciskała, Wynalezienie tego sztucznego instrumen- 
lu przypisuie Tertullian Archimedesowi (de anima.) 
Był to ulubiony instrument Nerona, bardzo rzad- 
ki, może na dworach cćsarskich i królewskich 
tylko używany. Spósób robienia organów wodnych 
podczas napadów barbarzyńców na państwo rzym- 
skie poszedł zupełnie w niepamięć. ć 

Teraźnićysze organy, , których piszezałki za 
pomoca miechów odgłos wydaią, już za czasów 
$ Augustyna były w Afryce znane. W tłumacze- 
niu psalmów 57. i 150. mówi on: Non solum 
illud organum dicitur, quod grande est et in- 
flatur follibus. Podobnie Hassyodor, który Zyl 
we Włoszech, opisuie ie w komentarzu swoim 
' na psalm. 480. Nadaie on im kształt wieży, mnó- 
stwo wielkich i małych piszczałek , wydaiących 
tony silne za pomocą miechów. Autor listu do 
Dardana , umieszczonego między listami ś. Hie- 
ronyma, wspómina o organach, które miały mie- 
chów dwanaście z dwóch skór słoniowych zrobio- 
ne. Tymczasem o używaniu takich organów po 
kościołach w czasie nabożeństwa nikt nie wspo- 
mina. Po innych kraiach Europy aż do 8go wie- 
ku zupełnie one nie były znane. 

Według zgodnego świadectwa dzieiopisarzów 
otrzymał był w r. 750. Pipin piérwsze organy 
od greckiego  Césarza Konstantyna HKopronyma 
w podarunku. Daleko większe organy darował 
€ésarz lMonstantyn Michał Karolowi W., których 
piszczałki wielkie .1 grube wydawały głos na- 
ksztalt grzmotu, małe zaś słodki do lutni podo- 
bny. Te Karol W. umieścił w katedrze Akwis- 
grańskićy. Ponieważ zaś nikt na nich. grać nie 
umiał, powołał do tego dwóch z Rzymu  śpić- 
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waków, którzy téZ kanoników kantu Gregoryań- 
skiego i grania na organach uczyć mieli. Widać 
ztąd, iz pod owe czasy organy we Włoszech iuż 
dobrze były znane. W krótce Niemcy w sztuce 
grania na organach tak celować poczęli, Że i 
Rzym organistów ba i organy 7tamtad sprowa- 
dzał, Sztuka robienia organów i grania na nich 
rozszérzala się po wieku 8mym co raz bardzićy 
po wszystkich kraiach Europy. W wieku X. widzia- 
no w Anglii organy, które z wićrzchu 12. a na 
dole 14. miechów, piszczałek zaś 400. miały, 
Potrzeba do nich było dwóch organistów, kilku 
kalikanistów. Te organy tak mocno grzmiały, że 
przytomnych. uszy nie zdołały znieść tego W wieku 
42. i 15. iuż po bardzo wielu katedrach i klasz- 
torach miano organy. Sobor ad vallem Guidonis 
w Biskupstwie Turskićm r. 1202. mówi iuż o 
nich iako powszechnie po kościołach zaprowa- 
dzonych. Grecy organów nigdy nie przyięli. Na 
powszechnym soborze Trydenckim niektórzy Bi- 
skupi zażalaiąc się na nadużycia organistów, któ- 
rzy czestokroé teatralne sztuki i koncerta podczas 
nabożeństwa na organach wygrawali, zadali zu- 
pełnego tychże zniesienie ; za wstawieniem się a- 
toli Cćsarza Ferdynanda wyrok iuż gotowy zo- 
stał złagodzonym. Nakazano Biskupom, by nie do- 
zwalali zadnéy w tym względzie nieprzyzwoito- 
ści (sess. 22.) To samo powtórzył w r. 1747. Be- 
nedykt XIV. Plebani więc przełożeni kościółów 
maia nad tém pilnie czuwać, by naszych czasów 
organiści świecczyzna nie gorszyli pobożnych, 
podczas nayswietszéy ofiary lub przy zakończeniu 
nabożeństwa wygrawaiąc marsze woyskowe lub 
tańce skoczne. Instrument ten éwiatyniom: wy- 
łącznie właściwy, powinien same chwałę Nay- 


wyższego nieba i ziemi Pana głosić, powinien 
w sercach pobożnych wzniecać affekta wzniosłe 
wdzięczności , miłości ku Bogu. 


$. 2. 


O szanowaniu kościołów, o dawaniu 
schronienia uciekaiacym się tamże. 


(Jus asyli). 


Już u Żydów i pogan schraniali się nieszczę- 
śliwi ubodzy, ścigani przez mocnieyszych do 
świątyń, gdzie doznawali zupełnego beśpieczeń- 
stwa i ochrony. Dla tego téZ piérwsi chrześcia- 
nie naygłębsze uszanowanie okazywali dla mieysc 
swoich świętych, gdzie się naywiększe odbywały 
taiemnice, gdzie ofiara odkupienia przez kapłana 
n. Z. 'nieustannie odnawiana: bywa. Przychodzili 
oni tamże w odzieniach czystych; na twarzach ich 
widome były boiaźń i miłość Boga, któremi 
sercą ich pałały. U drźwi wchodowych z pokora 
oni padali na. ziemię, całowali próg, schylali sie 
głęboko. W kosćiołach samych mimo nayliczniey- 
szego zgromadzenia naygłębsze panowało milcze- 
nie. Wystrzógano się nawet zbyt głośnych wzdy- 
chań , kichania, kaszlu, i tego co mogło prze- 
szkadzać spokoyności. Patrząc na to wydawało 
się, Ze to nie zgromadzenie ludzi, lecz niema 
puszcza , -gdzie nikogo nie ma (Ambr. de virginit. 
l 3. c. 9.) NaypoteZznieysi nawet Monarchowie 
wchodząc do kościola z polora odiładali na bok 
broń i inne ozdoby -swéy władzy. Z. powodu 
tak głębokiego uszańowania dla kościołów dawa- 
no w.nich wnet u chrze$cian schronienie ucieka- 

 iącym się tamże. Już'w starym zakonie przezna- 
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czył był Bóg na to przez Moyżesza pewne miey- 
sca, przez co krwawéy zem:cie i mordom kła- 
dziono tamę. Podobnież dawali schronienie ucie- 
kaiacym się poganie po świątyniach u ołtarzy, u 
posagów bożyszcz. Skoro religia chrześciańska 
stała się panuiaca, światynie iéy słusznićy dale- 
ko iak pogańskie uważano za mieysca daiace be- 
śpieczeństwo prześladowanym , nieszczęśliwym -a 
nawet grzósznikom, bo sa poświęcone Bogu mi. 
miłosierdzia, w których *słudzy pańscy udziela- 
ia z rozkazu boskiego odpuszczenia grzóchów. 
Długo broniły mury kościelne uciekaiacych prze- 
ciw napadom mácicieli. Biskup wdawał się iako 
pośrednik pomiędzy sędziów i zbrodniarza; ka- 
plani pracowali około nawrócenia żalem przeię- 
tego grzésznika i reczyli za iego obiecana popra- 
wę. Widać ztad, że udzielanie schronienia nie 
miało bydź obroną zbrodni, lecz miało na celu 
a człowieka z bliźnim, a nadewszystko 

z Bogiem, zmnieyszenie złego, którego iest dosyć 
na ziemi. 

Nim chrześciańscy Cósarze foem swemi 
zwyczay pobożny dawania po światyniach schro- 
nienia, zamienili w prawo stałe, iuż Sobot Sar- 
dyceyski zalecił był Biskupom, by ci za uciekaia- 
cym się do świątyń prosili. We Francy: zakazały 
nawet w wieku 5. Synody wydawać zb egów w rę- 
ce sprawiedliwości, rozkazuiąc, wstawiać się za 
winnemi o przebaczenie. Cósarze przyimowali ła- 
skawie takie _wstawienie się, i przebaczali win- 
nym. Tým czasem zakradły sie w téy miérze po 
woli nadużycia. Domy Boże stały się nieraz u 
cieczka łotrów, oszustów, zbrodniarzy wielkich, 
którzy zmyślaiąc chytrze skuchę; udaiąc popra= 
we. zwodzili dobrze myślących kapłanówi. Bisku- 
nów iskłaniali ich do dawania schronienia i obro- 


> DE 


ny niegodnym, zatwardziałym zbrodniarzom, Za- 
pobiégaiac temu: złemu, dla beśpieczeństwa 'do- ` 
mów i państwa ścieśnił Césarz Teodozyusz to 
* prawo kościołów , nakazuiąc, by wszyscy, któ. 
rzyby się w administrowaniu publicznych pienię- 
dzy przeniewierzyli, w ręce zwićrzchności i z ko-. 
ściołów mawet wydawani byli. Arkadyusz i Hono- 
ryusz rozciągnęli tę ustawę do Żydów, dla dłu- 
gów lub innych zbrodni do kościołów się ucie- 
kaiących. Z tóm wszystkićm swobody kościoła przez 
podobne wyiątki co do reszty uciekaiacych się 
potwiórdzonemi zostały. Pićrwszy był Eutropiusz 
rzezaniec i minister Césarza Arkadyusza, który 
ten przy wiléy kośc'ołów zniósł zupełnie. Nie przewi- 
dywał on tego, iż późnićy ze szczytu potęgi zle- 
ciawszy, ścigany przez lud zaiadły w kościele 
schronienia sam szukać będzie musiał. Młodszy 
Teodozyusz nie tylko przywiléy ten kościołom 
przywrócił, ale go do przysionków i podworza 
kościelnego rozciągnął, a to dla tego, aby ucie- 
kaiący nie sypiali po kościołach. Wszelako ucieka- 
iący się do mieysc śś. składali wszelaką broń. 
Leon Mądry zniósł owe Teodozyusza powyższą u- 
stawe, dozwalaiac skarbowych nawet pieniędzy 
łupiezcom schronienia w kościołach. Cćsarz atoli 
Justynian zabronił schronienia rozbóynikom, zbóy- 
com, eudzołożnikom , gwałcicielom 1 innym wiel- 
kim zbrodniarzom. Z postępem czasów ograniczo- 
no co raz bardzićy przywilćy ten kościelny , któ- 
ry potrzebnym był w owych czasach, gdzie spra- 
wiedliwość publiczna na pewnych zasadąch ie- 
szcze nie spoczywała, nareszcie zupełnie go Znie- 
siono. ; l 
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O drogich naczyniach kościelnych— 
o starożytnoścy tychże. 


. Taiemnice boskie, nayświętsze czynności re- 
ligii przy dzielności słowa bożego, równym skut- 
kiem odbywać się megły w drewnianych lub gli- 
nianych, iak w złotych lub  érébrnych na- 
czyniach. Wszelako nieskończony maiestat Boski 
domaga sią tego po ludziach, by ci dla wyraże- 
nia swéy wdzięczności, swćy głębokićy uległości 
pod władzę iego naywyższą oddawali mu chwa- 
le z okazałościa iak naywiększą. Naczynia wpraw- 
dzie nie przydaia świętości, ważności iakićybadź 
czynności; atoli sa one świadkami o maszém u- 
szanowaniu i naszéy miłości dla Naywyższego 
Pana. Ztóy przyczyny rozkazał był naymędrszy 
z królów Salamon sprzęty i naczynia kościoła Je- 
rozolimskiego z nayczystszego porobić złota, Nie 
rozsądnie przeto dziś pytałby się nas ktobadZ, 
tak iak dawniéy Persyusz pytał pogańskich ka- . 

łanów: Do czego złoto poświątyniach służy, 
gdy bogom dobre tylko i czyste podobaią się 
obyczaie ? 

Chrześcianin niesie Bogu swemu w ofierze 
prócz czystych obyczaiów drogie także szaty i 
naczynia, chcąc mu okazać przywiążanie szczére 
i miłość goraca, chcąc oraz wzniecić w bliźnich 
patrzących na pięknę te dary podobne pobożne 
uczucia. Ludzie poznawaią wielkość maiestatu 
Boga z rzeczy widzialnych, naywiększa ich część 
wiecéy zmysłów iak rozumu słucha. Jak można 
prostaka uwagę zwrócić lepiéy ku wielkości Bo-: 
ga, iak pazedstawiaiac oczom iego przedmioty, 


y , 

-Którym on naywiększą przypisuie wartość? Jeżeli 
lud prosty nie znaydzie w kościołach téy samćy 
okazałóści, iaka widzi po domach możnych, nie 
łatwo wzbiie: się do uczuć powinnego uszanowa” 
nia, nie będzie miał wyobrażenia o wielkości i 

potędze Pana Panów , któremu służy. 
Trzey mędrcy ofiarowali iuZ  Zbawicielowi 
złote i kosztowne dary. Po wniebowstąpieniu ie- 
o składano kościołom dary kosztowne ku przy- 
ozdobieniu czci. Marcyon nawet heretyk według 
świadectwa Tertuliana dwadzieście sestercyów 
w złocie skarbowi rzymskiego kościoła dał w da- 
rze. W pićrwszych iuż wiekach kościoła znaydu- 
iemy drogie naczynia po kościołach. Anastazyusz 
bibliotekarz Urbana II. kazał wszystkie naczynia 
do służby boskiéy należące z śrebra porobić. 
Do ś. Wawrzyńća tak przemawia sędzia poganin: 
Wiém dobrze, że wasi kapłani napoie w złotych 
naczyniach ofiaruia, że święta krew z érebrnych. 
kubków piia, że podczas nocnych ofiar woskowe 
éwiéce w złotych lichtarzach palicie. Wyday skar- 
by, które ukrywasz, Césarz ich bowiém potrze- 
buie." Dyakon nie przeczy temu, wyznaie 0- 
wszém, £e kościół rzymski wielkie posiadał skar- 
by. Inne tóż kościoły włoskie miały wcześnie 
znaczne bogactwa i skarby. Toż samo kościoły 
Afrykańskie. Wprokonsularnych aktach Sylwana 
wzmianka iest o dwóch złotych isześciu śrebrnych 
lichtarzach ; tudzież o sześciu dzbanuszkach i iñ- 
nych naczyniach śrebrnych. Podług $. Optata po- 
siadał kościół Kartagiński tak wiele kosztownych 
złotych i srebrnych. ozdób, iż nie wiedziano, 
gdzieby ie podczas prześladowania przechować. 
Widać z tad, iż przed czasy nawet Honstantyna 
W. miały kościoły dostatkiem nączyń i sprzętów 
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kościelnych drogich. Gdy religia chrześciańska 
stała się panuiaca, tak dalece się one pomnoży- 
ły, iz dla ich schowu potrzebne były osobne bu- 
dynki, dozorcy osobni. 


$. 4. 


O kielichach, o druszlaczkach i in- 
nych naczyniach do krwić pańskićy. 
`  Nayważnićyszćm naczyniem ś. był zawsze 
kielich, ponieważ w tym przez słowa kapłana wi- 
no w krew nayświętsza przemienia się. Niektó- 
rzy mniemaią, że w pićrwszych czasach aż do 
Papieża Zefiryna drewnianych tylko przy mszy 
4. używano. Na soborze Tryburskim . w roku 
895. miano się zapytać €. Bonifacego, czyli nayśw. 
Sakrament w drewianym kielichu sprawować iest 
wolno Na co miał dać odpowiedź: Niegdyś ka- 
plani ze złota używali lielichów drewnianych, 
teraz zaś kapłani z drzewa używaią złotych. 
Tymczasem  Zefiryn szesnasty pomiędzy rzym- 
skiemi papieżami rozporządził , by szklannych pa- 
ten używać, To pewna, iż starożytność długo 
używała po domach szklannych haczyń i kieli- 
chów. Rzymianie dostawali ich z wyspy Lesbos, 
potem z Egyptu, nareszcie poczęto szkło robić 
we Włoszech, w Gallii i po innych kraiach. Eu- 
ropy. Za czasów dzieiopisa Pliniusza  szklanne 
naczynia były iuż po domach mayuboZszych na- 
wet ludzi, a zatóm bardzo tanie; drewniane zaś 
prawie zupełnie zniknęły. Z tych wszystkich o- 
koliczności sądzą niektórzy, iakoby Apostołowie 
i ich następcy nie drewnianych, ale szklannych 
używali naczyń, a to tóm bardzićy dla tego, że 
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szklanne mniéy wilgoci naciągaią i daleko czy- 
ścióy utrzymane bydź mogą. Naydawnieysi Oyco- 
wie kościelni o szklannych tylko kielichach wspo- 
minaia, nigdy zaś o drewnianych nie mówią: 
'7Zdaie się tedy, Ze Bonifacego słowa maia się tak 
rozumieć, Ze drewniany bierze się za podły. 
Tertullian świadczy , iż nie tylko szklanne przy 
mszy ś. kielichy bywały, ale oraz miały na 
wiérzchu wizerunki świętych wymalowane. (de 
Pudicit. C., 10). Martyrologia opowiadaia , iako 
Dyakon stłuczony kielich przez modlitwe spoit, 
zkad Boroniusz słusznie wnosi, Ze musial bydź 
szklanny. Swięty Hieronym mówi, Że ExuperiusZ 
krew nayśw. w szkle nosił (Epist. ^. ad Rust). 
Równie czytamy u ś. Cypryana w opisaniu Ży- 
cia ś. Cezaryusza te słowa: An non in vitro 
habetur sanguis Christi? Szklanne więc kielichy 
iuż, zdaiesię, od czasów Apostolskich: w kościele 
używane były, iako Baroniusz sądzi. We Francyi 
i w Niemczech znaydowaly się takie jeszcze w 7. 
wieku. RAY j 

Podobna tóż do prawdy, iż piérwsi biskupi 
a może i Apostołowie kielichów raczéy  miedzia- 
nych niżeli drewnianych używali. U Żydów i 
w ogólności u narodów wschodnich bywały w po- 
wszechnóm używaniu kielichy i naczynia  mié- 
dziane, we środku atoli pobielano ie także. Pli- 
niusz mówi, że Rzymianie i inne narody używa- 
li naczyń miedzianych. Tertullian: Quaedam e- 
sui et potui vascula ex aere adhuc servat memo- 
ria an tiquitatis. (lib. de habit. mulier.) Miedzia- 
ne i mosiężne kielichy w Niemczech także zwy- 
czaynieyszemi były iak érébrne i szklanne. $. Ma- 
gnus, który żył w 7. wieku, przenosił nawet 
miedziane nad śrebrne. Przyczynę tego tę daie’ 
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$. Galus, iż gwoździe, któremi Chrystüs do krzy- 
Za był przybitym , były mosiężne, więc i kieli- 
chy kościelne z mosiądzu téz albo z miedzi były. 
W 9. dopiéro wieku szklanne i miedziane kieli- 
chy zakazane zostały; pićrwsze dla tego, Ze się 
się łatwo tłukły, drugie zaś, że szkodhwéy rdzy 
grunszpanowćy nabićraią. Sobor Remski wieku 11. 
następuiący kanon wydał: Ut calix et patena, si 
non.ex auro, omnimode fiat ex argento. Nimi- 
um tamen pauper stanneum habeat calicem. Deae re 
autem vel orichalco vel ligno vel vitro nullate- 
nus calix in usu habeatur. 

Rozmaite były kielichów rodzaie: Większe 
calices ministeriales aut ansati zwane, mniejsze 
do mszy ś. Były także kielichy, z których przy 
chrzcie 4. dzieciom mléko i miód dawano calices 
baptismales ; a nareszcie kielichy na Wiatyk dla 
chorych przeznaczone. Większe kielichy | calices 
ministeriales służyły do udzielania wiernym krwić 
nayśw. podczas kommunii, którą w pićrwszych 
czasach w wielu mieyscach pod obydwoma posta- 
ciami przyimowano. Miały one nayczęścićy po 0- 
bydwóch stronach uszka, aby kapłan lub dyakon 
tóm latwiéy mógł trzymać kielichy w ręku, Po 
miastach ludnieyszych napełniano te większe kie- 
lichy samém tylko winem, dopiéro po konsehra- 
cy przed kommunia kapłańska przeléwak Archidy- 
akon cokolwiek z krwié przenayświętszćy z mszal- 
nego kielicha do tegoż wina, które wraz zmiesza- 
ne ludowi podawano. Ten zwyczay istniał oso- 
bliwie w kościele Rzymskim. Ordo romanus u 
Mabilliona opiéwa: Ipse Potifnix confirmatur ab 
Archidiacono in calice sancto, de quo parum re- 
fundit Archidiaconus im maiorem calicem, sive 
in scyphum, tenet Acolythus, ut ex eodem sacro 
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vase confirmetur populus: quia vinum etiam 
non consecratum, sed sanguine Domini commix- 
tum, sanctificatur per omnem modum. 

Do kielicha wielkiego lano wino z naczynia 
przez druszlak, który wpadnięcia much lub 
czegobadź innego nie dopuszczał. Druszlaki podo- 
bne były często śrebrne. Wspomina o nich także 
Ordo Rom. W uboższych kościołach były takie 
druszłaczki z mosiądzu lub z płótna. Łacinnicy 
nazywaią te naczynia Colum, Calatorium. Kapla- 
ni mieli przy mszy $. inne ieszcze bardzo male 
sitha, które Archidyakon u malego palca lewéy 
reki uwieszal. Te naczynia kościelne były w u- 
£ywaniu aZ do 12. wieku. m 

Z większych owych kielichów przez rurkę, 
albo źdźbło pito krów przenayświętszą , aby tym 
sposobem zapobiédz wszelkiemu téy rozlaniu, Ta- 
kowa rurke nazywano fistula, calamus , arundo 
pipa. Były one śrebrne lub złote nakształt cy: 
buszków prostych z rączką na środku, niekiedy 
bez rączki. Sposób przyimowania krwie pańskićy 
za pomocą rurki trwał po niektórych kościołach 
aż do 16. wieku. 
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Pateny, wieżyczki, puszki na ciało 
pańskie. 


Do kielichów należy zwyczaynie patena. Był 
to zrazu głęboki półmisek z tego samego krusz- 
cu co i kielich. Mogła więc patena w piér- 
wszych czasach bydź ze szkła lub mosiądzu, w po- 
Źnieyszych miano iuż śrebrne, złote , kleynotami 
wysadzane patény. Według rożnćy wielkości kie- 


lichów były téz one większe służyły za podstawy 
w których stawiano na ółtarzach chleby dla kon- 
sekracyi przeznaczonćy. Po konsekracyi roznoszono 
na nich kommunia. , 

Przy mszy $. aZ do kommuii trzymano pate- 
ne obrócona w góre na oltarzu. Tenet patenam 
super altare erectam, Zwyczay ten zaprowadzono 
zapewne dla tego, aby przytomni wiedzieli, kie- 
dy się kommunia zaczyna. B 

W piérwszych trzech wiekach przechowywa- 
no po domach Eucharystya w szacie zwanćy ora- 
rarium, lub w koszykach wewnątrz złotą blachą 
wyldadanych. Ta się w razie niebeśpieczeństwa 
posilali wierni na Żywot wieczny. Od wieku 4. 
zaczęto Eucharystya utrzymywać w naczyniu mae 
iącóm postać gołębia, nad ołtarzem zawićszonóm. 
Na mieysce tego naczynia nastały późnićy wie- 
Życzki, turres, turriculae, które nie były z oł- 
tarzem złączone, ale się w zakrystyach trzymały. 
Naczynia te były stosownie do zamożności ko- 
ściołów z rozmaitego kruszcu. Wyiawszy niektó- 
re okolice używanie wieżyczek  dotrwalo do 
wieku 10. >. 

Miasto wieżyczek zaprowadzono puszki, pi-. 
xis, pixomelum, z rozmaitey , materyi, nayczę- 
ścićy iednak ze śrebra zewnątrz i wewnątrz, lub 
wewnątrz przynaymnićy pozłacane. Chowano ie 
iak teraz w cyborium. Oprócz puszek na Euchary- 
styą miano także inne na oléy $. dla katechume- 
nów. 


A 
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Ampułki, kadzielnice, łyżki,solniczki 


` kościelne. 


Łacińskie zdrobniałe słowo amula było npa- 
czynie, W którém przechowywano wino przynie- 
sione przez wiernych na ofiarę. Były to baryłe- 
czki srébrne lub mosiężne okrągłe, Z wiérzchu | 


wązkie, u spodu szérsze. W piérwszych wiekach, 


odzie podczas liturgii wino zawsze ofiarowano , 
naczynia te były potrzebne. Z mich brano także 
wino do mszy $., które Dyakon przez sitko lub 
druszlak w kielichy wléwal. Znaydywały się po- 
dobne amulae na oléy także. Gdy zwyczay przy= 
noszenia wina na ofiarę ustał, ampułki na wodę 
i na wino ampudlce zostały. Te były zrazu wiel- 
kie, i zapewne jeszcze w wieku 11. i 12 musia- 
ły bydź od dzisieyszych daleko większemi, bo 
w ten czas przyimowali ministrowie razem, Z ka- 
planami przy mszy ciało i krew pańska. Gdy 
zwyczay ustal, zmnieyszyły się ampułki niezmier- 
nie. 

Hadzielnica nazywano naczynia, na których 
podczas uroczystćy liturgii kadzidło Bogu ofiaro- 
wano i palono. Bywały one dwoiakie , mnieysze 
ihuribula i większe thy-miamateria. Mnieysze mo- 
£na było nosić. Kształt ich mie iest dostatecznie 
znany. Niższa ich część, na którćy znaydowały 
się węgle, wisiała zapewne na łancuszkach, 
Podczas uroczystych mszy nosili kadzielnice tó 
Dyakonowie, to Subdyakonowie , lub Akolici. — 
Większe kadzielnice ihyrmiamateria stały po ro- 
gach ołtarza. Były one zamknięte do koła, wsze- 
lako w powićrzchni w denku miały otwory, któ- 
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remi dym i zapach wychodził, Poźnićy nastały 
kadzielnice wiszące, rozmaitemi rzeźbami sztucz- 
nemi i obrazami ozdobione. — Do kadzieinicy na- 
leży także naczynie, w któróm się chowa kadzi- 
dło. Nazywano ie dawnićy acerra, pixis thuris, 
incensarium, a w poźnieyszych czasach navicu- 
la incensi, ponieważ miało kształt okrętu. Było 
zwyczaynie z téy saméy materyi, co i thuribu- 
lum: 

Łyżki cochlearia, które dawnićy także dona- 
czyń kościelnych liczono , służyły do rozmaitych 
czynności. Udzielano na nich po wielu kościołach 
ciało Pańskie namaczane wprzód we krwić nay- 
świętszćy; służyły one do tegóź przy chrzcie. 
Potóm zwykł także był Dyakon wyimować z pu- 
szki hostya łyżeczką, nie dotykaiac się ićy ręka. 
W wieku 7. i 8. łyżka wodę. z ampułki kapłan 
nabiéral, chcąc tę z winem pomięszać. 

. Solniezli były to naczynia z rozmaitéy mate- 
ryi, służącć do przechowania soli, potrzebnéy 
przy rozmaitych obrzędach kościelnych. 


(Ciag dalszy nastapi), 


` 
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1. Znany korzystnie z nauki i z przywiązania czystego 
do kościoła X. Henryk Klee , Doktor i professor teologii 
w Bonn , wydaie dogmatykę obszérng w trzech tomach. o 
gałąź te teologii mniéy mieli uczeni katoliccy czasów na- 
szych stórania , iak o inne. Przytóm niektórzy chwycili się 
nowości szkolnych, przepominali o starożytności; dsudzy nie 
chcieli mieć względu na czasy nowsze, na błędy glówniéy- 


' sze i wady dzisieysze. X. Klee począł od wydania części I. 


obeymuigeéy W sobie dogmatykę specyalną ; część III. bę- 
dzie w sobie zawićrać resztę tóy; część 1. ogólną dogmaży- 
kę zawiórać ma. Dzielo ma napis: Satbolifche Dograatik 
von $eint. lee, orb. Prof. ber Theolog. u Bonn. 
maing 1854. B. ater $5. fpeciellen Dogmatif 1. Se 
T c 
2. Die potziiglichffen Denfwiitdigciten bet. cbrilt 
fatbolifchen Sire aus den erffen, mittleren unb le$s 
ten Seiten, mit befondetet midfihtnapme auf bie 
Disciplin der fath. ithe in Deutfchland von Ant. 
%of. Binterim 7. 95. 16. Sheile. Diifieldotf. 58 fs. 24 ft. 
Z dzieła powyższego » dla obszérno& i swéy przydroż- 
szego, robi redakcya od r. 1854. wyigtki, z opuszczeniem 
tego, co się mieyscowości kraiów niemieckich. lub też przed 
miotów mnićy ważnych dotyczy. Autor pracował lat obeszło 


^siedm nad tém dziełem. Jest to skarb wiadomości cieka” 


wych razem i pożytecznych. Nuncyusz papićżki w Mona- 
chium: byt autorowi pomocą wielką. Dzieło samo zyskało po 
naywiekszéy części upodobanie Qyca $ dla czego i order 
papieżki zlotéy ostrogi autorowi nadesłano. : 

5. Szacowny zbiór przebranych dzieł oyców śś. wyda- 
wany staraniem X. Guillon, W Paryżu; potém zaś prze- 
rwany, o którym się mówiło w Roczniku 4. Zeszycie 2 nie 
tylko dziś daléy iest prowadzonym w Medyolanie pod na- 
pisem : Collectio selecta ss. Ecclesiae Patrum, quae Pari- 

> ) 
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siis incepta et postmodum  interrüpta , nunc accurantibus 
nonnullis sacrae erudiüonis cultoribus continuatur, Mediol. 
Typ. A. Fontana; ale owszóm tomy, które w Paryżu wy- 
szły, a, u nas dla transportu , dla cła zawsze się za dro- 
go sprzedaia, po niższćy cenie drukuią się. 

Cena 1/2 tomika o 200. stronach 40 xr, k. m. lub 
lomu o 400. stron 1. fr. 20. xr. k. m. 

Tym sposobem chcieli wydawcy ułatwić duchowieństwu 
i nabycie i czytanie nayważnieyszych pism oyców kościoła. 

4. Psaltćrz królowéy Małgorzaty piérwszéy małżonki 
Ludwika I. Króla Polskiego i Węgierskiego ; córki Króla 
Czeskiego i Césarza Karola IV. Naystarszy dotad znany pó- 
mnik piśmiennictwa polskiego. Wydany staraniem Stan. Hr. na 
Skrzynnie Duuina Borkowskiego Podkomorzego J. C. K. M. 
Członka Akademii C. K. sztuk wyzwolonych w Wićdniu, Ba- 
warskićy w Monachium etc. 1854. w Wićdniu w druk. Ant. 
Straussa. 4. stron 99. przed XVI. 2. złr. k. m. 

Czytelników naszych interessuie to dzieło słusznie nie 
tylko iako książka do modłów, ale iako zabytek naydawniey- 
szy ięzyka, którym dziś mówimy. i ; 

Odkrytém zastało w wyZszéy Austryi w Swieto - Flo- 
ryańskim Kanoników Laterańskich klasztorze. Rękopism sam 
spisany iest w iezyku lacińskim , polskim, niemieckim. Hra- 
bia D. B. podał w druk kosztem swym text polski. Popra- 
wę drukowanego za granica dzieła, przez Zecerów nieświa- 
domych naszego ięzyka, a do tego pisowni staroZytnéy, 
wcale odmiennéy od naszćy, winno się W. Kopitarowi , 
piérwszému strażnikowi C. K, Wićdeńskićy Bibl, we wszy- 
stkich gałęziach sławiańszczyzny niezmiernie biegłemu uczo- 
nemu. Hrabia Stan. Dun. Borkowski poczytuie Psaltérz ten 
za książkę do modłów napisana dla użytku pićrwszćy mał- 
Żonki Ludwika I. Węg. i Pols. imieniem Małgorzaty, rodem . 
Czeszki (między r. 1559 — 1549). Kopitar sądzi; iż albo 
Marya Polska zmarła r. 1517. albo matka Ludwika, krola 
Węgierskiego, Elzbiéta, siostra Kaźmićrza W. Króla Polskie- 
go zmarła, 4580, w Węgrzech, miała Psaltérz polski swóy, 
.Z którego dla Maryi, córki Ludwika I. , wnuczki Elżbiety, 
gdy została przeznaczona na Królowe Polska, zrobiono 
Psaltérz ten przed r. 1580. Tymczasem porównanie psalte- 
rza król: Jadwigi, z tym psałterzem dowodzi bezsprzecznie s 
Że ięzyk teraźnicyszego psallérza iest dawnieyszy znacznie; 
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że przeto predzey go doczasów 1558 — 49, niżeli do 1580 - 99 
odnieść można. W  rekopi$mie" samém początek iest od 
iezyka łacińskiego , ktorego litera pićrwsza iest złota; idzie 
iczyk polski, którego piérwsza litera błękitna, nareszcie nie- 
miecki, którego litera pićrwsza czerwona ;. ale niemieckiego 
textu. iest mało bardzo. : 

Oto dla wiadomości kładzie się Psalm 4wszy: 

Blogoslawoni mosz ten iest ne szedl po radze nemi- 
losciwich y na drodze grzesznich ne stal iest y na stolczu 
naglego spadnena ne sedzał iest. 

Ale w zacone boszem wola iego y w zacone iego bó- 
dze mislicz we dnie y w noczy. 

A bódze ne iaco drzewo iesz (które) szczepono iest 
podług czekócych wód iesz owocz swoy da w swóy czas. 

A list iego ne spadne y wszistko czsocoli (cokolwiek) 
vczini przespeie (poszczęści się). 

Ne taco némilos!iwi ne taco ale iaco proch iencze 
rzucza watr od oblicza zeme. 

Przto ne wstaió , nemiłosciwy w sódze any grzeszni- 
„czy w radze prawich.' 

, Bo znaie gospodzin drogó , prawich a, droga z lich 

zyine. 
Sława oczczu y sinowi y swótemu duchu Jaco bi- 
laspoczólka y nine wszda y na weki wekom. 


VIII. 
ROZMAITOSCI 


Baron d’ Haussez 'były minister marynarki za Ka- 
rola X. Francuzkiego , wydał był w r. 1835, dzieło inte- 
ressuiące mocno o Wielkićy Brytanii: La Grande - Bre- 
tagne en 1855. 9. Tomės, z którego rozdziały niektóre 
ciekawsze , do tyczące się stanu religii, duchowieństwa , in- 
stytutów dobroczynych wyimuię. 

Exminister maige mówić o tém, czém dziś iest xiadz 
w „Anglii , powiada z góry, Że kapłan angielski w żadne 


nie może iść z francuskim porównanie. 
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Cóż bowićm iest we Francyi kapłan, odzywał się razu 
pewnego , mówi autor, na trybunie pobożny któryś depu- 
towany? Jestto człowiek prosty, bez familii, bez związków, 
bez wpływu, ubrany czarno i ubogo. Pobożność prawa, 
wielka  bezinteressowność , dobroczynność zastępuią u nic- 
go brak powićrzchowności. W salonach nie chętnie go wi- 
dzą, bo nie ma przymiotów potrzebnych do takich mieysc. 
Wiedząc on dobrze o tém, iZ tam nie byłby na swém miey- 
Scu; nie ciśnie on się téZ tam. Niskićy często będąc extrak- 
cyi, nie zręczną czasem i niestosowna do urodzenia swego 
ubogiego okazuie pychę. Chcac drugim świadczyć dobro- 
dzieystwa, a przy szczupłych swych dochodach nie będąc te- 
go uczynić w stanie, nić ma innych sposobów ratowania 
bićdnych, iak maiętnym się przykrzyć i bydź im natrętnym. 
OtoZ używaiąc myśli owego francuzkiego deputowanego o ka- 
płanie Angielskim potrzeba powiedzieć, że to iest człowiek 
wyższego urodzenia, maiący liczne potomstwo , posiadaiący 
intratną prebende, Zyigcy z pewnym przepychem, zażywa- 
igcy wszelkich przyiemności, wygód, roszkoszy świata. 
On gra, poluie, tańczy, odwiédza teatra, mniéy dba o po- - 
wagę u ludzi; składa co może dla dzieci, lub trwoni ma- 
iątek, robiac wielkie zakłady , utrzymniac psy, konie, nie- 
kiedy nawet metressy. W pićrwszym więc i drugim razie 
zawsze on mało wydatku czyni na ubogich, staranie o tych, 
wypełnianie powinności duchownych zdając zwykle na które- 
go z ubogich niższego rzędu duchownych, któremu płaci 
bagatelę za ciężar urzędu, którego tylko nosi nazwisko. 

Obadwa te obrazy sa bardzo prawdziwe. Rewolucya 
odebrawszy we Francyi duchownemu stanowi znaczenie i 
dochody dawne, sprawiła to, iż synowie lepszych. domów, 
które dawnićy tyle godnych ludzi kościołowi w stanie du- 
chownym dostarczyły , cofnęli się zupełnie wstecz od tego 
powołania. Gerliwość tedy teraźnieyszych Biskupów francuz- 
kich przymusza ich szukać na kaplany młodzieńców w nay- 
niższych, w nayuboższych klassach , którzy będąc w polo- 
Zeuiu ieszcze ucia£liwszém, ieszcze bićdnieyszćm iak ducho- 
wni sami, nie zważaią na pogardę, na przykrość iaka spoty- 
ka Kapłanów, bo otrzymują w stanie, do ktorego idą, e- 
dukacyg wyższą , przy tém 1éZ nie podéymuia w nim tak 
trudnych prac jak w uboziuchuym swym stanie. Niedziw , 
Ze młodzieniec taki, straciwszy lat kilka na naukach nie- 
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zbędnie potrzebnych, wyszedlszy naraz z seminaryum, nie 
odbywszy nowicyatu , nieznaigc świata, nie przenikniony 
wskróś powołania swego duchem, (nie prowadzony ciągle 
przez starców doświadczonych) , wyuczony zasad religii co 
z większego, wypowiada woyne parafianom swym odwaZniéy 
raczćy niż rozstropnie. Bez doświadczenia, bez przynależy- 
tego taktu, iaki posiadaią zwykle tylko osoby wychowane 
troskliwie po domach wyższych, staczaią oni bóy z temi, 
których z powołania swego kierować duszami są winni, a 
niechęć obopólna kładzie przeszkodę pomyślnemu prac, 
ich sukcessowi. © bytności wieyskiego plebana wiedzą więc 
nie w iednóm mieyscu tylko z powieści rozmaitych śmićsz- 
nych względem kazań ich, lub iałmużn, do których z u- 
szezérbkiem własnym przykładać się potrzeba, dla ratowa- 
nia ubogich nie maigcych za to wdzięczności. Zyie on wpo- 
śród klopotow, prac, trudów, niedostatku y a przecież nie 
ieden zazdrości mu ieszcze szczęścia i wziętości. 

Wcale inne iest położenie duchownego w Anglii. Jego 
zawód iuZ nayprzód iest wylkniety. Wić on do czego ma 
zmićrzać; rachuie on wcześnie, czyli ma poprzestać na 
probostwie przynoszacém mu 4000 - 1200 fuvtów szterlin- 
gów , (iako 40 - 12000 ZIR. k. m.) lub się kusić o biskup- 
slwo intratne, Nauki swe odbywa On bez natężenia wielkie- 
go. Familia i przyiaciele gotuig dlań wcześnie prebendę in- 
Walną. Jeżeli nie chce się piać wysoko, osiędzie na partyku- 
larzu, przyiemne prowadząc Życie. Jeżeli ambicyi słuchać 
chce, wyreczaé się będzie zastępca naiemnym, sim zaś 
porzuciwszy przyiemną swobodę, weźmie się do nauk, do 
wymowy kościelnćy , do Życia surowszego. Jeżeli nie do- 
pnie biskupstwa, stanie na różnych szczeblach dostoieństw 
niższych nieco od lego, ale połączonych z bogactwy , zna- 
czeniem, z wpływem, częstokroć zaś na starość dopnie 
przecież celu, 

Jeżeli biskupi angielscy odznaczaią się -zaszczytnie 
przez wysokie przymioty i dobre obyczaie, za to znowu 
należąc do osob maiących udział znakomity w polityce ; bę- 
dąc Parami państwa, nie zaymuią się dosyć rządem dyece- 
zyj, oni czuwaniem nad duchowieńsiwem podreczném. Ztad 
pochodzi, iż duchowieństwo zażywa w Anglii pewnego nie- 
podległości rodzaiu, w tenczas chyba podpadaiąc skarceniu, 
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gdy czyn iaki krzyczący zbyt głośno* o ukaranie popełniony 
został. 

' Tym czasem mimo przykładnych wielce | obyezaiów 
prowadzić mogą i prowadzą biskupi zwykle Życie okazale, 
bardzo wystawne. Maia domy piękne "w Londynie: dokąd 
się zieżdżaią na parlamenlowe obrady, ET 

Biskupi, pralaci, zażywaią ubioru czarnego który się 
atoli kroiem nie różni wcale od sukien osób świeckich 
dobrego tonu. Synowie naymlodsi ich nie należą do kościo- 
Ja, ale maią przecież udział w korzyściach rozmaitych, ia- 
kie miewać duchowieństwo tylko zwykło. Znaydziesz du- 
chownych częścićy na konnych wyścigach „w Epsom, Dun- 
kaster, New - Market, na polowaniach w Norfolk lub Jork- 
shire , niżeli na ambonie. Ubior czarny nie zabrania Ża- 
dnych uciech światowych. Ci co go noszą ida w nim śmie“ 
le na bale, na łowy , na spektale, operę , do cysku. 

Rektorowie parafii czyli proboszczowie trudniacy się 
staraniem około dusz sobie powierzonych maiac  uposaże= 
nie przynależyle znayduia przyjemności w towarzystwie 
mnićy burzliwém jak wyższe duchowieństwo, znaydaią obfite 
wynadgrodzenie za swe prace i umieia z niego korzystać. 
Rzadko który z takich panów z Żona i z dziećmi zwykle li- 
cznemi nie staie ochoczo do tańcu, nie podskoczy ka- 
drylla lub angleza. 

Nie mogłem ia upodobania tego duchownych prole- 
stanckich w tańcach pogodzić z surowemi ich zasademi ly- 
czącemi się zakazu uciech i zabaw wszelkich nayniewinniey- 
szych nawet w dnie niedzielne. To pospolitowanie się z mlo- 
dzieżą tancuigca wystawia ich na zbyteczne poufałości, na 
drwioki tych , którym powinniby dawać przykład przystoy- 
ności powaZnéy i surowćy, Lepićyby było, by dozwolili 
chłopcom tańcować w niedziele, niżeli że im tego broniąc 
narażaią ich na niebeśpieczeństwo rozpicia się, gdy po g0- 
spodach przez czas długi od prac wolni, siedzą z założ0* 
żonemi darmo rękami. 

, Duchowni po wsiach miészkaiacy SĄ Ww ogólności 
przykładni wielce i obyczajów nienagannych ale trudnig się 
oni kościołem samym „nie podeymuigc calkiem starania około 
ubogich i nieszczęśliwych. Rzadko który z pasterzy tych 
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wić o liczbie albo nawet nazwisku ubogich swéy parafii s 


SEEN we 


staranie zaś o tych, iest im obcém wcale. Nie zobaczysz, 
hy który z miószkania swego dogodnego na czas iaki$ udał 
się do łoża chorych, by im tam opowiadał pociechy religii. 
Kaplan zaś katolicki będąc ubogim i bezdzietnym mieszkającym 
ubogo, z plebanii niezuopatrzonóy w Żadne życia wygody, idzie 
bez wstrętu do nedznéy chaty Zebraka. Miedzy brakiem wygód a 
nędzą mala zachodzi różnica. Bole bliźniego dzieli on w czę- 
ści z ciórpigeym ; przychodzi, by ie uśmićrzył. Jeżeli po- 
powołania swego padnie ofiarą, mało Zaluie tego świata, bo 
w szczęśliwości iego mały udział znaydywał. Nie czuie ka- 
plan francuski duszy niepokoiu, pogladaige na przeżytą prze- 
szłość, zatapia się tylko w przyszłości cały, a ta iego 
przyszłością iest wieczność. Bez boiaźui zatém , prawie bez 
rozwagi idzie odważnie na niebeśpieczeństwa, które nie ty- 
le go przerażaią strachem, iak tych co maig wszystkiego do- 
syć, których do Życia wiążą : dostatki, pomyślność. 

Gdyby się wzgląd mialo na same kondaitę kapłanów we 
Francyi a duchowieństwa angielskiego; gdyby się zapatrzylo 
na same tylko powićrzchownóść surowa a nawet ostrą piér- 
wszych, na zrzeczenie się ich zupełne korzyści osobistych , 
familiynych , na dobroczynność icb niewyczćrpaną i otwartą , 
na niewygody , iakie ponoszą pełniąc swe powinności , na 
miószkania ich ogolocone ze sprzętów, na ubiór podobny, 
wcale do nędzy tych, których wspićraia, poddanie się ich 
surowe pod wszelkie ustawy religii; gdyby się mówię, po- 
równało z tém ciągłem podlóganiem kapłanów katolickich 
przepisom ostrym Życie od trudów wolne rektorów angiel- 
skich , tych zabiegi około interessów , około losu tych, co 
ich olaczaią , ich wydatki , iakie łoża na rzeczy, które się im 
| podobaig , na rzeczy niezgodne wcale z ich powołaniem ; 
wykwintność ich nareszcie w meblach, w ubiorach, w e- 
kwipażach , bezstronnie sądząc wyrok taki wydaćby koniecz- 
nie potrzeba: Że z isdnéy strony ia$nieie cnotliwość nie- 
szczędząca Żadnćy z siebie ofiary, by dopiąć swego celu, 
która niekiedy błądzi może , ale tylko obićraiąc Śródki, u- 
chybia niekiedy , ale brakiem taktu; z drugićy zaś strony 
zbyt światowa tylko znayduie się cnota, która drogą wygo- 
dna idąc, chce pogodzić to , co iéy do smaku przypada, z 
położeniem i powołaniem, które powinno bydź poważnóm. 
Przytóm patrząc. na obyczaie angielskich duchownych okazu= 
iące mało powagi, przyznać trzeba zawsze Pen ubogiemu 


v 


— 74 — 


duchowieństwu kościoła katolickiego przed duchowieństwem 
bogatém, okazalém protestanckiego angielskiego kościoła. — - 


O obserwie, w iakiśy są u Anglików ustawy re- 
ligii, obrzędy, etc: 


Filozofowie francuscy ostatniego wieku wystawiali nam. 
Anglia iako kray zaludniony przez niedowiarków , przez 
wolnowierców niedbaiących wcale o religia; tymczasem w kra- 
iu tym szanuia religią , ićy ustawy, ićy obrzędy, chociażby 
te uciążliwemi wielce były, nie biorąc ich nigdy za przed- 
miot żartów , drwinek , wygadywań; powatpiewau. Sludzy 
religii, dobrze uposażeni są w poważaniu, osobliwie tćż po 
wsiach. Na kazania ich , czy te. są dobre lub zbyt mierne . 
zgromadza się co niedziela spora liczba sluchacza. Uczty 
poczynaig się od błogoslawieństwa , kończą się . dziekezynie- 
niem. Biskupi z woli narodu zasiadają w izbie wyższćy. Duch 
religii istniele zatém w tym kraiu. 

W kraiach katolickich obwołanych o. ślepą nieloleran- 
cya, sp niedziele dniami spoczynku dla klass niższych w lo- 
warzystwie; dla klass wyższych są one dniami wolności, dla 
klass nareszcie wszystkich sposobnością do zabawyjrozwey wei» 
którym w dnie poświęcone pracom i interessom oddać się 
trudno. W tych kraiach czy to z pobożności prawdziwéy s 
czyli ze względu na przyzwoitość idą ludzie na iaki kwadrans 
do kosciola, czem się zadosyć czyni opinii powszechnćy. La- 
stepcy religii niebieskićy przestają na okazaniu takiém wią- 
ry i religiiności, i nie domagaig się wiecéy. — W Anglii 
pociągają za sobą dnie niedzielne przerwanie zupełne zatru- 
dnień, zabaw, uciech. Wyigwszy te chwile , których odglos 
iednostayny dzwonów słyszeć się dawa, wzywaiący wier= * 
nych do kościołów , reszta dnia iest ponurą i nicruchomg 
wcale. Rzadko turkot poiazdu: przerwie tu rozmyślania mo- 
dlacych się w kościołach , lub w domu nudy przykutych 
do,izb swoich, Dopóki nabożeństwo trwa w kościele, nie 
jest wolno koło tych  przeieżdzać. Publiczne  widowi- 
ska są zamknięte, nayniewinnićysze gry , zabawy familiine 
są zakazane. Granie nawet na fortepianie tylko przy odglo- 
sie pieśni pobożnych zasłyszćć można. W wielu domach da- 
ią pod czas obiadu zimne tylko potrawy, gotowane dnia 
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poprzedzaigcego » by koło nich nie pracowali słudzy. Czy- 
tanie książek duchownych iest iedyną rozrywka dozwoloną. 
Któż więc zaprzeczy , iż w Anglii duch bogoboyności pa- 
nuie ? 

1 Anglicy rozprawiaig ciagle 0 hatolikaeh , o królach » 
ludach ich , iakoby dźwigali ciężkie jarzmo papićzkie , iako- 
by w więzieniach ich tysiące ięczało ofiar za wiarę , lub na 
ogniu było spalone. Mimo licznych podróż ani oni popra- 
wiaig zdań swych względem papistów , ani też swych prze- 


sadow, zabobonów pozbyć się mogą: Co gorsza? krwawe . 
prawa KlZbiéty , skazuiące ksiedza , któregoby się przy od 
prawieniu mszy zastało, na śmierć, a gospodarza daiącego 
mu schronienie , na konfiskatę maiątku, wiernych zaś razem 
się modlących na wygnanie , nie Są odwolane , lubo ie zwy- ` 
czay puścił w niepamięć. Mimo tego z ambon ieszcze Się 
przeciw katolikom piorunowania słyszeć daig. Naymnićysze 
przekonanie surowych ustaw względem niedzieli święcenia 
byłoby u nich ukarane naysurowićy. Ledwie po dlugich i 
zaciętych walkach przypuszczono katolików do urzędów nie 
których , z wyłączeniem od wyższych. 

Lecz wróćmy się jeszcze do Anglików szanowania U- 
staw religii. 

Niekiedy dotkniętym bywa kray klęskami, lub się ich 
łud lęka. W takim razie parlament proponuje , król zaś 
rozkazuie post, od którego nikt sig wylgezaé nie śmić, tćm 
mnićy szydzić z niego. Cobyto za wrzawy narobili byli 
w Paryżu niedowiarkowie lub liberalisci, gdyby Karol X. 
coś podobnego był rozkazał | Okrzyczanoby za Jezuitism , 
za panowanie bonzów rozkaz obeyścia sie bez obiadu. Zur- 
nale napelniłyby ogromne swe kolumny karykaturami na 
króla i na iego rządy. Wilhelm 1V. przed ziawieniem 
się cholery nakazał dzień powszechnego postu , a liczny lud 
pośpieszył do światyń, rozdawał każdy iałmużny, okazuiąc 
przeto i uszanowanie dla króla, i mocnego religii du“ 
, cha. | 

Choćby zaś zimny Anglik nie był z przekonania mi- 
łośnikiem religii, iest on ma tyle bogoboynym, ile wymaga 
zachowanie przyzwoitości. Religia ma u niego wplyw na 
publiczne zatrudnienia wszelkie ; gdy n. p- buduia mia- 
aa część ego iaką » stawiaig naysamprzód ko- 
Sciól, — 
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Mało iest w Anglii osób, któreby się usuwały od slu- 
chania nauk i kazań, z resztą wielce pospolitych, pomier- 
nych bardzo mowców , lub od pozostania na nabożeństwie. 
Każdy z uwagą słucha kazania; każdy wydaje się bydź 
w czasie nabożeństwa pobożnym maiąc oczy wlepione w książ- 
kę. Siedzi on w kościele zatopiony w rozmyślaniach poboż- 
nych. Nikt z kościoła wyszedłszy nie użala się na długość 
nabożeństwa , ani na znudzenie się słuchaniem ordynaryinćy 
nauki lub bólem głowy od przeraźliwych wrzasków dwónasto- 
letnich $piéwaków nie Zaluigcych gardła, niemiłosiernie przy 
odgłosie organów dręczących słuch. Wszystko to osobom 
mnićy kochaiacym religia byłoby nieznośnćm. 

Zgoła: mimo tego, Że w tych czasach dopiéro dla 
podięcia' zamiarów pewnych politycznych, szemraia na sute 
dochody duchowieństwa w Anglii, widać tam ze wszystkiego, 
iż duch religii iest mocnym w takim kraiu, gdzie buduia i 
utrzymuią porządne świątynie; gdzie się staraia o dobre u- 
posażenie duchownych; gdzie o Zadnym wiary artykule nie 
mówią inaczéy tylko z uszanowaniem; gdzie duchowieństwo 
ma wpływ na czynności rządu, na administracya , na po- 
Życie domowe ; gdzie lud w razie klęsk ucieka się do re- 
ligii. | 


' (Dończenie nastapi.) 


4 


IX. 


Wiadomość o plebanii i kościele para- 
rafialnym w Rzeszowie, toż o stanie iego 
w r. 1021, 1725 i 1745. 


W roku 1658. X. Malicki Samuel Officyał, X. Alem- 
bek Fryd., uczony badacz starożytności dyecezalnych , ka- 
nonik Przemyski, mówią o Rzeszowie, iż to iest miasto w ob- 
wodzie tym sławnieysze, będąc obszérném, budowle maiąc 
piękne i iarmarki zawołane , na które zieżdzaią się dwa ra- 
zy do roku, Małopolanie, Moskale, Rusini, Węgrzy. Zamek 
ma piękny, obronny, który bywał dawniéy ciągłóm mićszka- 
niem Senatorów , a teraz nawet nierzadko przez nich bywa 
zamieszkaniem. » ; 

» Od samego początku byli patronami kościoła Sena- 
lorowie domu , który świćżo co do linii meskiéy zgasł na 
J. W. Mikoł. Spytku de Bobrek Ligęzie , kasztelanie. San- 
domirskim, teraz zaś ma kollatora w JWym Władysł. Do- 
miviku na Zasławie i Ostrogu Xięciu, W. Roronnym Ho- 
niuszym, mężu Zofii Pudencyanny , córki ś. p. kasztelana 
Sandomirskiego Mikołaia Ligęzy, dziedziczki Rzeszowa, któ- 
rzy kościół parafiialny Rzeszowski podnieśli do rządu kościo- 
łów preposyturalnych za zezwoleniem X. Gembickiego Pio- 
tra, Biskupa Przemyskiego. Tym czasem niemasz mówi w r. 
1745. ś. p. Sierakowski Biskup Przemyski , późnićy zaś Ar- 
cy- Biskup Lwowski, pewności, kto był prawdziwym fun- 
datorem kościoła niurowanego parafialnego w mieście Rze- 
szowie. To tylko podaią, iż początek wziąść miał od fami- 
lii Rzeszowskich , albo Ligezów. Nie wiedziano tóż r. 4745. 
z pewnościa, który z Biskupów pod. wezwaniem śś. męczen- 
ników Stanisława i Woyciecha Biskupów poświęcił go Bo- 
gu, bo r, 1621. przydaie Alembek , Żydowstwo wosk nie- 
ostrożnie topiąc z południa , stało się przyczyna pożaru 0- 
kropnego , który pochłonał miasto i część znaczna kościoła, 
zachwyciwszy zrazu ducha tylko, potóm zaś wewnątrz wdarł- 
szy się do kościoła, którego sklepienia nad większym chórem, 
oltarze , apparaty kosztowne ,. dokumenta, ba wszelkie przy- 
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legle budynki duchowne zniszczył zupelnie. Cały owszem 
tynk wewnątrz kościoła z malowidłami opadł. Przy usilném 
slaraniu X. Barllom. Robakowskiego kanonika. Wislickiego 
Sekr. J. K. M.i JW. Mikolaia Spytka z Bobrku Ligęzy 
kasztelana Sandom., Bieckiego Robczyckiego starosty przy- 
wiedzionym został w r. 4699. kościoł do piekniéyszego ie- 
szcze jak dawniéy stanu. Zaginely atoli w ogniu erekcya i 
munimentów lub przywilejów 18. z pieczęciami. Dla czego 
ogołoconym na zawsze został kościół ów parafialny, zamie- 
niony w r. 1658. za konsensem X. Biskupa Przemyskiego 
Gembickiego Piotra, na prepozyturalny — z potrzebnych 
dowodów względem praw sobie służących. Roku tylko 4624. 
dnia 26. Maia była na gruncie miana kommissya względem 
praw i dochodów tego kościoła ; lecz tego spisu nie mógł 
Proboszcz Rzeszowski produkować przed Biskupem Szembe- 
kim r. 1720., ani przed Sierakowskim r. 4745. » 

` Tym czasem w ostatnim tym roku był Proboszcz w u- 
Żywaniu dochodów następuiąch : 

a). Folwarku na przedmieściu przy stawie dworskim; 
zwanym na PVoli, o 11/2 łanie ; toż łanu Owczarzowskie, 
póllanku Dzikoński, 4/4 łanku przy cegielni półłanku o 7. 
staianiach za ogrodami Kokułki, gruntu kat na Rudkach ku 
Zwieńczycy ; trzech kmieci , zagrodnika, wolnego mléwa; 
póki były młyny w Rzeszowie , stawów i sadzawki. 

b). Dwóch domów w mieście — łazienek — kamie- 
nia łoiu. 

c). Dziesięcin snopowych Że wszystkich pól Rzeszow- - 
skiego państwa. Niektóre z tych zostały na pićniądze za- 
miénione ; lecz Podzamcze , Staromićście , Zredziny , Fol- 
warki: Powiciński , Załęski, Wilkowski , J'rebaczówki dawa- 
ly ie w r. 1745. Z 

d). Mesznego z Powilny, Wilkowyi, od kmieci Przed- 
mieszczan. 

e). Z przywileju Mikołaia Spytka 'warzenie piwa i 
gorzałki palenia, a na mocy zezwolenia Dominika X. 0- 
strogskiego w łazienkach szynkowania. Atoli za czasów s. p- 
X. Biskupa Sierakowskiego tylko na swa potrzebę do- 
mową wolno iuż było robić piwo i wódkę Proboszcza” 
wi — 


Proboszcz miał liczne przy sobie dachowieństwo. Nay- 
częścićy był to iaki$ kanonik katedralny n. p. w r. 1698. Xs 
Kazim. Bokum Gnieźnieńskim był, Krakowskim i. Warszaw- 
skim kanonikiem ; X. Łukasz Doktoryusz, który był. wiele 
dobrodzieystw kościołowi temu poczynił z maiątku. swego; 
n. p. na lepsze utrzymanie 7. mansyonarzy dawszy 700 ZAR. 
rocznie, na apparaty 100. Złpol. na organistę, kantora, 
dzwonników dwóch . 60  fip. ; na wyposażenie 6. panien 
w Rzeszowie po 40. fl. pol. 240. fl. pol. na ubogich stu- 
dentów _ Rzeszowskich 540. fi. pol. rocznie; na lćkarza 
dla chorych, dla zakładu banku ubogich 1920. Zł. — był 
Krakowskim kanonikiem. X. Gozliński był w r. 4745. Kan- 
nonikiem Przemyskim, po nim X, Lubciński Kanonikiem - 
Krakowskim. i ; 

Było tu oprócz kaznodziei, wikarych , oprócz Bernar- 
dynow, Piarów , Reformatów , Mansyonarzy siedmiu. Pi- 
iaryści 10. Lutego. 1678. przyrzekli Proboszczowi mieysco- 
wemu X. Ludwik de Fantuciis bydź uległemi, przy proces- 
syach się zmaydawać, W parafialnych nie bydź przeszkodą 
powimnościach. Bernardyni uczynili to samo w. 4226. 

Bractw było cztćry : 

Archikonfraternia kapłanów, którzy się obowigzywali do 
spólnych postów i ialmuZn, exekwii i innych dzieł poboż- 
nych, bractwo Rożańca &, bractwo é. Anny, bractwo lite- 
ralów, co zdaje się bydź bractwem chodzacéy do szkoly 
mlodzieZy ,' która iak.od fundatorów pewne dobrodzicystwa 
zapisane sobie miała , tak leż do pewnych nabożeństw za 
to była obowigzang. W Zapisie przynaymnićy X. Doktro- 
wicza stoi: Pro sex studiosis de Rzeszów, studia lite- 
ria frequentantibus. Lubo znowu walpliwo$é czynią inne 
Sierakowskiego wizyty słowa względem altarzysty literatów 
że on altarya maige odprawia mszą W piedzielęi w dnie po- 
wszednie ranna O Nayświętszćy Pannie, którą Pavowie Literaci 
choralnym sposobem odśpićwuią, quam D. Literati cboralicantu 
decantant. Biskup Szembek mówi o Seniorach literackich 
Ziądtio $. p. X. Siarczyński często sobie nad tém psuł gło= 
wę, co to było właściwie za braciwo , tyle w naszéy dyc- 
cezyj rozszérzone? Może té? i młodzież szkolna, i starsi 
trudniący się roższćrzaniem nauki, czytania między młodzie- 
Za składali to bractwo. 
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Każde bractwo miało altarystę promotora bractwa. Q- 
prócz tych były altarye Nayświętszćy Panny Częstochowskićy 
$. Mikolaia, $. Jana Kantego' 

Cechów bylo 10. piekarzy , szewców , tkaczy „ piwo- 
warów, szewców prostych, garbarzy , cieśli, kowali, rze- 
źników , mularzy. Krawcami, zdaie się, musieli bydź Żydzi, 
których miał Rzeszów w z. 4725 tak wielką liczę,iż Szem- 
bek w r. 1290. o nich mówi, że gdy im stare miasto sta- 
lo się szczupłe, nowe osobne wystawili, dwie synagog wy- 
budowali , zekupili domów mnóstwo w dawnćm mieście od 
chrześcian „, tuż nawet przy kościele, we święta prze- 
daiac, kupeza , do uslug dzićwki i kobiéty. chrześciańskie 
trzymaiąc. Te okoliczności spowodowaly Xiecia Jerzego Lu- 
bomirskiego , iż w r. 1749. wydał następny uniwersał do 
burmistrza i ławników miasta Rzeszowa. 

Jerzy Ignacy Świętego Państwa Rzymskiego Xiąże. 
Hrabia na Wiśniczu i Jarosławiu Lubomirski, General ka- 
waleryi woysk Saskich, orderu Orła białego i ś. Henryka 
-kaweler, pulkównik, i kommendant Leib - Regimentu konne- 
go, koronnego, Ryczywolski i Libuski starosta, dziedziczny i 
iedyny Pan na Rzeszowie ctc. — Wiadomo czynię, komu o 
tém wiedzieć naieży, osobliwie iednak JE. Mści Panu Kom- 
missarzowi memu generalnemu iurysdykcyi zamkowéy Ma-. 
gisjratowi, synagodze i calemu pospólstwu katolickiemu i 
Żydowskiemu starego i nowego miasta mego Rzeszowa , lu- 
„dzież wszystkim universaliter poddanym w pańslwie moim 
Rzeszowskim będącym : iż stosuiąc Sie do pastćrskićy J. W. 
JE. Mści X. Sierakowskiego Biskupa. Przemyskiego iako 
prawowierny katolik świętobliwóy woli, i rekwizycyi, przy- 
kazuie 4, Wszystkim im genere kupcom, kramarzom, prze- 
kupkom i innym COBRE ADS handlem bawiącym się, tak 
katolickim , iako i żydowskim osobom, aby w dni święte 
i niedzielne sklepów , kramów i kramihów nie otwiérali, to- 
warów nie sprzedawali , handlów nie proada i żadnych 
rzeczy , ktore się tylko towarami nazwać moga, oprócz zbo- 
$a, chleba, mięsa , nabiału , drew, i co należy, ad victu- 
alia tak w mieście , iako i za miastem nie przedawali, ani 
kupowali. 2. Arendarzom browarnym i innym obywatelom 
po całym państwie moim Rzeszowskićm , aby w tćż dni 
święte i niedzielne gorzałek kurzyć , miodów sycić, piwa 
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warzyé i Zadnych trunków robić nie ważyli się. 5.) Wszyst- 
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kim Żydom gospodarzom tak w mieście iako i calém pan- 
stwie Rzeszowskiem bedgcym', aby młodszych iak w pięciu- 
dziesiąt latach bialychglów chrześcianek na służbę do sie- 
bie nie przyimowali. Zalécaiac surowo burmistrzom katolic- 
ckim , po wsiach zaś wóytom i przysiężnym, teraz i na po- 
tém będącym, aby tego wszystkiego pilno przestrzegali, a 
ktoby htóremukolwiek z tych trzech punktów -był przeci- 
wonyin, takowego zwićrzchności zamkowéy donosili Zwiérz- 
chność zaś zamkowa za nieposłuszeństwo tey moiéy dyspo- 
zycyi karać ma występaych więzieniem, i grzywnami. Co a- 
by każdego wiadomości tém pewnićy doszło , ninieyszy u- 
niwersał na rynkach starego i nowego miasta Rzeszowa pod- 
czas targu publikować, po publikacyi zaś oryginał tegoż . 
uniwersalu. w księgi mieyskie ingrossować , a kopią na 
drzwiach ratusznych starego miasta przybić naznaczam, a 
oraz dla większego waloru ręka go własną podpisuię i pie- 
częć przycisnąć rozkazałem. Dzialo stę w Zamku Rze- 
szowskim dnia dwudziestego pićrwszego miesiąca Listo- 
da roku Pańskiego tysiącznego siedmsetnego  cztórdzie- 
slego drugiego. ' 

Mons pietatis, czyli bank pobożny istniał w Rzeszo- 
wie od roku 4655, Dawano w nim mićszkańcom Rzeszow. 
skim pobożnym za zastawami pewne kwoty bez lichwy: 
Pićrwszy początek dzieła uczynił X. Łukasz Dohtorvusz 
Przyczynił się zaś Biskup Przemyski Szembek, tóż Xiąže 
Jerzy Ignacy Lubomirski do pomnożenia pobożnego dzie- 
ła: W roku 1700 wynosił kapitał pii montis ZIP. 2205.; 
w roku 4720, obeszło 5000. fip.; w roku 4741. za Biski pa 
Czapskiego 6847.; w roku 1745. w gotowiźnie 2505. 1, .; 
w zastawach 3647. Zp. w skryptach kilka set Zp., razem 
6504, flp. Prowizorowie nie bardzo sumi nnie rządzili dc- 
chodami banku, miasto fantów biorac skrypta proste, lub 
na długie pożyczaiąc lermina p'eniędzy, przez co butwialy 
zastawy , a gotowizny brakowało dla ratowania dragich. To 
było powodem Biskupowi Sierakowskiemu , iż surowe ust. 
Wy zaprowadził w tćy mierze. Zapewne bonk ten z czasem, 
albo przez inkursye nieprzyjaciół , albo przez zły'zarząd pro- 
Wizorów zaginął. Swicta/ Stolica Apostolska bardzo uważa 
za zbawienne dzielo tego rodzaiu zakłady. Dla tego Bi- 
skupowi Przemyskiemu ; przykazuie w bulli potwićrdzenia, 
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by w Przemyślu zaprowadził i penitencyarya i montem pie- 
tatis. " 
Wypada ieszcze dodać o Rzeszowie , iż obok tylu za- 
kladów duchownych posiadał on takže Szpital $. ducha dla 
chorych, szpital dla ubogich; przy pićrwszym był i Pro- 
boszcz. Kościół parafialny miał: kapellistów, dla których by- 
ło osobne mićszkanie , miał. biblioteczkę kościelną piękne i 
liczne apparaty. Zamek nareszcie miał kaplicę osobną zaopa- 
trzona należycie we wszystko. “ 

Tak liczne to miał pod owe czasy duchowieństwo, ko- 
ścioły , zakłady miłosierne Rzeszów. - 
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Tertulliana Apologetyka ciąg dalszy. 
$. 51. 


e a . Li : 
Że chrześcianie modlą sie także za 
nieprzyiaciotly. 


Możeśmy przychlebić się tylko temi słowy Imperato- 
rowi chcieli; możeśmy tylko zmyślili przeszłe Życzenia, a- 
żeby uniknąć kar ciężkich ? Właśnie tóż oszustwo podobne 
przydałoby się nam | Lecz dozwólcie nam złożyć dowody. 
na to wszystko cośmy powiedzieli. Ktoby sądził , iZ 0 po- 
myślność Césarzów nie troszezymy się w cale, ten niechay 
zaęźry do słów bożych , do ksiąg naszych , z którymi nie- 
ukrywamy się w.ale, które téZ przez różne trefunki dostaig 
się w rece obce. Znich się przekonacie, iż nam iest przy- 
kazano , abyśmy tak bardzo obfitowali w dobrotliwości , iż- 
byśmy się także do Boga za nieprzyjaciół modlili, a prze- 
śladowcom naszym dobrze , Zyezyli. Możeż zaś bydź kto 
większym nieprzyiaeielem , większym przesladowcg chrześci- 
an nad tych, o kłórych maiestatu obrazę. nas obwiniać zwy- 
kliście? Ale nadlo, z osobna wyraźnie iest nam powiedzia- 
no: IModlicie się za króla, za książ a, za zwierzchno- 
ści, abyście mieli wszystko spohoy ^^. Me bowiém pań-. 
stwo doznawa wstrząśnienia , doznaia go członki wszystkie, 
doznawać i my go musimy , gdziekolwiek nas zły raz za- 
sianie, lubo do poruszeń tych nie należymy „wcale. 


6.52. 


IZ chrześcianom zależy na tém, aby u- 
padek państwa rzymskiego nierychło 
nastąpił. 


Mamy též inna ważnićyszą potrzebę modlenia się Za 
Imperatorów , za wszelkie stany pańsiwa, za lizeczypospo- 


litéy pomyślność; wiemy bowićm , iż naystraszliwszy ów u- 

cisk, co grozi całemu światu, Ze dokończenie świata, kló- 

re pociagnie za soba utrapienia nayokropnieysze wstrzyma- 

nym iest do upadku państwa rzymskiego. (26). Nie chcieli- - 
byśmy my lego (za Życia naszego) doświadczyć, gdy więc 

prosimy, by (koniec świata) był odwleczony , przez to sa- 

mo sprzyiamy. długoletności rzymskiego państwa. Lecz przy- 

sięgi czynimy, prawda że nie przez Jeniusze czyli duchy 

Cćsarzów , ani też na tychże zdrowie, które iest zacnieysze 

nad wszelkie duchy. CzyliZ bowiém o tém nie wiecie, że 

Jeniusze zowią się demonami, czyli zdrobniałego wyrazu 

używaiąc  demoniami ? My zaś w lmperatorach widzimy 

wolę Boga, który ich nad ludami postawił. My wiemy , Ze 

oni są tém, czćm ich Bóg mieć chciał ; pragniemy zatóm, 

by w pomyślności zostawali, iak to Bóg sam mieć chciał, | 
i to my mamy za wielka przysięgę. (27). Cosię zaś Jeniu- 

szów czyli demonów tyczy, tych zwykliśmy zaklinać i precz 

wyprowadzać z ludzi, nie przysiegamy się zaś na nich, bo- 

by to znaczyło, że im przypisuiemy majestat boski. 
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Chrześcianie szanuia Cćsarzów ale 
ich nie maia za Bogów. 


' Lecz po co ia mam przydawać ieszcze wiecéy o wier- 
ności chrześcian, o /szanowaniu Cesarza, którego musimy 
uważać za wybranego przez Pana naszego, czyli, Że tak po- 
wiém, za naszego raczéy Césarza, on iest ustanowionym od 
naszego Boga. A zatém iuż ia się ęprzeto wiecéy do iego 


26. Pospolicie wyglądali Chrześcianie po' zburzeniu Jerozo- 
limy końca także świata. Paweł ś. atoli w liście do 
Koloss. . . . zapewnia Chrześciany , iż to dopiero 
po upadku rzymskiego państwa, po panowaniu i upad= 
ku Antichrysta nastąpi. 

27,) Mówi tu Tertullian o wierności powinnéy Monarchom, 
których chciał mieć Bóg przelożonych nad ladami. 


pomyślności przykladam , Ze nie tylko proszę o nię tego, 
co sam ieden ićy udzielić może: że prosząc takim iestem , 
iaki warta to, o co proszę otrzymać. Ale Ze o majestacie 
Cćsarza słusznie trzymaiąc: poddawam ten pod Boga, przez 
co Césarza bardzićy Bogu zalecam , poddaiac go pod nie- 
go tyfko samego. Poddaię go zaś, gdy go nierówno z Bo- 
giem kładę. Nie nazwę ia bowićm Imperatora Bogiem , po- 
nieważ ani umiem kłamać, ani go též śmićm wyszydzać, 
z resztą on sam nie zeche bydź zwanym Bogiem. Jeżeli 
iest człowiekiem , potrzeba, by człowiek ustąpił Bogu. Do- 
syć dlań, Że się zowie Imperatorem. Już to nazwisko, któ- 
re mu Bóg nadaie, iest wielkićm. Kto go śmie zwać Bogiem, 
ten przeczy temu, iż iest Césarzem. Jeżeli nie iest czło- 
wiekiem, Imperatorem bydź nie może; on zaś iest czło- 
wiekiem, przypominaią mu to pod ten czas nawet, kie- 
dy na rydwanie nayokazalszym wiazd tryumfałny odbywa. 
© tyłu bowićm mowią doń: Poyżryi po za siebie, po- 
mnii na to, żeś człowiekiem. Mimo tych słów, czuie 
on w sobie radość tak wielką z nabycia chwały, Ze 
mu aZ przypominać potrzeba kondycya iego. Mnićyby się 
cieszył, gdyby go nazwauo bogiem boby go nim niepraw- 
dziwie zwano. Wyższym ten iest, któremu aż przypominać 
potrzeba , by samego siebie za Boga nie. miał, 
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Panem nawet nie należałobjy zwać 
: Césarza. 


August ów, co Cósarstwo utworzył, panem nawet na- 
zywanym bydź nie chciał z powodu, Że tak nazywamy Bo- 
ga. Nazwę ia pewnie Imperatora panem, ale wzwyklym ro- 
zumieniu tego wyrazu, gdy mię nie zechcą niewolić, bym 
go zwał panem czyli Bogiem 27.) Z resztą wolnym ia ie- 


27). Ztąd i Koscielnóy mowie naszéy zachowuie się rožnica 
Dominus o Bogu domnus o ludziach. 
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siem wzgledem niego; ho ieden iest Pan móy, Bóg wszech- 
mogący i wieczny, który też Cćsarza iest panem. Ten co 
jest oyczyzny Oycem, mógłżeby bydź ićy panem? Leez 
nazwisko łaskawości przyiemnieysze bydź powinno, niżeli 
nazwisko potęgi; dla czego i gospodarzy raczéy. zowiemy 
oycami niżeli panami domu. Nie należy zaś Imperatora zwać 


Bogiem , ponieważ tego i bez naypodleyszego i nayszko- ^ 


dliwszego podchlébstwa utrzymywać nie można. Właśnie iok 
gdybyś mając swego Imperatora , innego tak nazywał. To 
bowiém czyniąc, zaciągnałbyś na siebie naycięższą i nieod- 
puszczoną zbrodnię przeciw Imperatorowi, która i temu, 
któregoś tak nazywał, wielce stałaby się niebeśpieczna! Bądź 
więc względem Boga z czcią należytą , ieżeli pragniesz, by 
ten był miłościwym Cćsarzowi. Zaprzestań wierzyć, Ze czlo- 
wiek jest bogiem , zaprzestań tego zwać Bogiem, który Boga 
potrzebuje. A ieżeli podchlebca nie wstydzi się. podobnie 
kłamać, zowiąc człowieka bogiem, biechayże się przynay= 
mnićy lęka smutnćy następności. Zagrożono iest bowićm 
przeklestwem nazywać żyiącego Césarza bogiem, przed od- 
byciem obrzędu policzenia iego pomiędzy bogi (przed a- 
poteoza). 
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IZ chrześcianie nie sa nieprzyiacioła- 
c 


mi państwa; Że uroczystości Impera- 
torów godnie obchodzą. 


Czyli Chrześcianie mieliby bydź dla tego iawnemi nie- 
przyiaciolami państwa, Ze nie wyrządzaią Imperatorom czci 
marnéy kłamstw i nierozsądku pełnćy; Że iako na ludzi 
prawdziwie pobożnych przystoi, uroczystosci ich skromnie 
raczćy , niżeli rozpustnie obchodzą? Wielkieć to przywię- 
zanie potrawy ze stołami i łoża na dwór wyniosłszy biesa- 
dowaé gromadami po. ulicach; karczemnym swadem miasto 
zasmrodzić ; rozléwaé wino, aż się narobi błota; hurmami 
lataiac drugich napastować , lzy6, bezwstydy pleść, rozp i- 
sty plataé ! Tóż więc radość narodu okazywać się ma przez 
iawne niegodziwości? 'TóZ ku uczczeniu dni uroczystych pa- 
Muiącego , maia się dziać rzeczy; które mie przystoig driom 
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innym? A więc ci; co przez uszanowanie dla Cćsnrza | po- 
winne , przestrzégali porzgdku , dla Césarza wyrzéc sie te- 
goż maa? To więc swawolne bezprawia stanowi” będą przy- 
wiązanie ku.panuigcemu a pobudzania do rozpust ucho- 
dzić będą za wierność? © iak słusznie nas więc za lo kä- 
rzecie, Że dnie césarkie uroczyste i radosne obchodzimy 
w czystości, wstrzemięźliwości i przystoyności ! Czemuż 
w dnie owe wesołe nie umaiamy odrźwi domów bluszczem? 
czemuż wśród dnia innego nie zapalamy lamp licznych ? Jak 
słusznie przystoi, byś w dniu powszechnéy uroczystości na- 
dał domowi twemu postać iakiegoś świćżo olworzonego 
bórdelu ? Lecz umyśliłem ia okazać szczórość i wierność 
waszę w szanowaniu monarchów maiestatu , o którego po- 
gwałcenie oskarzać nas zwykliście, ponieważ dni uroczystych 
Cósarzów nie obchodzimy razem z wami obyczaiem lakim, 
iukiego nié dozwalaig ani skromność , ani przystoyność, ani 
wstydliwość , któryście wy zaprowadzili , abyście się wylewać 
na rozpusty mogli, nie zaś z slusznéy iakićyś przyczyny > 
przyczém i tego dowiodę, Ze ci, co nas za rzymskich oby- 
wateli uznawać nie chcą, co nas za nieprzyiaciół moparchów 
rzymskich poczytuia; są podobnież w tym względzie od chrze- 
ścian winnieyszemi. Przyzy “am więc miészkauców prawdzi- 
wych siedmiu pagórków, przyzywam Kwirytów za świadki, 
czyli tóż któremu z Césarzów folguig potwarcze ięzyki rzym- 
skie? Swiadkiem tego Tyber, świadkiem mieysca, na których 
odprawiaią się hece. (58). Gdyby zaś dusza nasza zamknię= 
ią była w ciele z przyrodzenia przeźroczystćm , aby się - 
w niéy , iak w zwierciedle rozpatrzyć można, w czyichże lo 
sercach dostrzeżonoby obrazu nowego i znowu nowego Im- 
peratora , szafuigcego podarunkami przy wstępie na tron, a 
dostrzeżonoby go w tćy chwili, gdy się rozlćgaią głosy : 
Niech ci Cesarzu z lat naszych przysparza Jowisz lat 
twoich. Takich okrzyków nie umie chrześcianin wydawać » 


28). Lud co same brzegi Tybru był osiadł, miotał prze- 
kleństwa na Césarzów Żyjących, pragnąc podarunków 
dawanych zwykle ludowi przez nowych panów na wsię- 
pie samym panowania. Po cyrkach po teatrach obra- 


alo także nieraz pospólstwo rzymskie przez złorzeczeń- 
slwa maiestat Césarzów. 
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ale tćż nowego Cćsarza mieć nie pragnie. — Lećz mówisz. 
' To sa motłochu zwyczayne sprawy! Choćby motlochu, 
lizymian więc przecie ; a zguby chrześcian nikt tak usilnie, 
iak tenże molloch nie domaga sie! — Zapewne tedy inue 
stany ile z siebie dostoynieysze, więććy Césarzów  szanuig, 
wiernieyszemi są dla panuigcego , nie knuig ku niemu nic 
nieprzyiacielskiego ani senatorowie, ani rycćrsswo, ani obo- 
zowi wodze , ani dworacy?  Zkadze więc byli füassyusze, 
Nigrowie, Albinowie, zkąd ci, co między dwoma bobko- 
wemi drzewy zasadzkę na Césarza czynili? Co pod. pozorem 
mocowania się z nim udusili tegoż? Co z bronia w rę- 
ku do pałacu wpadłszy , nad Sigeryuszów , i Parteniuszów 
samych okazali się zuchwalszemi ? 49.) Jeżeli się nie my- 
le, byli to Rzymianie ale nie —  chrześcianie! A więc by- 
li to sami tacy, co aZ do samego rozpoczęcia zbrodni i za 
pomyślność Imperatora ofiary czynili, i na iego ducha się 
prz sięgali , byli to lacy, c0 po mieście, co w sercu ob- 
woluia chrześcian iako: iawnych nieprzyiaciół państwa! Lecz 
i ci, co się teraz okazuia bydź spólnikami lub pochwa!cami 
spisku owego bezbożnego , których teraz zbiéraig po poy- 
maniu hersztów , iak drobnieysze iagodki po zdięciu wino- 
gron, ci mówię ludzie jak baro. odrźwi swe przystraiali 
w nayzieleńsze i naygalezistsze laury? Jak rzesisto od gó- - 
ry do dołu oświćcali swe domu iak stroyne i bogate łoża 
na rynek wynosili? Wszystko zaś nie dla tego , aby dzielili 
radość powszechną , ale chcąc pod czas cudzćy uroczystości 
podać się własnym uczuciom , chcac oczy swe nasycić ha- 
przód widokiem miłym przyszłych swych nadziei, nosząc 
w sercu swém imie nowego pana. Podobną dla Monarchów 
swych okazuią wierność, co się o śmierci Césarzów przepy- 


49). Wyrzuca Tertullian poganom spiski i mordy Cósarzów. | 
Pertynaxa zabili pretoryanie napadłszy nań. z bronią. 
Niger Prokonsuł zbubtował był przeciw Cćzarowi 
wschodnie kraie ;. Albinus 'obwolac się kazał Cćsarem 
w Brytannii; Anfidyusz Kassyusz w Antyochii. Elekt 
bı tman naprowadził Narcyssa, by bawiąc się z Kommodem, 
passonwaiem udusił tegóZ. Sigeryusz i Parteniusz pa- 
nowie znakomici od Domicyana dobrodzieystwy wiel- 
kiemi obdarzeni zabili tego. ` 
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fug u  Astrologów, u wieszczbiarzy, u czarnoksiężników, 
do których to stuczek udzielonych od aniołów zbiegów, za- 
kazanych zaś od Boga, w potrzebach nawet swych nie ju- 
ciekaia się chrześcianie. Lecz któż potrzebnie szpórać w przy- 
szlości wzgledem zdrowia Cćsarza , ieZeli nie ów, co prže- 
ciw niemu szkodliwego coś przemyśla, coś knuie, albo též 
taki, co (po zgonie tegoż) spodzićwa się czegoś, lub otrzy- 
ma zyski” Względem osób albowiem drogich nam, w inuym 
zamiarze radzić się zwykliśmy , iak względem panaiących. 
Inna iest troskliwość osób połączonych krwią z sobąj, inna 
niewolników ! 
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IZ Chrześcianie-szarównie ludzi 
wszystkich miłuią. 


Jeżeli za tém ci, których Rzymianami zowiecie, okas 
zuią się nieprzyiaciólmi (Césarzów); nie rozumiem dla czego 
nas, ktorych za nieprzyiacioł także macie, za Rzymianów 
mieć nie chcecie ? Nie możemy my, Rzymianami nie będąc , 
bydź nieprzyiaciólmi,gdy ci, co sa za Rzymianów miani, po- 
kazuig się bydź nieprzyiaciólmi. Ani tćż milość, przywigza- 
nie i wierność należąca się lmperatorom zasadzać się może 
na odbywania powićrzchownych okazałości > których owszém 
umysł nieprzyiacielski ku przytaieniu siebie użyć może, ale 
zasadza się raczéy na czynach, iakie z postanowienia bóstwa 
nietylko względem Imperatora, ale względem wszystkich 
pelnié powinniśmy. 

Nie względem samych bowiém Imperatorów winniśmy 
życzliwość okazywać , albo czyniąc dobrze wzgląd mieć na 
różnicę osób , bo to czyniąc nam tylko dobrze czynilibyśmy 
My sie nie ubiégamy za odniesieniem pochwał albo nad- 
grody od ludzi, ale od Boga, który się domaga dobrego, 
Który madgradza ogólną dobroczynność. Jesteśmy — takiemi 
samemi względem Césarza, iakiemi względem sąsiadów Da- 
szych, bo zarówno nam iest zakazano , źle życzyć, źle 
czynić, żle o kimbadz mówić lub myśleć. Czego niewolno 
lest względem Imperatorów , tego też niewolno wzgle- 


dem kogobądź czynić. Czego nie woluo czynić ZUG le- 
6 


go tém bardziéy niewolno+ iest temu czynić, Nórsaa | Bóg tak 
wielkim uczynił, ii 


IZ chrześcianom nie iest wolno o d d a- 
dawać komu badź złćm za złe, tém 
mniéy Rzymianom prześladowe com. 
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bobowce 
Mamy przykazanie, jak się inż rzeklo wyZéy, abyśmy 
nieprzyiaciol kochali, możemy% więc nienawidzić kogo? Da- 
léy gdyśmy pokrzywdzeni, krzywdę za krzywdę oddawać 
nam jest zabroniono., abysmy się, „w postepkach; nie ;stali 
złym podobni! liomuz więc szkodzić moglibyśmy? Sądź- 
cie o tém sami. ileż to razy to z popędu własnego, to po- 
woduiąc się prawom, pastwicie się nad Chrześciany ? lie 
znowu razy, gdy wy tego zaprzestaniecie , nieńawidzęcy nas 
motloch, napada na nas, mogae bezkarnie kamicnować, pód- 
palać is? Pod czas Szóletstw. Bachusowych nie przepaszcza 
ou nawet zmarłym chrześcianom, ale wyciągnionych z przy- 
talku grobowego, zmienionych juž i zepsutych porywa, sza! - 
pie, roznosi. A przecież odkryliżeś cie kiedy, żebyśmy” się 
za to spikegli, lub zapaleni zemsią za krzywdy” aż do za 
bóystw posunięte , mścili się? 'Atoli iednéy nocy ` kilka” E c 
wienkami sowicie zemścić potralilibyśmy się , gdyby tylto 
zlém za złe u nas oddawać wolno było. Lecz uchóway,. Bi- 
że, „by królestwo niebieskie krzywd swych” ogniem ziemskim 
mścić się miało, przykrzyć sobie cićrpienia „ któremi "do- 
: $wiadezoném bywa. Gdybyśmy chcieli wystąpić “iako  etwar- 
ci nieprzyjaciele wasi, nie iako mściciele skryci, czyżby nam 
ku temu zabrakło na licznym i bitnym 'woysku? Maurowie 
Markomaoni, sami nawet Partowie lub inne narody , ia- 
kobadź: potężne , zakreślone sa pewnemi mieyscami , pewni- 
mi granicami, nie są one na calym świecie. My lubo wezo- 
raysi , zapelnilibyśmy iuZ wszystko co macie, wasze mia- 
slas wyspy, grody, wolne miasta, seymy, oboz ; cechy, 
dziesiętnicze zgromadzenia , pałac, senat, ratusz , nic wam. 


niezostawiwazy oprócz bufsorisiien Jakiż bóy potrafili- 
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byśmy'i gotowibyśmy byli stoczyć, my co tak ochoczo mor: 
dować się wam dawamy; gdyby w tćy religii nie było przy- 
kazano „ dać raczćy siebie: zabić, niż zabijać drugich ? Ale 
potralilibyśmy też; bez podniesienia broni, bez podniesienia 
róokoszaswyniosłszy się od: was tylko , przez rozbrat, wieść 
zowami walkę: Daymy bowióm , iż takie tlumy mićszkańców 
wyniosłyby się od was /'w odległe bardzo strony świata, za- 
pewne'mayprzód: wstydby wielki- przyniósła panowania wasze- 
mu lutrata tylu iakiegobadź: rodzaia mićszkańców , potém 
ukaralibyśmy!was przez takie wyniesienie sie. — Zaiste, pa-, 
trzaé^nacawyludnienie państwa, na; głache milczenie, na poz, 
wszećlme mkieś grobowe otrętwienie struchielibyście, szuka- 
libyście' ludzi , * nad, = któremibyście. panogali, boby wam, 
w krdiu nieprzyjaciół więcćy: niżeli ludzi pozostało. Teraz 
przy wielkićy” liczbie chrześcian: nie macie tak licznych mnie= 
przyiaciół , . bo”we wszystkich prawie miastach juZ samych 
prawie macie chrześcian. Ale podobało się: to wam, nazwać 
nas wrogami rodzaiu ludzkiegó. „Któż! atoli potrafilby was 
ratować od owych: wrogów 'niewidomych, co dusze i zdrowie, 
wasze ;yszędzie niszczą? (Q'dsnapadów (mówię szatanów, kló- 
rych bez nadgrody, bez zaplaty ż was wypędzamy? To iuz 
steneloby nam za zemstę dostateczną, Ze poićm złym du- 
chom stalby *do was łatwiuchny zawsze przystep. Aleć wy 
niemyśląc wcale 6 wynadgrodzeniu nam za taka obronę, ro- 
dzay ludzi wcale wam nieprzykry, owszóm potrzebny, 
woleliście obwołać za ludzkości wrogów; ieste$my též wro- 
gami, ale nie rodzaiu ludzkiego , lecz raczćy błędu. 


$. 98 ' 
'B-zgromadzeniach i schadzkach 
chrześcian. 


"'Wypadalo przeto lagodnićy nieco postępuiąc; * po- 
liczyć sektę naszę pomiędzy towarzystwa dozwolone, wszak * 
onu nic podobnego nie popelnia , czego się zwykłe obawia- 
ia od fakcyi zabronionych. Jeżeli się bowiém mie mylę,” 
przyczyna, dla k(óréy podobne towarzystwa bywaig W ogól- 
ności zakazane , iest owa przezorność , 'owa ostrożność o^ 
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dobro rzeczypospolitćy ; by ta stronnictwy stargaDa, nie do- 
zuawala zawichrzeń na seymach, na zgromadzeniach ludu; na 
seymikach , na schadzkach , na samych nawet zabawach pu- 
hlicznych , od zapaleńców różnych przeciwnych stronnictw 5. 
ladzie, bowićm ztąd iuż nawet zysków  patrzać poczęli ; iż 
się zaprzedawać i naymować moga ku działaniu gwałtów. 
U nas atoli, którzy oboiętnemi wcale iesteśmy względem na- 
bycia sławy, i względem dostoieństw wszelkich , u nas sey- 
mowania , narady iakiebądź osobliwie tě% rzeczypospolitéy 
tyczące sie, sg wcale niezwykłe. My iedne wielkp:"rzeczpo” 
spolita wyznawamy , świat ten, wyrzókamy się też podobnie 
widowisk i zabaw waszych, równie, iak tychże: poezątków ; 
wićniy bowićm, a? się z zabobonów. wylęgły, dla tego ie 
pomiiamy, i to, co się na nich odbywa. Nie chcemy należeć — | 
do krzyków, do słuchaczów, do widzów na szalonym cyrku, 
na bezwstydaćy scenie , na okrutnym amfiteatrze , hamar- 
ném potykaniu się zapaśników: : i i f 
Wolno było Epikureyczykom ustanowić , iaki$ « roskoszy: 
prawdziwéy ` rodzay, (w unikania praw publicznych). Cóż 
z tąd za uszczórbek dla was; ieSli w inne wierzym: roz-: 
koszy; ieżeli nie umiémy bawić się, nasza w tém podobne 
śzkoda , nie wasza. Jeżeli my to ganimy , co wam podobą 
sie, i was téZ mawzaiem nie bawią rozrywki nasze. 
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$. 59. 
Co się dzieie na schadzkach Chrze- 
ścian [po kościołach. 


JA 


Lecz opowiem ia wam to wszystko , czem się chrze» 
ścianie na swych zgromadzeniach trudnią. Uprzątnawszy iu 
czynione nam zarzuty .o zbrodnie; okaze wam ieszcze za- 
cne chrześcian czyny. Przedstawię zaś istną tylko prawdę: 
Jedno składamy vialo , teZ same wiarę wyznawamy » tenże 
sam boski mamy zakon, spoieni jesteśmy W iedno spólna nam 
Wszystkim nadzieją. Schadzamy się wraz, zgromadzamy Się 
spólnie, aby Boga óbstąpić  nieiako do kola ludem licznie 
się modlacym. Przyiemne tóż jest Bogu podobne  natretni- 
ctwo ? Modlimy się za Cćsarzów, i za ich urzędników , za 
władze świeckie, za pokóy świńta ,-o0 odwleczenie końca 


: 


wszech rzeczy. Schodzimy się też dla odczytania pism bo- 
żych; według potrzeby czasów obecnych, upomnienia Z nich, 
to rozumienie lepsze czérpaige. Sluchaiac slów. bożych wzina- 
cniamy się rzeczywiście w wierze , utwićrdzamy sie. w na- 
dziei, pokrzepiamy. sie w ufności, a przytém zagrzéwamy 
sie dó ścisłego zachow ania. surowych , przykazań. dme się 
Tm odbywaią upomnienia , ukarania , sad boski nad | grzész- 
nikami. Sady. odbywaią się z, wielka snoowiedliwpście» bo 
wieczymy mocno, że Bóg, widzi vyszystko, Przed sądem 
przyszlym odkrywa się sąd ów. poprzedni naywyższy.,. gdy 
kto na -tyle n, Ze go od uczeslnicbva w mo- 
dlach, od schadzek , od wszysllsiey Swictéy iedności wy- 
klucza ! 50). 

Na czele stoią doświadczeni stars (biskupi » kapłani) 5 
którzy dostoieństwa swego nie za pieniądze, ale przez do- 
bre. świadectwo nabyli; Zadna bowićm . rzeczy boskich. za 
pieniadze się u nas nie kupuie, Jeżeli iakiś. rodzay skrzyni 
znayduie sie, nie  zsypuia się do tcy sammy pod czas przy- 
ięcia ochydnię na drugich wyciśnione; każdy szczupła swa 
ialmuzue. wrzuca w nie, ca miesiac lub kiedy chce, tyle ile 
chce , ieżeli tylko Jest: w stanie. Nikogo tu nie niewolę, 
każdy się wedlug swéy chęci pociąga. Sa to, że tak nazwe, 
skladki pobożności, Nie szafuie się bowiém niemi ma bie- 
siady , na lćy rozléy, na próżne ożralstwa , ale na pożywie- 
nie , .pogrzebanie ubóstwa, na utrzymanie osierociałych chlo- 
piat i, dzićwcząt, lub na starców zgarbionych. pod. lat. cięża_ 
rem , niemogacych iuż pracow: ać na wyżywienie, tych Co 
za sprawę boskiéy religii rozbili się na morzu, co: pod zie_ 
mia kopia kruszce, co wygnani są na WYSPY » lub: w. wie 
zach ięczą. Tych. to zgromadzenie nasze Żywi. Lecz ta wła” 
śnie miłość uczynna nie u iednego podeyźrzanemi i nas czy 
ni. Patrzayno, mówię , tak. bar "dzo się na wzaiem mu 
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50). Mówi tu -Tertullim o wielkich grzesznikach, którzy 
za zbródnie swe iawne: za poprzedniczym. wyrokiem 
przełożonych kościoła wyłączeni bywali ad udziału 
w modlitwach , sakramentach., a-0d związku (iedności 


$. bywali: oddaleni. 


diia —— Oni bowićm na wzajem się nienawidzę: Jak edem 
za drugiégo umrzeć iest gotów — oni za to bardzićy sa 
gotowi zabić ieden drugiego. To nawet; £e' się pomiędzy 
soba zowiemy bracia, spotwarzać ale z téy' podobnos przy 
czyny zwykli, iZ wszelkie pokrewieństwa nazwisko” wziętóm: 
iest u hich od nierządney miłości: = s ; 
My zaś waszymi także iesteśmy braćmi y prawem przy- 
rodzenia, iedney wszyscy matki ,* lubo" wy ludzkości: mało 
macie”, bo iesteście złemi braćmi. Lecz iak daleko słusznićy' 
zowią się pofniędzy sobą bracią i za braci się /maig ci, co 
uznaig w Bogu oyca spólnego, co są napóieni- tymże sa- 
mym świąłobliwości duchem, co z tegoż samego więzienia, 
z ciemnoty 1éy samćy wyszli do iednego światła prawdy. 
Możć atoli' dla tego u was za braci mniéy prawych ucho- 
dzimy , Ze o braterstwie tóm Żadna nie iest zrobiona szu“ 
mna iraiedia; lub. że używamy iako bracia spółnie maiglków 
naszych , dla których u was odrzékaig mie raz “braci; My: 
przeto , których iednaki umysł ; iedno spaia serce y udziela-' 
my sobie na wzaiem maigtku. Wszystko zatém ; Żony tylko 
wyigwszy', test u nas spólnóm. Właśnie w “tém” zrywamy' 
spólne używanie, w czćm iednćm wy drudzy ie mićwacie ,* 
którzy nie dósyć na tém; że waszych przyiaciół "Zon zaży- 
wacie, ale im nadlo własne swe bez zmarszczenia czoła: 
poddaiecię a to podobno trzymaiąe się zasad starożytnych” 
i znakomilszych mędrców , Sokratesa Greka i Katona Rzym- 
skiego, którzy żóż swych , które poięli byli, udzielali przy-: 
iaciolóm', chcąc dostać potomstwa ; chóćby to przez” kogo” 
inhego splodzone bydź miało. "Nie wićm, czyli Żony owe' 
przeciwne temu, były, ale podóbnoś ońe nie tik dalece po” 
czciwoŚci przestrzegaly, widząc z iaka łatwością ustępowali* 
ich drugim mężowie. O zawołańa Ateńska 'filozófio! O przy- 
kladzie wysokićy Rzymskiéy powagi! filozof i ceuzor ray- / 
furstwem się bawią. Co za dziw s źe tacy przyiaciele wig- 
czerze iedza z sobą. SORCEK, 
Niedosyć na tóm, Żeście chudobne wieczerze nasze © 
bezwstydy i zbrodnie okrzyczeli, <obtviniacie „nas nadto 0: 
zbytki szalone przy sprawowaniw tychże. © -ñas to rozumieć 
ma się, co Dyogenes powiedział: Megareńczykowie obia- 
duią; takoby nazalatrz umrzeć: mieli. Aleć | łatwićy: iest 
dostezédz źdźbła w cudzém niżeli tramu w. wlasném oku. | 
Pod czas zgromadzeń cechów, ceuturyi, det.uryi; prześmierda . 
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powielrze i kwasiskiem, gdy. tylu, oZvaleów. waszych zrzy- 
ga się, Kapłani Marsa na swe wieczerze wielkie. zacięgaia 
dlugi. Dziesięcin Herkulesowych. i pogrzebowych (wydatków 
karczmarze. iedni obliczyć będa w stanie, Na obchód. uvo- 
czystości Bachusa i taiemnic Kleuzyńskich przywolaii. kuch- 
rozloZa ognie, krzątać sie muszą tysiące slróZów przestreć- 
*gaigcych tego , by się nie zaiął ogień. Nasze tylko bićdne 
Wieczerze nicuiecie! Czém atoli sa wieczerze nasze, Hna- 
zwisko ich same znać dawa, zowią się bowiém z grecka aya- 
pe, czyli miłowarie. Choćby się też nu nie naywieksze lo- 
Zylo koszta , przynoszą one zawsze zyski, bo się ie dla 
ludzkości sprawia, Idzie nam albowićm przy nich o ochlo- 
dę i ratunek ubogich, nie tak iak u was, by próżna od. 
nieść ehlube: nadziéwaige brzuchy pasorzytów podle nad- 
skakuiących i płaszczących się, pośród obelg i Zarlów. 
My wiémy, iż u Boga wzgląd jest większy na uboższych. 
Gdy tedy zamiar „uczt naszych tak iest uczciwym , chcićy- 
cie się z tąd domyśleć reszty przystoyności, iakićy się przy 
nich domaga religia, Nic tu podłęgo, nic przysloynego ne 
zachodzi. Nie wprzód usiadamy do stołu; aż gdy duch mo- 
dl twy zasilku wprzód zaloszluie. Jémy, ile iadaią głodni; 
pii*my, ile słaży ka zdrowiu osób w trzćzwości się kochaig- 
cych. Nasyeamy się pamięlając o tém, że przez noc lakże 
oddawać Bogu poklon należy, Przy rozmowach iest pamięć 
na to, iż Bóg wszystko słyszy. Umywszy ręce, za; aliwszy 
świecie, przywoluia któregoś, by Panu śpićwał chw: łę z pi- 
sma $. lub tćż, na ilć go siać, z wlasnéy pracy. Widze 
ziad, czy laki móglby wypić wiele. Ucztę kończy my, po- 
dobnież modlitwą. itozchodzimy się zaś zmićy nie llumami 
ku pełnieniu bóiel, nie hurmami, aby biegać płalać rozpu- 
sty, ale abyśmy przestrzegali nadal także skromności, 
i wstydliwości prawideł, iakobyśmy wyszli z nauki raczćy 


mistrzów mayzawołańszych. Gdy się w kuchni Serapiso sey 


niżeli z biesiady. Schadzek więc chrześciańskich zabraniaćby 


w ten czas tylko należało, gdyby byly podobne innym nic- 
godziwym. W ten czas też tylko należałoby ie karać, gdy- 
by w uiczém różnemi od tych, co są kary godne nie byly; 
gdyby zachodzily przeciwko vim podobne zaskarzenia, iakie 
przeciwko schadzkom — spiskowym zachedzę, Lecz czybiliżeś- 
my kiedy schadzki ku  ezyiéybgdz zgubie? Zgromadziwszy 
Się razem, ićsteśmy tém samém, czém kazdy z nasz osobna 
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tém iesteśmy' wszyscy, ezém każdy pojedynczy: nikómu ` nie 
czynimy krzywdy , nikogo zasmucié nie chcemy. ^ Ile: razy 
cnotliwi , dobrzy ludzie schodzą się vazem, ile razy zęrama- 
dzaią się pobożni i wstydliwi, nie będzie to zgromadzeniem 
spiskowym, ale raczéy  duchowaóm. zi 
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Odezwa Pastérska JO. Nayprzewieleb. I. X. 
Arcybiskupa Prazkiego do Duchowień- 
stwa swego. 


ANDRBAS ALOYSIUS 


DEI ET APOSTOLICAE SEDIS GRATIA 
PRINCEPS ARCHIEPISCOPUS PRAGENSIS 


e Comitibus 
QUE ATRISIBUS AQ WILOZA de POJRAWICH, 


` sedis „Apostolicoe per inclytum Bohemie Regnum, 
nec non per Celeberrimas Bambergensem , Mis- 
nensem et Ratisbonensem Dioceceses Legatus na- 
ius, Sue Cesareo - Regie Apostolice Majestatis 
Consiliarius Intimus „dctualis, Inclyti Regni Bo- 
hemice Primas, Insignis Cæsarei Austriaci Or: i- 
nis Leopoldi Magne Crucis Eques, Fidelis Capi- 
tuli Metropolitanı Olomucensis Canonicus, SS. 
Theologie Doctor, Protector Studiorum, nec 
non Carolo- Ferdinandeæœ Universitatis Pragensis 
perpetuus Cancellarius etc. etc. etc. 


ASA ad Ms 
CLERUM SAECULAREM ET REGULAREM 
posteaquam 
ARCHIDIOECESEOS GUBERNATIONEM 


auspicatus est. 
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Dileclissimi in Christo Fratres et Filii! 


Quum non solum pia consuetudine, sed Mea etiam 
vocatione provocatus, iu obedienlia erga aelernum fidelium 
Animarum preliosissimo Suo sanguine redemtarum Pastorem 
et summum Sacerdotem atque licet servus inutilis et humi- 
lis — iu Communione tamen Cathedrae Petri, a) qui quo- 
tidie in universa Ecclesia dicit: Tu es Christus Filius DEI 
iwi l- e£ cujus vocis magisterio omnis lingua, que con- 
ftetur Dominum, imbuitur * b) — ad Vos cunctos nunc 
Meos — praesentibus Litteris verba facio: plena in Mise- 
ricordiam et Beneplacitum DEI fiducia et charitate aposto- 
lica omnibus precor, quod divus Paulus Corinthiis preca- 
tus fait: Gratia Vobis et Pax a DEO Patre Nostro et 
Domino JESU Christo!“ e). 

Inscrutabili sane judicio Domini ét Salvatoris nostri s 
"qui cum Ecclesia Sua Se futurum promisit usque ad con- 
sümmalionem saeculi, d) a mibi amantissinio Grege , quem 
per octodecim annorum et quod excurrit spatium, mihi re- 
gendum dederat, avocatus , cognato quidem , verum longe 
majori Gregi praefectus sum, quem ego, per Gratiam Do» 
mini JESU, e) et virtutem supervenientis Spiritus Sancli f) 
suffragantibus simul praeclaris studiis. Illustrissimorum y Re- 
yerendissimorum ac Meritissimorum inclyti hujus Regni E- 
piscoporum — quos verbis S. Pauli g) Fratres et Coope- 
ratores et .Commilitones meos salutare ausim — ad illam 
Metam dirigere et adducere desidero , quae sua sublimita- 
te, magnificentia , affabililate et consolatione cuncta Visibi- 
lia superat, cum sit Possessio Ipsius DEI, haeredit;s Sans- 
torum in aeterno DEI adspectu; nam accessistis, inquit 
Apostolus h) ad Sion montem et civitatem DEJ viventis, 
Jerusalem celestem et multorum millium Angelorum fi e- 
quentiam et Ecclesiam Primitivorum , qui conscripti sunt 
in celis et Judicem omnium DEUM et Spiritus jus o- - 


gus 


a) St. Hieronym. Ep. 15. n. 9. ad Damas. Pap. b) St. 
Leo serm. 9. c) I. Corinth. 4. 5. d) Matth. 28. 90. e) Act. 
43, 11. f) Act. 1. 8. g) Philipp. 2. 55, h) Hebr. 12. — 
99, 95, 04. 


E du = 


rum Perfeclorum et Testamenti novi Mediatorem JE- 
SUM et Sanguinis aspersionem melius loquentem, quam 
Abel. | 

Et quia pro Grege Mihi credito constitutus sum se- 
cundum immutabilem et perpetuo manentem utpote (testan- 
te apostolico Discipulo et tertio Suecessore Petri — Sancto 
Martyre Clemente) ab Ipso Christo aeterna Veritate slabili- 
tam normam, per quam — legitima ordinatione et succes- 
sione Episcoporum nunquam interrupta — respectu Creden- 
tium , omni disturbationi ac perversae voluntati superborum 
spirituum praecayetur, e£ ea, quae est ab Apostolis Tra- 
ditio. et Veritatis Preeconisatio pervenit usque ad nos, a) 
ideo primum et maximum pastoralis sollicitudinis Meae ver- 
bum eo tendit: ut Vos omnes sine exceptione — justa men- 
le, conscientia bona, et sincero animo, nec non spirituali 
gaudio, amore et confidentia uniti sitis Mecum Antistite Ve- 
stro vigeatque inter nos Una Fides mentium et Pietas ac- 
tionum.. Cum enim, ut St. Ignatius Martyr asseruit, b) 
Episcopo subjecti estis, ut. JESU Christo, videmini mi- 
ht, non secundum homines, sed secundum JESUM Chri- 
stum. vivere, qui propter Vos mortuus est, ut credentes 
in mortem Ipsius, mori effugiatis. 

Quo propius Membrorum sauctificatorum Status et Or- 
do in Commupilate DEI ad Praesulem seu Antistitem ac- 
cedit, eo intimior, viyacior , efficacior et fidelior Spiritus 
el menlis unio cum eodem esse debet ad integrum finem 
ussequendum. 

Hanc unionem Dilectissimi! hauc filialem obedientiam 
et laetam Subjectionem , quam Dominus et Magister noster 
mandavit et cujus causa flagrantissimo intimae Suae Dilec- 
tionis ardore Patrem rogavit, c) tantum abest, ut pro Ju- 
re Mihi compelente-exigere velim , quin potius paterno af- 
fectu et sincera confidentia a Vobis indubitanter exspectem. 

. Et sieut Petrus in suis Succesoribus regit Ecclesiam 
DEI, etsi'alii multi vocati sunt in parlem Sollicitudinis: ita 
per justam , religiosam et amore Spiritus Sancti. procreatam 
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a) St. Iraenaus adversus haer. b) Epist. ad Trall. c. 
ll. et HL. c) Joan. 47. * 
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promptissimam obedientiam et filialem Subjectionem "erga 
visibile Caput Ecclesiae completur perfectio Subjectionis et 
obedientiae erga quemvis Episcopum , quem Spiritus Sanc- 
tus posuit, et cui Petrus dexteram dedit Societatis. a) Qua- 
re in Vestris peculiaribus seu extraordinariis orationibus nun- 
quam obliviscamini omnibus Christianis catholicis in univer- 
so qua late patet terrarum orbe communem Patrem no- 
- strum, qui zelando zelum DEI accepit testamentum Sa- 
cerdotii cerni, b) GREGORIUM Papam XVI., ut Ipsum 
pro communibus supplicationibus nostris DEUS 0. M. Sa- 
«rae Ecclesiae et Sedi apostolicae salvum semper ac incolu- 
mem conservare — atque non interrupto et nunc existente 
et in futurum per Christi Promissionem duraturo Trium- 
pho — per longam annorum seriem laelificare dignetur! — 
et ut hec pietas , quam erga supremum in terris Christi 
Vicarium meamque humilitatem unanimiter exhibitis, fruc- 
tum sui studii consequatur , misericordissimam DEI no- 
stri Clementiam suplices observate , ut in diebus "nostris 
expugnet impugnantes nos, muniat Pidem Vestram , 
multiplicet Devotionem ac Dilectionem, augeat Pacem. c) 
Ne vero in incertum curratis, cum Sancto. Paulo d) ob- 
secro Vos Fratres per Nomen Domini nostri JESU Chri- 
sti: ut id ipsum dicatis omnes et non sint in Vobis 
schismata — sitis autem perfecti in eodem sensu et in ea- 
dem sententia — Fortes autiquo Serpenti resistite in illa 
Fide quae, ut ait St. Leo (serm. 1) Diabolum vincit 
et Captivorum ejus vincula dissolvit, quae erutos IMun- 
do — inserit Celo et adversus quam portae Inferni præ- 
valere non possunt, cum lanta divinitus soliditate est 
munita, ut eam negue heretica unquam corrumpere 
pravitas nec pagana potuerit superare perfidia- 2 
Attendite ad Indicia et characteres seu typos "Tempo- 
ris, quippe qui nos provocant ad serium cogitatum, ad vi- 
gilantiam indefessam , ad magnos labores. Procul dubio no- 
tus est Vobis turbidus clamor Conjuratorum adversus Do- 
minum et Christum Ejus, et adhuc super coecam rabiem 


a) Galat. 9, 9. b) Machah. 9, 54. c St. Leo serm. 
|. d) I Corinth. 9, 96. e) Psalm. -90. .6. 
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hostium Legis aeternae, a qua omne Bonum, omnis Virius 
et Felicitas pendet, sobstupescitis ; aspernamini in tenebris 
parambulans negotium e), quod Fidem et Veritatem, Di- 
gnum et Justum , Aequum et Salutare supprimere ac peni-- 
tus delere satagit — atque si causas hu,us. inquietae vitae, 
harum ambagum et ferarum evagationum indagalis, nonne 
cuncti in unam eandemque sententiam abeatis : proximam 
causam Malorum esse solutionem illorum vinculorum , qui- 
bus hominis natura cum sua obstinata resistentia et volunta- 
te, cum sua philautia seu jlibidinoso amore sui suisque per- 
versis affectibus — naturali ac supernaturali -interno seu 
spirituali et externo ordini, Potentia DEI stabilito subjiciatur, 
ut sui abnegatione et obedientia ad Bona spiritualia sibi. com- 
paranda apta reddatur, ut per Mignem diversarum tentatio- 
num purgetur, sapientia , justitia , aliisque virtutibus nobi- 
litetur , et per Spiritum DEI renata justificetur et. sancti- 
ficetur , quo. tandem aeternae vitae, et nunquam periturae 
gloriae sese reddat participem ? 

Posteaquam ab infallibili Magisterio in Ecclesia per 
Spiritum Sanctum constituto" Dubitatores aut prorsus Infi- 
deles se substrahere coeperant, praecludebatur humanae Ra- 
tioni amoenus et laetabundus Prospectus in aeterna. Taber- 
nacula, quem -ipsi Fides aperium tribuit, atque inde — 
inde contigit, ut laboriosa et omni fructu. carens argutatio 
de rebus maximi momenti ad hominem atlinentibus prinći- 
pem locum obtineret. — ut cum ethnica impudentia opinio- 
nes et figmenta superborum Spirituum , seu impie et. nimis 
libere. Sentientium, Loquentium el Scribentium tanquam no- 
va et inaudita supra Evangelium exquisitissimis ad Coelum 
laudibus extollerentur eidemque praeferrentur — ut capti 
somniis suae et alienae phantasiae in Devia, ad aeternam 
perniciem ducentia : deflecterent et crassissimis Erroribus , 
dummodo eleganter exponerentur, juramentum fidelitatis 
praestarent. — ut ancipitem opinalionem et constantem: Ve- 
ritatis certitudinem — in cognitione — recte et cum clara 
Intellectus persuasione ab invicem discernere et- determina- 
re nequiverint —ut seriam et sanam doctrinam non sustine- 
rent, sed ad sua desideria coacervarent sibi magistros — 
eloquii | facultate — prurientes auribus et a Veritate qui- 
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dem auditum averterent ad fabulas autem  converterenlur u) 
vel tribus verbis: ut cum velamen positum est super 
eor eorum, b) derelinquerent Patrem Luminum et adhaere- 
rent Auctori Mendaciorum. c). ' 

Ex quo tantopere, sed falsa, et ideo exitiosa lllumi- 
nalio seu intelligentia cum incantato suo veneni poculo ap- 
paruit: loco Praedicalionis Verbi. divini , plerumque - vigent 
ornatae Orationes, quae ex ambitione vel studio vanitalis 
dicuntur et saepius nihil aliud continent, quam praecepla 
prudentiae et quaedem officia in vita sociali servanda , ita , 
ut denuo resonet querela Domini: IME dereliguerunt- 
Fontem aquae vivae et foderunt sibi cisternas, cister- 
nas dissipatas, quae contnere non valent aquas! d) 
Historia Revelationis divinorum | Consiliorum. — .. lumen et 
robur largientia Fidei Dogmata solius verae DEI Ecclesiae 
vix ae ne vix quidem aliqua mentione attinguntur et pro 
dominante. Indifferentisno fere penitus neglecta jacent; ve- 
rumenimyero absque divinitus revelata Fidei in DEUM 
Creatorem Coeli et Terrae et in JESUM | Christum - Judi- 
cem Vivorum ae Mortuorum Lex moralis non sufficienter 
agnoscilur qua sanctissima DEI Voluntas, ideoque Pecca; 
tum etiamsi ceu grave Malum consideratur., ad illud ta- 
men qua Offensionem vel Injuriam DEO summo. Bono il- 
latam ex animo dolendum — homo peccator se nequaquam 
sentit commotum , ac proinde. Poenitentia gravissimis ver= 
bis.a Christo Domino postulata e) se non indigere opinatur, 
Tali ratione desertae stant Sellae judiciariae  Obedientiae, 
ad quas Misericordia et Veritas obviant sibi. f) ... Coe- 
naculum Regis aeternae gloriae manet vacuum, et Mensa Do- 
mini Fortitudinis non occupatur! Profecto de aetate nostra 
dicatur, quod Jeremias g) de sua querebatur: Prophetae 
tui viderunt tibi falsa et stulta, nec aperiebant iniquita- 
tem tuam, ut te ad Penitentiam provocarent . . . Viae 
Sion lugent, eo quod non sint, qui veniant ad sole: 


a) II. Timoth: 4, 5, 4. b) II. Corinth. 3, 45. c) Jo- 
ann. 8 44. d) Jerem. 8. 15. e) Luc. 45, 5, 5. f) Psalm 
84) s) Thren. 2, 4. 


munitatem a) Ouod vero miseriam temporis omnibus nume- 
ris absolutam efficit, est opinatio et caecitas Spirituum , 
qua per adulantem et mendacem sui amorem, nimium tenti 
Mala et quidquid in pravitatem vel curruplionem vergit, aut 
plane non advertunt, aut in suo Animarum somno magni- 
tudinem periculorum neque permittere possunt! 

Jam Vos Dilectissimi! qui JESU Christo animos et 
sensus Vestros fideliter custodistis, vigilate et videte, 
ne quis Vos seducat b) et corrumpat! Scitis enim , non 
esse nobis culluctationem — adversus carnem et sanguinem, 
sed adversus rectores tenebrarum, contra S, iritualia nequi- 
tiae, in coeleslibns, 
Utram et in quantum Corruptio et Morum Deprava- 
lio. ex Irreligiositate inter Christianos — etiam in nostrum 
Gregem irrepserit et invaluerit: equidem, cum adhuc parum 
Meis oculis videre et observare Mihi licuit et tamen jedi- 
cia Mea in propriam experientiam, in Vestram fidam coo- 
perationem — praeprimis aulem in Christi Gratiam innixa 
esse cupio , nondum par sum decernendo; Vos Ipsi quis- 
que in Sui Muneris relationibus — praemisso absque stu- 
dio partium examine cognoscetis et judicabitis , quid timen- 
dum aut sperandum sit. 

Primum Vos, qui Parvulos, quos JESUS prae o- 
mnibus Regno coelorum beans ad SE peramanter vocabat, 
instituitis et educatis! quomodo eos accipitis ex manibus 
Parentum ? — numquid non solum rudes, ignaros, pronos 
ad malum et curiose vel lascive facinus medilantes ? qnod 
tristis est haereditas a prims Parentibus) sed et non raro 
effoeminatos et perperam adsuefactos, familiarem quamdam 
peccatorum odiosissimorum notitiam secum ferentes, impios 
sermones et praelextata verba in proXimo suo circuitu au- 
dita: repetentes , formidantes orationem et Religionis doctri- 
nam, quia suos Parentes nunquam vel rarissime orantes vi- 
derunt, aut, quia omnis generis convicia a Parentibus co- 
‘ram se facta auribus et animis imbiberunt? a Parentibus 
nempe, qui vanitates suas in suis Liberis tamquam in spe- 
culo repraesentare amant et de illorum audacia et contra- 


ncc 


a) Thren. 4, 4. b) Marc: 15, 5. 
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dictionis vel oppositionis spiritu quasi splendidis ingenii: et 
substantialis naturae dotibus gaudere et gloriari solent! Tam 
Charissimi! absque ullo dubio justa erit Vestra querimonia, 
quodsi: alias ponderosa officia, quae per Ins!itutionem et E- 
ducationem pueritiae vel juventutis — spei Posteritatis pa- 
iriae — Vobis injunguntur, adcurate impletis, et non for- 
tassis tepide aut negligenter Scholam frequentatis, et hoc, 
quod in praescripto Cetechismo vel Libro continentur , non 
dicam — non in medium vel cursim et breviter adfertis , 
sed non in succum et sanguinem tam Paryulorum quam Ve- 
strum converlitis. ` 

Vos autem , qui vocali estis ad Verbum DEI ex sa- 
cro suggestu pradicandum , ad Fidei Dogmata explananda 
et per ea — Praecepta moralia fulcienda! quam frequentiam 
Auditorun deprehenditis et quibuscum animorum sensis 
audimini? Vacaturne Sermoni Vestro cum humilialione et 
timore DEI? Percutiunt Peccatores pectus suum finita con- 
cione contriti et concipiunt. firmissimum Propositum veram 
agendi Poenitentiam ? Lucrantur Dicliones Vestrae .Juvenum 
et Virginum animos pro necessariis aeqüe ac salutaribus 
Castitalis, Modestiae , ''emperantiae Idustriae Virtutibus? 
Roborantur Moesti vel Tristes in sacro amore erga cruci- 
fisam Mundi Salvatorem, et in constanti patientia per exem- 
plum Beatissimae Virginis et Matris Dei Mariae et super- 
norum Sanctorum Civium? Agnoscunt Superbi suam mise- 
riam et inanilalem, dum ipsis monstralis omnium rerum 
temporalium. vanitatem ? Horrent Injustus et luxuriose Vi- 
vens futurum Judicium seu novissimam Diem? et pudet 
Avarum turpissimi Foenoris sui? Cogilur Spiritus; quz nimis 
libere cogitans, ex adverso est, Vos ` aestimare, quia, 
verbum sanum et irreprebensibile veretur, nihil habens 
malum dicere de Vobis? a) Quodsi et sicubi ita non fo- 
ret, an non serio Vobis esset consullandam: quomodo et 
quibus auxiliis Malo medelam adferre vel praevenire; pos- 
sitis? Non teneremini cum contrilione et. humilitate qua 
Mediatores inter DEM et acquisitionis Populum b) ad Do- 
minum. Miseralionum clamare: Parce Domine! Parce Po 


a) Tit. 9. 8. b) Petr. 2, 9. 
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pulo Tuo, et ne des haereditatem Tuam in opprobrium, 
alque in EO firmius confidere? quod vero Vestris monitis, 
adhortationibus et doctrinis efficere haud valetis, assidua o- 
ralione ac praecipue bono Exemplo Vestro assequi studete P 
Experientia illorum "Fidei Paedicatorum et Confessorum 
Christi. qui contra aeternae Veritatis Adversarios, adversus 
carnem, mundum et diabolum dimicarunt et Victores mane 
serunt, sole clarius comprobat efficacitatem Regulae a St. 
Carolo Boromaeo unicuique Concionatori praescriptae: Ad 
DEI Omnipotentis Gloriam, ad -Animarumque salu- 
tem — omnem concionandi vim ac ralionem referen- 
dam — non modo virtutum armis se communiat, sed 
assidna prece et jejunio frequenti — Dei auxilium im- 
plorabit ad impetus hostium adeo importunorum repel» 
lendos. Haec supplex continenter petet, et divino adju- 
mento, propriae laudis aut gloriae non modo studio 
sed ne opinione quidem efferatur nullamque plane ra» 
lionem habeat. (in Contionat, Instruct. Coloniae 4587.) 
Inprimis obsecrarem et obtestarer Vos omnes; ne se- 
queremini illam falsam — etsi more receptam et ubique 
laudatam prudentiam , quae omnia promiscue ac temere me- 
ttur ex vulgari et trita Enuntialione ceu infallibili axioma- 
le: oportere se accommodare saeculi vel aevi Genio et ad żę 
opinionem publicam dirigere! quasi sal terrae non in semet- 
ipso suam salutarem: vim baberet! quasi Christus Dominus, 
Qui heri, hodie Ipse et in saecula a) non arctam vi- 
am —-in oppositione ad spatiosam — qua viam ad Coelum 
designasset et frustra dixisset: Regnum Coelorum vim pa- 
tilur-et violenti rapiunt illud! b) — quasi Ipsius Oratio ; 
Confiteor Tibi Pater Domine Coeli et Terrae, quia ab- 
$condisti haec a Sapientibus et Prudentibus et revelasti 
ea parvulis, c) non fuisset exaudita et ad sugm duntaxat Po- 
sonam. pertinuisset! quasi ipsius in terris Vicarii nos amplius 
digito DEI — Regnum Mendacii et Peccati evertere jube- 
rentur! quasi opus foret praevia constitutione, artificiosa per- 
$uusione et sensus imulcentibus lenociniis, dum — vel ubi 
agitur de Veritate — quae gladius utraque parte acutus 


WIR RROYA MACC DICIS 
a) Hebr. 45. 8. b) Matth. 41, 12. i Mattb. 14, 25: 
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a) — hominum animis inserenda! quasi vera prudentia, 
quae omnino inter primas cujusvis Sacerdotis virtutes re- 
fertur, praeler indizentias Animae ad ejus conditionem, de« 
fectus et vilia respicientes — eliam ad arbitratum - libidi- 
nem -mutabilitatem - arrogantiam = mollitiem - et nugatorias 
consuetudines rerum terrestriam Studiosorum esset extenden- 
da, ne forte immaturo vocatu ad Poenitentiam, importuna- 
exhortatione ad bona Opera et seria monitione de fine ho- 
minis (qui pulvis est etin pulverem revertetur) offenderentur, 


in suis, quibus fruuntur, yoluptatibus interpellarentur, et 


in tristitiam, quae salvare posset Animam adducerentur! — 
Christianos Presbyleros et Animarum Curatores primorum 
saeculorum , quibus ipsi hodierni Ecclesiae catholicae ho- 
stes eorumque Scriptores spiritum bonum, | quamvis 
captiose concedunt, se in rebus Fidei ac Morum per Fidem 
sanctorum nequaquam accomodasse ad illorum. Genium vel 
publicam Opinionem —- luculentissime demonstrant multa 
Millia Martyrum , qui tradiderunt eorpora sua propter DE- 
UM sd supplicia et Fidei suae veritatem editis pluribus mi- 
raculis suo sanguine obsignarunt. Quid? Si Sancti DEL 
quibus Lux perpetua lucebit et aeternitas temporum, si pue 


blicae Opinioni et Genio sui saeculi ita, ut aetate nostra 


depravatis — non restilissent: quomodonam granum sina- 
pis» quod acceptam Dominus misit in hortum Suum , cres 
visset el faclum esset in Arborem magnam? b) Persuasum 
Vobis velim - habeatis Dileclissimi! Vos ^ ab bominibus 
Mundo addictis lantum — contemni, quantum illorum 
ingeniis et opinionibus,  argutiis et cupiditatibus obse- 
cundalis ipsisque nunquam satisfacturos — quid? quod No- 
minis, Vestri obtrectatione per culpam Vestram adscila — non 
habebitis solatium a JESU Christo promissum. Gaudete 
et exultate , quoniam. merces Vestra copiosa est in C. elis 
c) — immo poena. Proditorum immortalium Animarum et 
Sanguinis Christi Vos maneret atque ante Tribunal Domini, 
a quo unicuique nostrum dicetur: Redde rationcm villicatio- 
nis tuae d) — in Vos caderet aeternum crucians crimina- 
tio: Si videbas furem, currebas cum eo et cum „ddulie= 
ris portionem (uam ponebas, d) 


a) Apocal. 1, 46. b) Luc. 45, 49. c) Matth. Luc. 46, 


d) Psalm. 49. 48. : 


r 


< Ut igitur cum fructu in Vinea Domini laboretis, audi- 
te sancti Cardinalis Caroli Borromaei Monitum (in suprra 


: memorato Tractatu) quod tota mente Vobis commendo: fn- 


«truat autem atque exornet (Dictionem vel Concionem) non 
verborum vel lectissimorum inani sonitu et sermone ni- 
mis elaborato et pene calamistrato «c jfucato, quo ni- 
hil potest esse infructuosius, sed gravi plenaque Sanc- 
tae doctrinae ac referto disciplina, quae vere christia- 
na praestansque sit ad Salutem . . , Fati, Fortunae, In- 
fortunii Nomina aliaque id generis ab Ecclesiae usu 
Jam pridem explosa — omnito cavebit . . . illa tantum 
sola proferre studebit, non quae qualis | aut quantus 
ipse sit, declarent, sed quae, „dudientibus | salutariter 
profutura sint. EA 

Si vero jam 'illi, quibus proprie Christus Dominus ine 
clamat: Vos estis Lux Mundi — Pos estis Sal Terrae! 
a) Verbo Vitae immortales Animas doceant et reapse illu- 
minent, ut Salutis vidm inveniant et in ca secundum judicia 
Justitiae tamdiu provectae ambulent, donec formetur Christus in 
eis b) — si praedicalores solius salvificae Fidei omni cura 
et studio a noxio influxu et yi Genii aetatis nostrae — se 
custodire debent: quanto magis haec custodia et falsae 
prudentiae,  ignavae facilitatis vel connivenliae et timoris ho- 
minum  devitatio a Vobis exigenda eril, Qui vocali estis ad 
Officium in grayissimo Poenitentiae Judico Peccatores DEO 
reconciliandi et amissam sanclificantem Gratiam retribuendi, 
quandoquidem Peccata su» Confitentes a Confessario tanquam 
a patre, Medico, Judice et Amico consilium, veniam rea- 
lus, medicamen et consolationem exspectant! Qua occasio- 
ne unumquemque Vestrum moneo cum Sancto Paulo: c) 
Tu autem loquere, quae decent. sanam doctrinam: Se- 
nes ut sobrü sint, pudici, prudentes, sani in fide, in 
dilectione , in patientia ; Matresfamilias secundum ejusdem 
Apostoli Monitum: uć prudentiam doceant adolescentu- ` 
las, ut viros suos ament, filios suos diligant, prudentes, 
castas , sobrias, domus curam habentes, benignus, sub- 
dilas viris suis, ut non blasphemetur verbum. Ju- 
V 
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a) Mattb, 15, 14. b) Gal. 4,9 c) Tit. c. 9. 


= 100 -= 


venes similiter hortare, ut sobrii sint . , . Servos domi- 
nis suis subditos esse , in omnibus placentes, non con-. 
tradicentes, non fraudantes , sed in omnibus fidem bo- 
nam ostendentes, ut doctrinam | Salvatoris nostri DEI 
ornent in omnibus, . . „dbnegantes impielatem et scecu- 
laria desideria, sobrie et juste et pie vivamus in hoc sa- 
culo; expectantes beatam spem et adventum gloriae ma- 
gni DEI et Salvatoris nostri JESU Christi, qui dedit 
semetipsum pro nobis, ut nos redimeret ob omni iniqui- 
tate et mundaret sibi populum acceptabilem, sectatorem . 
bonorum operum- j GE. 


(Dokończenie nastąpi). 


L 


II 


LI 


=D — 
OPIS RZECZY, 


zawarte w Zeszycie Iszym. 


Wykład nauki o Opatrzności Boskićy - 
Ważność téyZe. O2 SIE 


‘Co iest opatrzność? Jak wiele piękne- 


go iuż poganie o téy pisali - — - 
Na czém zawisła Opatrzność Boga, i 
iak się widzieć dawa -~ 1 
Rozprawa o postach u katolików, o 
powstaniu tychże; o zamiarach, iakie 
ma przy nich religia; o różnych ro- 
dzaiach postów; o zmianach rozmai- 


| tych zaszłych w ustawąch co do po- 


III. 


stów, z Š a Š - = 

Jakim sposobem mogą i powinni dusz 
pastérze przyczyniać sie do zaradzenia 
teraźnieyszemu brakowi pracowników 


o 


1V. Żywot Jakóba Benigna Bossueta, Bisku- 


pa Meldeńskiego.  - 3 3 E 
Tegoż urodzenie  - - + - 
Początki w naukach - - - 


Przeznaczenie do stanu duchownego 


Przybycie de Paryża na nauki wyższe 
Bossuet w kollegium Nawarskićm 

Daie się poznać w Paryżu i nadworze 
Bossueta kazanie w 16. roku w pałacu 
Rambouillet. - - - - - 
Bossuet w obecności Wiekiego Konde- 


usza otrzymuie Stopień Bakalarza teologii. 


Wyświęconyni zostaie na subdyakona 


w winnicy Pańskićy - SEA 


Str. 


12 


19 


— 111 = 


Marszałkowstwo Schombergowie 
Doktor Launoy Le AE - - 
Bossueta prace naukowe w tym czasie 
V. Starożytności kościelne. O organach 
O szanowaniu kościołów, o dawaniu 
schronienia aciekaiacym się tamże 
O drogich naczyniach kościelnych — o 
starożytności tychże -  - - 
O kielichach, o druszlaczkach iinnych 
naczyniach do krwić pańskićy - - 
Pateny, wieżyczki, puszki, na ciało 
pańskie - - - - - - 
Ampułki, kadzielnice, łyżki solniczki etc» 
VII, Literatura. Hen. Klee Dogmatyka > 
Binterim starożytności kościoła katolickiego 
Dzieła oyców przebrane - - - 
Psaltérz królowóy Małgorzaty, wyda- 
ny staraniem Stan. Hr. na Skrzynnie 
Dunina Borkowskiego - - - 
VIII. Rozmaitości l ; 
Wiadomości dotyczące się stanu reli- 
gii, duchowieństwa , instytutów dobros 
broczynnych w Anglii przez Barona 


d' Haussez = - - - - 
IX. Wiadomość o plebanii 1 kościele para- 
fialnym w Rzeszowie, | - = 


X. Tertulliana Apologietyku ciąg dalszy 

XI. Odezwa pastérska JO. Nayprzewieleb. 
1. X. Arcy - Biskupa Prazkiego do Du- 
chowieństwa swego po obięciu Rządów 
Archi - Diecezyi.- - - = - 


; Pomyłki w tym Zesżycie znacznieysze. 


0-4 
$tr. wiérsz pomyłka poprawa 
"40 bez ubliżenia bez ubliżenia swéy 
: dostoyności 
9 którym w którym 
15 w razie tylko wrazie tylko nad. 
nad zwyczaynym zwyczaynych wy- 
wypadków padków 
4 uskutecznia uskuteczniali 
Q Atoti i Atol = 
40  wyrocznę wyrocznia 
7. protota prostota —— 
29 w Patroialu w  Portroiału (Port 
royal) 
42 Boroniusz Baroniusz 
52 Potifnix Pontifex 
10 Calatorium Colatorium 
17 przekonanie przekroczenie 
6 r. 4025. 1698 ` 
18 ksiąz ksiażęta . 
29  spokóy ' spokoyne 
wnocie Koloss w lis. II. do Tessal, 
w roz. II, ' 
"80 biesadować = biesiadować 
19 praw spraw 
55  : matretnictwo?  natrętnictwo | 
dodać  . Dokończenie nastapi 


Tertulliana Apologetyku ciag dalszy pod 
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gue 
Mi AA 


E 


